
23, rue Taitbout, 75009 Paris • 2 0 czerwca —\ juln 1976 ® Rok wydania XIX 

(P P ? W zupełnie słarym stylu... 



! El W 
Uli OBIEKTYWIE 

Staromiejski Barbakan w War -
szawie oglądany dotychczas ty l -
ko z zewnątrz, teraz zaprasza do 
swego wnętrza, w którym pow-
stała nowa galeria plastyczna. 
Na pierwszą ekspozycję złożyły 
się rzeźby Zo f i i Wolskie j , uczen-
nicy Xawerego Dunikowskiego. 
Artystka wystawia swe prace 
w brązie, cemencie, kamionce ï 
żelazie. 

Państwowe Gospodarstwo Ogrod-
nicze w Piekoszowie, na jw ięk -
sze w wo j ewódz tw i e kieleckim, 
jest g łównym dostawcą warzyw, 
owoców i kw ia tów dla tego te-
renu. Już od wczesnej wiosny 
sklepy Kie lecczyzny zaopatry-
wane są w szklarniowe ogórki, 
pomidory i inne nowal i jk i z pie-
koszowskiego gospodarstwa. 

Półtora mil iona metrów kwa -
dratowych dywanów w najroz-
maitszych kolorach i 250 wzo -
rach dostarczają w ciągu roku 
Zakłady Tkanin Dekoracyjnych 
„ W e l u r " w Kietrzu. T ra f i a ją one 
nie ty lko na rynek k ra j owy . 
Wśród odbiorców zagranicznych 
znajdują się m.in. Austria, Fran-
cja, Japonia i Kuwe j t . 

Jednym z nielicznych kolekcjo-
nerów starych aparatów fotogra-
f icznych jest inż. Zenon Hary -
sym z Wroc ławia . M i m o że za-
interesował się nimi dopiero 
przed rokiem, ma ich już trzy-
dzieści. Najcennie jszy w tym 
zbiorze jest angielski aparat po-
dróżny z początków naszego stu-
lecia. 

W Górkach Zachodnich w pobliżu 
Gdańska działa Zakład Eksploa-
tacji Bursztynu, za jmujący się 
również poszukiwaniem pól bur-
sztynowych. Obecnie pracuje 
sześć brygad wydobywczych, z 
których każda dostarcza dzien-
nie od 5 do 8 kg bryłek bur-
sztynowych. 

(Fot. C A F ) 



TYGODNIK 
POLSKI 

R a t t s C O a H i 

W numerze 

W ś r ó d 600 z a k w a l i f i k o w a -
nych p r o j e k t ó w pomn ika 
ku czci P o l a k ó w w a l c z ą -
cych o w y z w o l e n i e F r a n -
c j i , oko ło 500 nadesłano z 
Po l sk i 6 
Wyna l a z cą zos ta j e się przez 
p r z ypadek —- t w i e r d z i lau-
rea t tegr ocznego T u r n i e j u 
M ł o d y c h M i s t r z ó w T e c h - _ 
ni k i o 

Gmina S r o k o w o , l icząca 6 
tys. m i e s z k a ń c ó w za k i l -
ka lat będz i e p i e r w s z y m q 
w K r a j u ag romias t em " 

Dobrze prosperu jące P a ń -
s t w o w e Gospoda r s two R o l -
ne w T a c z a n o w i e dba o 
p r a c o w n i k ó w i ich w a -
runki b y t o w e . T o p r z y -
w i ą z u j e ludzi do z i emi 

Jeśli szczęście małżeńsk ie 
chw iać się zaczyna, po -
moc z n a j d u j ą młodz i u 
psycho loga i innych spec-
j a l i s t ów w P o r a d n i M a ł -
żeńsk ie j 12 
P r z y u l icy Sewas topo l sk i e j 
lub Ś r ód z i emnomorsk i e j 
mieszka się znacznie w y -
g o d n i e j niż p r zy dawnych 
ul icach Ka r c zocha czy 
R z o d k i e w k i 14 

M i ę d z y n a r o d o w e spotka-
nie z ks iążką w W a r s z a -
w i e odby ł o się w t y m r o -
ku po raz dwudz i e s t y 
p i e rws zy 18 
Gus town i e urządzony 
p r z edpokó j — to w i z y -
t ó w k a naszego mieszkan ia 
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do spraw 

To, xc »<• Francji istnieje atmosfera sprzyjająca 
rozszerzaniu się kontaktów handlowych z Polską, 

jest faktem uznanym. Spora jest jednak liczba osób 
twierdzących, źe b rak jest dostatecznej informacji o tym, 

j ak rozszerzać te kontakty, 
aby stały się one źródłem obopólnych korzyści. 

S p r a w a ta do tyczy zwłaszcza p r zeds i ę -
b i o r s tw średnich i mnie jszych , k tó re nie 
m o g ą po w i e l e k r o ć wysy ł a ć swoich r e -
p r e z en t an t ów do Po l sk i dla p r z e p r o w a -
dzenia pe r t rak tac j i wstępnych. Jeże l i 
p r z eds i ęb i o r cy pochodzenia po lsk iego , 
dz ięk i zna j omośc i j ę zyka , zdołal i p o k o -
nać trudnośc i w y n i k a j ą c e z różnic s t ruk-
tura lnych handlu i p r zemys łu w o b y d w u 
k ra j ach i od k i l ku lat u t r z ymu ją stosun-
k i hand l owe , to j ednak trzeba przyznać , 
iż udało się to p r z e d e wszys tk im t ym, 
k tó r zy pochodzą z r e j onu parysk i ego lub 
często tu p r z y b y w a j ą i m a j ą możność 
c iąg łego kontaktu z przeds taw ic i e lami 
polskich centra l hand lowych . Co m a j ą 
j ednak uczyn ić ci, k tó r zy mieszka ją w 
innych depar tamentach? Jak pogodz ić in -
teresy w i e l k i c h centra l hand lowych w y -
s tępu jących w imien iu w i e lu z ak ł adów 
w Po lsce , z in te resami j e d n e j f a b r y c z k i 
czy przeds ięb io rs twa hand lowego , k t ó r e -

go zas ięg oddz i a ł ywan i a na ogó ł n ie p r z e -
kracza s w e g o reg ionu? 

T a k i e i w i e l e innych p r o b l e m ó w poru -
szano już nieraz na spotkaniach z p r z e d -
s taw ic i e l ami po l sk i ego handlu i p r z e m y -
słu, p r z y b y w a j ą c y m i na w y s t a w y czy i m -
prezy t a r g o w e o charakte r ze m i ę d z y n a -
r o d o w y m , j ak i na spotkaniach z i nny -
mi p r zeds i ęb io rcami f rancusk imi , k tó r zy 
w y k a z y w a l i chęć naw iązan ia wspó łp racy 
z Po lską . W sumie w i e l e różnych e l e -
m e n t ó w z a d e c y d o w a ł o o k o l e j n y m , t y m 
r a z e m już l i c zn i e j s zym, spotkaniu p r z e -
m y s ł o w c ó w i h a n d l o w c ó w pochodzenia 
po lsk iego . 

N a to ostatnie pa rysk i e spotkanie za -
proszono pr zeds taw ic i e l a s towarzyszen ia 
z r z esza jącego b r y t y j s k i c h k u p c ó w pocho-
dzenia po lsk iego , k t ó r z y z o r gan i z owa l i się 
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Na spotkaniu paryskim francuskich przemysłowców i handlowców pochodzenia polskie-
go postanowiono utworzyć stowarzyszenie do spraw współpracy z Polską. Członkowie 
komitetu organizacyjnego wybrali na swym pierwszym posiedzeniu przewodniczącego 
komitetu — p. Jean Zarzeckiego (w środku), sekretarza generalnego — p. inż. Andrzeja 
Mitko (pierwszy z lewej w pierwszym rzędzie) oraz skarbnika — p. Józefa Zyto (drugi 
z lewej) 



większe 
rozwoju 

owe, 
możliwości 
współpracy 

Fakt powstania ostatnio również 
w e Franc j i po loni jnego komitetu do 
spraw współpracy gospodarczej z 
K r a j e m napawa zadowoleniem i sa-
tysfakcją. Po Stanach Zjednoczo-
nych A m e r y k i Północnej , Wie lk i e j 
Brytani i i Republ ice Federalnej N i e -
miec, również Polonia francuska do-
łączyła do kra jów, w których współ-
pracy gospodarczej Poloni i z K r a -
j em nadano poważne organizacyjne 
f o rmy , mające na celu stworzenie 
lepszych i większych możl iwości roz-
wo ju te j współpracy. Na czele tego 
komitetu stanęli w e Franc j i tak prę-
żni handlowcy, jak Jean Zarzecki, 
będący m. in. prezesem spółki SO-
V E - M A R - C O , od ki lku już lat blisko 
kooperujące j z Polską w dziedzinie 
ar tykułów gospodarstwa domowego, 
czy inż. Andrze j Mi tko — naczelny 
dyrektor paryskiego biura słynnej 
w świecie f i r m y konstrukcj i maszyn 
hutniczych Tadeusza Sędzimira z 
z War te rbury w U S A . 

Od lat już systematycznie rozwi ja 
się współpraca gospodarcza K r a j u z 
Polonią zagraniczną — z ludźmi re-
prezentującymi własne interesy han-
dlowe lub przemysłowe, czy też z 

przedstawicielami Polonii , piastują-
cymi poważne stanowiska w dużych 
f irmach. Wystarczy nadmienić, że 
w 1974 roku eksport polskich towa-
rów poprzez f i rmy poloni jne do kra-
j ó w zachodnich, w których znajdu-
ją się największe skupiska poloni j -
ne, wyniósł 310,3 mi l ionów złotych 
dewizowych. Na jw i ększy tutaj udział 
ma — i ze względu na liczebność 
i j e j pozyc ję w życiu gospodarczym 
Stanów Zjednoczonych — Polonia 
amerykańska. 

Novum w tej współpracy gospo-
darczej K ra j—Po l on i a by ły w ubie-
g ł ym roku Po lon i jne Spotkania Go-
spodarcze , ,Koopęracja-75", które 
odbyły się w Poznaniu. P r zyby ło na 
nie wie lu przemysłowców i handlow-
ców polonijnych. Spotkania te oka-
zały się dla obydwu stron — Poloni i 
i K r a j u — bardzo interesujące. Pod-
czas tych spotkań zawarto szereg 
nowych umów i kontraktów na łącz-
ną sumę 40,7 min złotych dewizo-
wych. Rok 1975 zamknięto więc dal-
szym wzrostem udziału Poloni i za-
granicznej w polskim eksporcie. U -
dział ten wynosi ł ponad 400 min 
złotych dewizowych. 

M imo postępu, jaki został osiąg-
nięty w e współpracy gospodarczej 
K ra j—Po l on i a , nadal jeszcze obyd-
w i e strony widzą dalsze, nowe mo-
żliwości. Wyn ika to zarówno z inten-
sywnego rozwo ju Polski, jak i ze 
wzrostu udziału i znaczenia Polonii 
w życiu gospodarczym k ra j ów swe-
go zamieszkania, z tworzenia nowych 
możl iwości te j współpracy z K r a j e m 
również dla mniejszych przedsię-
biorstw, prowadzonych przez człon-
ków poloni jne j społeczności. N i e w y -
starczają już dziś t radycy jne f o rmy 
wymiany handlowej . Dalszy rozwó j 
i intensyf ikacja współpracy gospo-
darczej K ra j—Po l on ia , to również 
powstające w ostatnim okresie polo-
ni jne komitety do spraw współpracy 
gospodarczej, to kole jne spotkanie 
przemys łowców i handlowców polo-
ni jnych w Poznaniu — „Forum Po-
loni jne-76". 

N i e zwyk ł e zainteresowanie wśród 
poloni jnych kół gospodarczych w y -
woła ły ostatnie decyz je rządu pol-
skiego, stwarzające nowe możl iwoś-
ci współpracy gospodarczej K r a j u z 
Polonią zagraniczną. Chodzi o stwo-
rzenie warunków do inwestowania 
kapitału poloni jnego w działalność 
gospodarczą na terenie Polski. S two-
rzono możl iwości i podstawy praw-
ne do tworzenia przez Polonię w 
Polsce przedsiębiorstw o charakte-
rze własności indywidualne j i spó-
łek — przedsiębiorstw mieszanych 
o udziałach polskich i zagranicznych 
— poloni jnych. Sprawa ta zaintere-
suje na pewno nie ty lko wie lkich 
przemys łowców i handlowców pol-
skiego pochodzenia, ale tych wszyst-
kich, którzy chcieliby w K r a j u pro-
wadzić hotele, zakłady gastronomicz-
ne, rzemieślnicze, wszelkiego rodza-
ju usługi itp. 

T e nowe in i c j a t ywy i możl iwości 
rozwoju współpracy gospodarczej 
K ra j—Po l on i a już wkrótce niewąt-
p l iwie przyniosą konkretne e fekty . 
Zainteresowanie jest i po stronie 
K ra ju , i po stronie Polonii . 

URSZULA KOZIEROWSKA 

Stowarzyszenie 
do spraw 

współpracy 
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w L o n d y n i e . P a n Ryb ińsk i , r ep r e zen tu -
jący tę o rgan i zac ją , podz i e l i ł s ię z obec -
n y m i d o t y c h c z a s o w y m i dośw iadczen iami , 
w s k a z u j ą c na j e j statut, u m o ż l i w i a j ą c y 
pod j ę c i e tego r od za ju i n i c j a t y w y przez 
p r zeds i ęb i o r ców o różnych pog lądach po -
l i t ycznych. 

P r z eds i ęb i o r cy f rancuscy , p r z y z w y c z a -
jen i do ana l i zowan ia k a ż d e j s p r a w y z 

r 
różnych p u n k t ó w w idzen ia , zapros i l i t ak -
że dr Czes ława Leśn iaka , zastępcę s ek re -
tarza genera lnego T o w a r z y s t w a Łąc znoś -
ci z Po lon ią Zagran i c zną „ P o l o n i a " . R e -
prezentant „ P o l o n i i " zapoznał z eb ranych 
z ko r zyśc i ami w y n i k a j ą c y m i z k u m u l o -
wan i a i n i c j a t y w h a n d l o w y c h poszczegó l -
nych pr zeds i ęb io rców , i n f o r m u j ą c p r z y 
t ym , że obeonie ten sys tem po zwo l i ł 
p rzeds ięb io rcom ang ie l sk im pochodzen ia 
po lsk iego na os iągnięc ie 15 -procęn towego 
udzia łu w obrotach po l sko -b r y t y j sk i ch , 
zaś Po lon ia w Stanach Z j ednoc zonych 
A m e r y k i Pó łnocne j uczestniczy w 10% 
t ransakc j i po l sko -amerykańsk i ch . P r z e -
m y s ł o w c y i hanBłowcy ho lenderscy i z a -
chodn ion iemieccy pochodzenia po l sk i ego 
f i na l i zu j ą r ówn i e ż koncepc j ę t o rowan ia 
drog i dla szersze j wspó łp racy z Po lską 
w łaśn i e poprzez o r gan i z owan i e sto w a r z y -
sz oni a, k tóre będz ie w y s t ę p o w a ł o w i m i e -
niu swo ich c z ł onków w r o z m o w a c h p r o -
w a d z o n y c h z poszczegó lnymi cen t ra lami 

h a n d l o w y m i i z j ednoc z en i am i p r z e m y s ł o -
w y m i w Polsce . S p r a w a jest t y m istot-
nie jsza, że w ten sposób można o t r z y -
mać nie t y l ko c i ekawsze o f e r t y impo r t o -
w e czy ekspor towe , ale i w ią żące i n f o r -
m a c j e na t emat moż l iwośc i i nwes towan ia 
w Po lsce . 

W os ta tecznym w y n i k u p r z e m y s ł o w c y 
i h a n d l o w c y zebran i ną pa r y sk im spot-
kaniu, pos tanowi l i powo łać komi t e t o r g a -
n i z a cy jny p r zysz ł ego s towarzyszen ia do 
s p r a w wspó łp racy z Po lską . K o m i t e t o r -
gan i z a cy jny , z łożony z ki lkunastu osób, 
odby ł już s w o j e p i e rwsze posiedzenie , na 
k t ó r y m w y b r a n o p r z ewodn i c zącego w o -
sobie p. Jean Zarzeck i ego , sekretarza g e -
ne ra lnego — p. inż. A n d r z e j a M i t k o oraz 
skarbnika — p. Józe fa Ży to . ( L ) 

Zdjęcie: ACTUALITES 
PHOTOGRAPHIQUES PARISIENNES 



największym 

polskich 
tatków 

A r m a t o r z y f rancuscy są d r u g i m po 
Z S R R , n a j w i ę k s z y m impor t e r em polsk ich 
s t a tków ryback ich . Obecn ie p rodukc ja 
polska zaspoka ja w 50 proc. po t r z eby 
f r ancusk i e j f l o t y r yback i e j . S ta tk i te 
można spotkać w Bou l ogne - su r -Me r , 
a także w Dieppe , Fécamp, Sa in t -Ma l o , 
Concarneau, L o r i e n t L a Roche l l e . 

P i e r w s z y statek z Po l sk i sprzedano do 
F r a n c j i w 1958 roku. B y ł to k lasyczny 
t r aw l e r , o długości 47 m e t r ó w i s i ln ikach 
o m o c y 1200 K M . W początkach lat sześć-
dz ies ią tych p r z eds i ęb i o r s two Pêcher i es de 
la M o r i n t e z B o u l o g n e - s u r - M e r zakupi ło 
w Po lsce p i e r w s z e t r a w l e r y bu r t owe 
„S t . J e a n " i „S t . L u c " , k tó re od razu z y -
skały sobie św ie tną op in ię za ich w a -
lo ry techniczne i eksp loa tacy jne . 

W y m o g i s taw iane s ta tkom r y b a c k i m 
ros ły . S toczn ie po lsk ie na leża ły do p i e r w -
szych w świec i e , k t ó r e zaczę ły b u d o w a ć 
statki p r z y s t o sowane do po ł owu z r u f y . 
Se r i ę tego t ypu j ednos tek zapoc zą tkowa ł y 
w latach 1966—1968 t r a w l e r y „St . M a r -
t i n " i „S t . Lou i s " . B y ł y wś r ód tych do -
s t aw także p i e rwsze na św i ec i e statki r y -
back i e z klasą A U T , oznacza jącą n a j w y ż -
szy s top ień au tomatyzac j i . 

W następnych latach a rma to r z y f r a n -
cuscy z a m ó w i l i w Po l s ce 22 statki p r z y -
s tosowane do p o ł o w u z r u f y , o długości 
54 m i m o c y si lnika 2000 K M oraz 12 
s ta tków (k tóre są już c zęśc i owo zbudo-
w a n e lub w trakc ie b u d o w y ) o długości 
46 m i m o c y si lnika 1500 K M i wreszc i e 

w i e l k i e t rzy 9 0 - m e t r o w e s t a tk i - f ab ryk i 
o m o c y s i ln ika 4000 K M , na k tó rych do -
k o n u j e się od razu p r z e robu ryb . 

W t rakc i e r ea l i zac j i j es t kont rakt na 
10 s t a t k ó w ryback ich , k tó rych dos tawy 
zakończą się w p o ł o w i e t ego roku. W su-
mie w i ę c f rancuscy a rmato r zy nabędą 
w c iągu os iemnastu lat 64 statki w y p r o -
d u k o w a n e w polskich stoczniach. 

F r a n c j a jest także i m p o r t e r e m szeregu 
urządzeń p r o d u k o w a n y c h w Polsce, a 
wchodzących w skład wyposażen ia o k r ę -
t owego , zaś f i r m a Br issoneau et L o t z 
pod j ę ł a wspó łp racę koope racy jną z T o -
ruńsk imi Z a k ł a d a m i Urządzeń O k r ę t o -
w y c h „ T o w i m o r " (naj .większy polski p r o -
ducent d ź w i g o w y c h urządzeń pok ł ado -
w y c h ) w p r o d u k c j i urządzeń pr ze ładun-
k o w y c h , p r z ede w s z y s t k i m żu raw i o k r ę -
t o w y c h . Są r ó w n i e ż p e r s p e k t y w y budo -
w y dla F r a n c j i t o w a r o w y c h s ta tków m o r -
skich. W u b i e g ł y m roku „ C o m p a g n i e G é -
néra l e M a r i t i m e " z a m ó w i ł a w Po lsce 
p i e r w s z e d w a statki kon t ene rowce o noś-
ności 23 tys. ton. 

A r m a t o r z y f rancuscy są także k l i en ta -
m i po lsk ich stoczni r e m o n t o w y c h . W 
u b i e g ł y m roku po lsk ie ek ipy w y k o n a ł y 
prace r e m o n t o w o - m o d e r n i z a c y j n e w a r -
tości 5 m i n zł d ew . R ó w n i e ż po lskie stocz-
nie r z ec zne p roduku ją dla F ranc j i . S toc z -
nia w P ł o cku — o c z y m n i edawno pisał 
. . T y g o d n i k " — p r z y g o t o w u j e np. d w a 
z e s t a w y r z e c zne — każdy o tonażu 7 tys. 
ton. N a j e d e n z e s t aw składają się dw i e 
bark i i j eden pchacz o mocy 2700 K M . 

KOBIETY 
TO 
LUBIĄ 

Znak f a b r y c z n y „ Z e l m e r " k o j a r z y 
się w K r a j u z t y m wszys tk im , co ko -
biecie u ła tw ia pracę w gospodars tw i e 
d o m o w y m . T y m znak i em opatrzone są 
że lazka różnych t y p ó w , f r o t e rk i , r obo -
ty kuchenne, k ra j a ln i c e , apara ty do 
masażu, odkurzacze i w i e l e innych, 
p r z yda tnych w y r o b ó w . Z a k ł a d y E l ek -
t romechan iczne „ P r e d o m - Z e l m e r " w 
Rzes zow i e m a j ą boga t y aso r t yment 
sp r zę tów gospodars twa d o m o w e g o , -z 
k tó rych w i e l e zdoby ło m e d a l e i d y p l o -
m y ; „ Z e l m e r " dysponu j e już 6 k r a j o -
w y m i znakami jakośc i i ubiega się 
o następne. 

P r o d u k o w a n e w y r o b y cieszą się 
uznan iem r ó w n i e ż zagran icznych od-
b io rców . W t y m roku f a b r y k a z w i ę k -
szy ekspor t p r o d u k o w a n e g o sprzętu 
gospodars twa d o m o w e g o na rynk i 
k r a j ó w kap i ta l i s t ycznych o 34 procent . 

PŁÓCIENNE 
DOMKI 

Z a k ł a d y Sprzę tu Techn i c znego i T u -
r y s t y c znego w L e g i o n o w i e są dobrze 
znane turys tom, p roduku ją b o w i e m 
namio ty różn e j w ie lkośc i , ksz ta ł tu i 
koloru. W t y m roku w y j d z i e stąd 156 
tys. k o l o r o w y c h , p łóc iennych d o m k ó w . 
Będz i e ich ok. 40 r o d z a j ó w , w t y m 
nowośc i j a k m.in. „ N a r e w " dla 6 osób, 
z d w i e m a syp ia ln iami i pr zeds ionk i em 
oraz znacznie l że jsze niż dotychczas 
p r o d u k o w a n e — n a m i o t y „ S e j n y " , 
„ S e r w y " i „ Ś n i a r d w y " przeznaczone 
dla a m a t o r ó w turys tyk i p iesze j . 

L e g i o n o w s k i e namio ty służą także 
m i ł o śn ikom tu rys t yk i w Z w i ą z k u R a -
dz ieck im, Stanach Z j ednoc zonych , 
W i e l k i e j B ry tan i i , Kanadz i e , Ho land i i , 
F r anc j i , Hiszpani i , Be lg i i . W t y m ro -
ku p o n a d 50 tys. n a m i o t ó w w y ś l e f a -
b r yka na r ynk i zagraniczne . 

>Coopexim< 

francuskim 
rynku 

I m p o r t w y r o b ó w po lsk ie j spó łdz i e l -
czości na r y n e k f rancusk i wz rós ł w 
ciągu ostatnich p ięc iu lat t r z yk ro tn i e . 
P o ś r e d n i k i e m w transakc jach jest po l -
ska cent ra la handlu zag ran i c znego 
„ C o o p e x i m " . 

N a j w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m cieszą się 
a r t yku ł y w ik l i n i a r sko -kos z yka r sk i e : 
kosze w i k l i n o w e na z akupy i owoce , 
m e b l e dz iec ięce , l e żank i d la p s ó w oraz 
w y r o b y z e s łomy. Francuscy k l i enc i 

zakupu ją także w i e l e a r t yku ł ów p r z e -
mys łu l u d o w e g o i ar tys tycznego , j a k 
np. s t ro j e reg iona lne , kożuszki , ko -
ronk i i tp. Za in t e r e sowan i em cieszą się 
l u d o w e z a b a w k i ż y w i e c k i e (konik i , 
w ó z k i ) oraz la lk i w oryg ina lnych s t ro-
jach r eg i ona lnych . Ma l i m a j s t e r k o w i -
cze poszukują polskich z e s t a w ó w na-
r z ę d z i o w y c h , zaś me l oman i — g i ta r 
i h a r m o n i j e k ustnych. 

P onad t o po lsk ie spółdzie lnie pracy 
dos tarcza ją na f rancusk i r ynek ga l an -
ter ię z b ia ł ego d r ewna , c e ramikę lu-
d o w ą i ar tys tyczną oraz unika lne 
r zeźby ludowe , wyc inank i , d e k o r a c y j -
ne p a j ą k i ze s łomy itp. 

Z roku na rok wz ras ta j ą też zakupy 
ga lanter i i skórzane j . „ C o o p e x i m " 
wspó łp ra cu j e z n a j p o w a ż n i e j s z y m i , 
w y s p e c j a l i z o w a n y m i w te j dz iedz in ie 
f i r m a m i f rancusk imi , j ak Va l t e x , L a 
Bagage r i e , Se l l e r i es de France oraz 
d o m a m i k a t a l o g o w y m i L a Redoute , 
3-Suisses oraz f i r m ą za jmu jącą się 
sprzedażą ko respondency j ną za pośred-
n i c t w e m Diners C lub i A m e r i c a n E x -
press. N a l iście z a k u p ó w zna jdu j ą się 
to rby m ł o d z i e ż o w e i damskie , w a l i z k i 
o raz drobna ga lanter ia skórzana. 

KINESKOPY 
Z 
» Z E L 0 S U « 

Zak ł ady L a m p Oscy l o skopowych 
„ Z e l o s " w P iaseczn i e ko ło W a r s z a w y , 
w b i e żącym roku w y p r o d u k u j ą 900 
tys. k ineskopów . „ Z e l o s " p r a c u j e na 
po t r z eby r y n k u k r a j o w e g o , jest j e d -
nak r ó w n i e ż c en i onym dostawcą 
do W i e l k i e j Bry tan i i , Ind i i , F r a n -
c j i , Eg iptu, R F N , Hiszpani i . Eks-
port p iaseczyńskich k i n e s k o p ó w r o z -
w i j a się w s z y b k i m t emp i e — np. w 
1974 r o k u zak łady os iągnęły z zag ra -
n icznych dos taw 1,5 m in z ło tych d e w i -
z owych , a w b i e żącym roku p lany z a -
k ł ada j ą w y w ó z t o w a r ó w za 6,5 m i n 
z ło tych dew . 

W na jb l i ż s zych latach p r z e w i d u j e się 
u t r z yman i e w ie lkośc i p r o d u k c j i c za r -
no -b i a ł y ch e k r a n ó w t e l e w i z y j n y c h , 
wz rośn i e natomiast w y t w ó r c z o ś ć k i n e -
skopów do t e l e w i z j i k o l o r o w e j . W „ Z e -
l os i e " t r w a j ą już p r z y g o t o w a n i a do 
r o z b u d o w y zak ładów . 



Wa zą si ią 
artystyczne losy pomnika 

na PI ace de Varsovie 
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P o okres ie nadsyłania z g ł o -
szeń p r z e z k a n d y d a t ó w do 
konkursu ( w sumie nap ł ynę -
ło 750 zg łoszeń ) i u p ł y w i e 
t e rm inu p r z y j m o w a n i a - p r o -
j e k t ó w pomnika ku czci P o -
l a k ó w wa l c zących o w y z w o -
lenie F r a n c j i w czasie d ru-
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , o d b y -
ło się p i e rwsze pos iedzenie 
j u r y konkursu. W skład 30-
o sobowego ju ry k i e r o w a n e -
go p r z e z admira ła Edmonda 
L a H a y e , p r z ewodn i c zącego 
F rancusk i ego K o m i t e t u B u -
d o w y P o m n i k a wesz l i m. in. 
c z ł onkow i e t ego komi t e tu z 
jego w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m 
Jean -Pau l P a l e w s k i m , p r z ed -
s tawic i e l e Sekre ta r ia tu Stanu 
do S p r a w K o m b a t a n t ó w , S k a r -
bu Pańs twa , Rady miasta P a -
ryża , P r e f e k t u r y parysk i e j , 
Inspektora tu do S p r a w Z a -
b y t k ó w H is to rycznych , I n -
spektoratu do S p r a w K o n -

F RA i 
POI 

s e r w a c j i Z a b y t k ó w , R a d y 
N a j w y ż s z e j Zespo łu A r c h i -
t ek ton icznego Pa r y ża , konser -
wa to ra Pa łacu Chai l lo t , radni 
I 6 - t e j dz ie ln icy P a r y ż a oraz 
p r zeds taw i c i e l e f r ancusk i ego 
świata a r tys tycznego : r z e źb ia -
rze : — pp. Be lmondo , C a r -
ton, D ide ron i R a y m o n d M a r -
tin. W imien iu strony po l -
sk i e j w jury uczestn iczy ł pro f . 
inż. arch i tekt Je r zy H r y n i e -
w ieck i . 

O b r a d y ju ry o d b y w a ł y się 
w M u z e u m Rod ina , gdz ie 
r o zw i es zone zostały p r o j e k t y , 
opat rzone god ł em autorów. 
Spośród 600 z a k w a l i f i k o w a -
nych p r o j e k t ó w ponad 100 
pochodz i ło z terenu F ranc j i , 
pozostałe zaś nades łano z 
Polsk i . Jury dokona ło w y b o -
ru 10 p r o j e k t ó w , k tó re odpo-
w i a d a j ą j ednocześn ie w y m o -
gom a r t y s t y c znym oraz t ym, 
j ak i e narzuca usy tuowanie 

pr-s^yszłego pomnika , m a j ą c e -
go stanąć na P l a c e de V a r -
sovie, u zb iegu a le i N e w 
Y o r k oraz a le i Na t i ons Unies . 

A oto nazw i ska 10 zespo -
ł ó w autorskich, z a k w a l i f i k o -
wanych do następnego e tapu 
konkursu: 

1. A n d r é Greek , P i e r r e D e -
l o rme — P a r y ż 

2. Zdz i s ł aw Hałasa, Bohdan 
Chmie l ewsk i , E l żb ie ta 
B a r a n o w s k a - H a ł a s — 
W a r s z a w a 

3. K r y s t y n a S p i s a k - M a d e j -
czyk, A n d r z e j J a r z e m -
bowsk i — Poznań 

4. Bron i s ł aw C h r o m y , Je r zy 
P i l i t owsk i — K r a k ó w 

5. I gor Szum — W r o c ł a w 

6. A l b in Soko łowsk i . A n -
d r z e j Chwa l i bó r , Janina 
Sza łkowska, M a r i a n G i e -
muła, M a r i a n G r y g o r c z u k , 
H e n r y k T o c z y d ł o w s k i , Jan 
Zak — Bia łys tok 

7. M i e c z y s ł a w Na rus z ew i c z 
— W a r s z a w a 

8. Józef M a r e k , L es zek F i -
zar — K r a k ó w 

9. Wo j c i e ch M a c i e j B a j o r , 
Barbara M a r i a K r a m a r -
czyk — K r a k ó w 

10. Józef N i e d ź w i e d z k i — 
W a r s z a w a 

Następne pos iedzen ie ju ry 
konkursu odbędz i e się po na -
desłaniu p r o j e k t ó w — mak i e t 
pomnika , co nastąpi dop ie ro 
w okresie j e s i ennym. 

Zdjęcia: 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

POLSKICH 
PRACOWNIACH 

NAUKOWYCH 

Patenty 
na czystą wodę 

Spółka Zak ł adu T e c h n o -
log i i C h e m i c z n e j U n i w e r -
sytetu w Lub l i n i e z w a r -
s zawsk im „ B i p r o w o d e m " 
— czy l i B i u r e m P r o j e k t o -
w y m Gospodark i W o d n o -
S c i e k o w e j dokonała 16 
zgłoszeń pa t en t owych z 
zakresu n o w y c h t echno lo -
g i i oczyszczania śc ieków. 

P l a n y da l s ze j w s p ó ł p r a -
cy p r z e w i d u j ą op racowan i e 
me tod f i z yko - chem i c znych , 
s łużących do oczyszczania 
w o d y i ś c i eków jak r ó w -
nież kons t rukc j ę n i e zbęd -
nych do t ego urządzeń i 
apara tów . 

Lasery 
chronią Bałtyk 

Zespó ł p r a c o w n i k ó w na -
u k o w y c h W y ż s z e j Szko ły 
P e d a g o g i c z n e j w Słupsku 
p r o w a d z i badan ia stanu 
czystości w ó d Ba ł tyku. 

I tak chemicy t ropią 
substanc je toksyczne w 
wodach p r z yb r z e żnych i w 
r :- ,kach w p ł y w a j ą c y c h do 
Ba ł t yku , m ik r ob i o l od z y b a -
da j ą " s t r e f y mor za zan i e -
czyszczone śc iekami , b i o -
l odzy in te resu ją się l o sem 
p t a k ó w morsk ich , g inących 
z p o w o d u zan ieczyszczo -
nych wód , f i z y c y w p r o w a -
dz i l i l asery do badań z a -
nieczyszczeń morsk ich i 
in. 

Wszys tk i e te prace są 
p r o w a d z o n e w interes ie 
dwóch w o j e w ó d z t w : k o -
sza l ińsk iego i s łupskiego, 
nas tawionych na r y b o ł ó w -
s t w o i turys tykę , a w i ę c 
bezpośredn io za in tereso-
w a n y c h w ochron ie ś rodo -
w iska na tura lnego B a ł t y -
ku. 

Wibracja 
zastąpi obraz 

W C e n t r u m Ob l i c z en io -
w y m P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k dz ia ła Zespó ł N i e -
w i d o m y c h P r o g r a m i s t ó w , 
k t ó r e go g ł ó w n y m zada -
n i em jest r e edukac j a n ie -
w idomych . Zespó ł dysponu-
je j e d y n y m w Po lsce apa-
ra tem, za poś r edn i c twem 
k tó r ego druk w książce 
czy gazec ie p r z e t w a r z a n y 
jest na dotyk. 

Równocześn i e spec ja l i ś -
ci z Po lsk ich Z a k ł a d ó w 
Op tyc znych w W a r s z a w i e 
p racu ją nad udoskona le -
n i em aparatu „S t e r e o t o -
ner " , p r z e t w a r z a j ą c e g o 
obraz na d źw i ęk , co u m o -
ż l iw i a n i e w i d o m y m czy ta -
nie t eks t ów na pods taw ie 
s y g n a ł ó w akustycznych. 



Tm* •• ie j 
M ł o d y c h M i s t r z ó w 

Techniki 
od wielu już lut 

jest w Kra ju 
prawdziwą kopalnią 

naukowych talentów. 
W Turnieju 

r jwa l iz i i j ą ze sobą 
absolwenci 

wyższych uczelni, 
którym nie wystarcza 

/.asûb wiedzy 
zdobyty na studiach, 

więc sami próbują 
dokonywać odkryć 

przydatnych później 
w produkcji 

przemysłowej. 
Tegoroczni laureaci Nagrody im. 
z prawej Stanisław Szczepaniak 

mm 
Mikołaja Kopernika. Pierwszy 

Wynal 
zostaj 

Na j zdo ln i e j s i uczestnicy 
T u r n i e j u ub i e ga j ą s i ę o jesz -
cze j edną nagrodę — im. M i -
ko ł a j a K o p e r n i k a , doroczn ie 
p r z y z n a w a n ą przez o rgan i za -
c j e m ł o d z i e ż o w e au to rom n a j -
ba rd z i e j nowa to r sk i ch p rac 
b a d a w c z y c h lub n o w o c z e s -
nych r o z w i ą z a ń technicznych. 

W t y m roku j e d n y m ' z 
trzech l au r ea t ów został S t a -
n is ław Szczepaniak , t r z y -
dz iesto le tn i chemik z K i e l c , 
k i e r o w n i k Cen t ra lnego L a -
bo ra t o r ium t a m t e j s z e j F a -
b r y k i Ł o ż y s k T o c z n y c h „ I s -
kra " . 

C z y t rudno zostać n a u k o w -
cem, j ak i e n i ebezp i eczeńs twa 
c z yha j ą na drodze do kar i e ry , 
j ak z os ta j e się wyna l a z cą? — 
z t ak im i py tan i am i z w r ó c i ł e m 
s 'ę do t ego roc znego laureata, 
n o w e g o w l i c znym już g r o -
nie , K o p e r n i k a n ó w " . 

— W y n a l a z c ą z os ta j e sie 
prze z p r z y p a d e k — taka jest 
reguła , zresztą w y s t a r c z y p r z e -
śledzić b i o g ra f i e w i e lk i ch u -
znanych n a u k o w y c h s ław. Ja, 
co p r a w d a , w i e l k i m n a u k o w -
cem jeszcze nie j es tem, a le 
też z a in t e r e sowa ł em się che-
mią przez p r z ypadek . T o b y -
ło jak ieś p ię tnaśc ie lat temu. 
B y ł e m ucznie-n - " ' i e jsk ioeo 
l i ceum, k iedy cały św ia t do -
w i edz i a ł się o loc ie p i e r w s z e -
go c z ł ow ieka w Kosmos . N i e 

ypa 
zazdrośc i ł em G a g a r i n o w i sła-
w y i p r z ygód , ba rd z i e j b y -
łem c i e k a w y tego , j ak to się 
stało, że c z ł ow i ek zamkn i ę t y 
w o g r o m n e j , s t a l owe j r ak i e -
cie może tak w y s o k o unieść 
się nad z iemię . M ó w i ą c k ró t -
ko — za in t e r e sowa ł em się 
siłą, w y p y c h a j ą c ą statek kos-
miczny ku g w i a z d o m . Zaczą -
ł em dużo czytać , z ap r enume-
r o w a ł e m sobie p isma tech-
niczne, na w łasny uży tek stu-
d i o w a ł e m podręc zn ik i u n i w e r -
syteckie , chociaż w szkole u -
czy ł em się dop ie ro pods taw 
t e j nauki . Ba rd zo szybko sta-
łem się w m o j e j klasie eks-
pe r t em od chemi i . W s z y s c y 
by l i z adowo l en i — nauczy -
ciele, bo m i a ł e m zawsze p ią t -
kę, ko ledzy , bo rob i ł em za 
nich t rudn ie j s ze dośw iadcze -
nia i wreszc i e ja sam — bo 
zna laz ł em w łaśn i e w chemi i 
s w o j ą ż y c i o w ą pas ję . 

P o t em , po maturze , r o zpo -
cząłem studia na w y d z i a l e 
chemi i Un iwe r s y t e tu im. M i -
ko ła ja K o p e r n i k a w Torun iu . 
T o by ł bardzo dobry okres 
w m o i m życ iu — studia m i a -
łem c i ekawe , e g zam iny zda -
w a ł e m w te rm in i e i bez w i ę k -
szych k ł o p o t ó w ; pozna ł em in -
teresującą d z i ewczynę , o żen i -
łem się. 

P i e r w s z y w y n a l a z e k wpad ł 
m l do g ł o w y , k i edy zaczą łem 

p r z y g o t o w y w a ć pracę d y p l o -
m o w ą . N a p rak t y c e w a k a c y j -
ne j w zak ładach r a d i o w y c h 
, F. ltra" w Bydgos z c zy z a u w a -
ży ł em, że n a j w i ę k s z e t rudnoś-
ci ma f a b r y k a z l u t o w a n i e m 
t r anzys t o rów — rozpada ł y się, 
z r y w a ł y obwód , r ad i oodb i o r -
nik i n ie dz ia ła ły , k l i enc i 
zw raca l i j e do producenta i 
by ł y spore k ł opo ty z w y k o -
naniem planu. 

P o d k i e r o w n i c t w e m p r o f e -
sora A n t o n i e g o S w i n a r s k i e g o 
napisa łem p r a c ę mag is terską 
pt. „E l ek t r o l i t y c zne osadza -
nie p o w ł o k i N I - S N w kąp ie l i 
f l u o r k o w o c h l o r k o w e j " . Dla 
cz łow ieka n i e z o r i en t owanego 
t emat jest ma ło z rozumia ły , 
a le w b y d g o s k i e j „ E l t r z e " 
z ro zumiano w mig o co cho-
dzi. P o prostu o p r a c o w a ł e m 
metodę łączenia t r anzys t o r ów 
taką, ż eby się nie rozpada ły . 

Na w i e ś już nie w r ó c i ł e m . 
W i e d z i a ł e m , że naukową p a -
s ję r o z w i n ę t y l ko wówczas , 
gdy będę mieć do czyn ien ia 
z w i e l ką techniką, z p r z e m y -
słem. W y n a l a z c ó w na ś w i e -
cie jest bardzo w i e lu , a l e 
t j l k o n i e l i c znym u d a j e się 
zrobić ze s w y c h o d k r y ć u ż y -
tek. 

N i c b y ł e m „ c u d o w n y m 
dz i e ck i em" , w i ę c s k ł a m a ł b y m 
mów iąc , że wszys tko m i się 
udawa ło . S t a ra ł em się dobr ze 

p racować , w y k o n y w a ć po l e -
cenia moich s z e f ó w , a od cza-
su do czasu p r o p o n o w a ł e m 
jak ieś n o w e ro zw iązan ia tech-
niczne —- p lon pracy k i lku 
czy k i lkunastu w i e c z o r ó w . I 
jakoś tak powo l i , p o suwa ł em 
się do przodu. 

S tan i s ł aw Szczepan iak jest 
c z ł o w i e k i e m s k r o m n y m . E -
f e k t e m tego — jak m ó w i — 
„ w o l n e g o posuwan ia się do 
przodu " by ło oko ło c z t e rdz i e -
stu w y n a l a z k ó w , k tó re dziś 
służą nowoc z e sne j p r o d u k -
cj i czternastu z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h w K r a j u . 

Wyna l a z ca , k t ó r y ma na 
s w o i m konc ie 40 p r o j e k t ó w , 
w t y m osiem za tw i e rd zonych 
już przez U r ząd P a t e n t o w y 
P R L w d w u d z i e s t y m dz i e -
w i ą t y m roku życ ia pos tano-
w i ł z rob ić doktorat . N i e by ło 
to p r z eds i ęwz i ę c i e takie ł a t -
we , bo w y ż s z e ucze ln ie kan -
d y d a t ó w na d o k t o r ó w m a j ą 
dość wś r ód w łasnych p r a -
c o w n i k ó w , w i ę c m g r Szc ze -
paniak z pod ró ży na Po l i t e ch -
nikę K r a k o w s k ą wróc i ł m a r -
kotny . N i e poddał się, p o j e -
chał do W a r s z a w y . Z a n i m j e -
dnak o t r zyma ł p o z y t y w n ą od -
p o w i e d ź z Po l i t e chn ik i W a r -
szawsk ie j , j e go w y n a l a z k a m i 
i n im s a m y m za in te resowa l i 
się p r o f e s o r o w i e s to łecznego 
Insty tutu M e c h a n i k i P r e c y -
z y j n e j i zaproponowa l i , by 
u nich i dla nich robi ł d ok -
torat. | f 

Jest to p r z eds i ęwz i ę c i e n i e -
ła twe . Og l ąda ł em u Szczepa -
niaka grubą teczkę m a s z y n o -
p isów. K a r t k i p o k r y t e gęstą 
siecią w z o r ó w i symbol i . T o 
jest p i e rwsza , w y m a g a n a 
przep isami , pub l ikac ja , w 
któ r e j dok to rant ma o b o w i ą -
zek • p r z eds taw i ć konspekt 
p r z ys z ł e j dyser tac j i . Tak i ch 
pub l ikac j i , coraz ba rd z i e j 
s z c zegó ł owych Szczepan iak w 
ciągu na jb l i ż s zych dwóch lat 
musi p r z y g o t o w a ć j eszcze co 
n a j m n i e j k i lka , co jest sztu-
ką nie lada, z w a ż y w s z y , że 
w o l n y m czasem dysponu j e 
w y ł ą c z n i e w późnych g o d z i -
nach w i ec zo rnych . Codz i enn ie 
rano punktua ln i e z j a w i a się 
w pracy . Funkc i a k i e r o w n i k a 
Cen t ra lnego L a b o r a t o r i u m w 
w i e l k i e j f a b r y c e jest o d p o -
w iedz ia lna i czasochłonna. 
Szczepan iak nie narzeka na 
swoich prze łożonych . 

W p r o s t p r z ec iwn i e , uważa , 
iż mia ł sporo szczęścia, że 
w y b r a ł sob ie zak ład pracy , w 
k t ó r y m ludz ie młodz i t r a k t o -
w a n i są poważn i e , a ich nau -
k o w e pas j e k i e r o w n i c t w o n ie 
t y l k o t o l e ru j e , ale w r ę c z z a -
chęca, by czyn i l i dalsze p o -
szuk iwania na j l eps zych t ech-
n icznych rozw iązań . W i ę c 
Szczepan iak ma n o w e obo -
w i ą z k i — p r o w a d z i za j ęc ia z 
n o w y m n a r y b k i e m n a u k o w -
ców, zachęca, pomaga , k i edy 
trzeba i n t e r w e n i u j e u sze f ów , 
żeby na czas sp rowadzono do 
labora to r ium o d p o w i e d n i e 
p repara ty i f a c h o w e pisma. 
Ma a m b i c j e s tworzen ia w 
Kie l cach w z o r o w e g o ośrodka 
badań pr zy zak ładz i e p r z e -
m y s ł o w y m . I do t ego jeszcze 
zb iera nag rody na ogó lnopo l -
skich konkursach. 

Własną drogę do ka r i e r y 
p o d s u m o w u j e na spoko jn i e : 

— Jest po prostu f a j n i e , 



w y g r a ł e m w i e l k i l os na ż y -
c i o w e j l o t e r i i . M a m rodz inę , 
dob rą pracę , n i ed ługo doc z e -
k a m się w ł a s n e g o m i e s z k a -
nia , a f a b r y k a n a w e t p o m o -
g ła m i w o t r z y m a n i u poza 
ko l e j no ś c i ą samochodu . N i e 
w i e m , czy z r o b i ł e m ka r i e r ę , 
po p ros tu n i g d y o k a r i e r z e 
n i e m y ś l a ł e m . T o znaczy , 
chc i a ł em b y ć d o b r y , p o t r z e b -
ny, chc i a ł em p r a c o w a ć i spo -
k o j n i e ż yć , odnos ić sukcesy — 
w s z y s t k o po to, ż e b y n ie p r z e -
Ż3 'wać z a i am ań , ż e s ię s ta -
r z e j ę i nic w ż yc iu już n i e 
os iągnę . U d a ł o m i się os iąg-
nąć w i ę c e j , niż z a m i e r z a ł e m . 

JANUSZ ATLAS 

Zdjęcie: JACEK BARCZ 

Sfr 
Chaque année, le prix Mi-

kcłaj Kopernik, vient couron-
ner les auteurs des travaux j 
de recherches les plus nova-
teurs ou des plus modernes 
solutions techniques. Un des 
trois lauréats de cette année 
est Stanisław Szczepaniak, un 
jeune chimiste de Kielce, ac-
tuellement directeur du La- j 
boratoire Central de paliers 
à roulements Iskra. 

Pour Stanisław Szczepaniak, 
le hasard a joué un grand 
rôle dans sa carrière d'inven-
teur. Il était élève d'un lycée 
rural quand, il y a quinze 
ans, le premier homme Youri 
Gagarine — vola dans le cos-
mos. Le jeune Stanisław s'in-
téressa surtout à la puissan-
ce qui propulsa le vaisseau 
cosmique vers les étoiles. Il 
s'abonna à des revues tech-
niques, se mit à étudier les 
manuels universitaires ce qui 
fit de lui l'expert chimique 
de la classe. Après le bacca-
lauréat ce furent les études 
universitaires de chimie à 
Toruń et la connaissance d'une 
étudiante qui allait devenir 
sa femme. 

La première invention ar-
riva pendant la préparation 
de son travail de diplôme. 
Elle s'imposa à lui quand il 
fit un stage aux entreprises 
de radio Eltra. Il mit alors 
au point une méthode infail-
lible de liaison "des transis-
tors. 

Depuis, 40 inventions se sont 
ajoutées à la première, 8 ont 
été certifiées par un brevet. 
A 29 ans Stanisław décida 
de faire son doctorat ce qui 
n'est chose facile, les écoles 
supérieures ayant assez de 
candidats parmi leurs propres 
employés. Il tenta sa chance 
à l'Ecole polytechnique de 
C'racovie et revint bredouille. 
Il refusa d'abdiquer, partit à 
Varsovie. Les directeurs de 
l'Institut de la Mécanique de 
précision s'intéressèrent à son 
projet et proposèrent qu'il 
fasse le doctorat pour eux. Il s'y 
adonne le soir, à ces moments 
libres et malgré la somme 
de travail que cela représen-
te, il se dit un homme heu-
reux car il prétend avoir ob-
tenu de la vie plus qu'il n'en 
espérait. 

na Srokowo 
M i n ą ł ok r e s p s e u d o l u d o -

w y c h d o m k ó w z „ g ó r a l s k i m i " 
d a c h a m i ; k o ń c z y się szał w y -
s o k o ś c i o w c ó w w g m i n a c h ; 
p o z o s t a j e p y t a n i e : j ak ma 
w y g l ą d a ć po l ska w i e ś roku 
1076 i nas t ępnych? 

Z e s p ó ł p r o j e k t a n t ó w z I n -
s ty tu tu K s z t a ł t o w a n i a Ś r o d o -
w i s k a w y k o r z y s t a ł szansę, j a -
ką s t w o r z y ł o u r b a n i s t o m p i e r -
w s z e w K r a j u Z j e d n o c z e n i e 
R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w e w K ę -
t r z yn i e . P o d k i e r u n k i e m p ro f . 
A n d r z e j a S tas i aka p o w s t a ł 
p r o j e k t — na r a z i e t z w . k o n -
c e p c y j n y — p i e r w s z e g o a g r o -
mias ta . 

W y b ó r pad ł na S r o k o w o — 
m i e j s c o w o ś ć l e żącą na p ó ł -
nocny w s c h ó d od K ę t r z y n a . 
G m i n a S r o k o w o l i c zy 6 t y -
s i ęcy m i e s z k a ń c ó w , a l e t r z y 
c z w a r t e m i e s z k a w r o z p r o s z o -
n y c h w s i a c h i os i ed lach . P r a -
cu ją w P a ń s t w o w y c h G o s p o -
d a r s t w a c h R o l n y c h , a jeś l i 
p r o w a d z ą w ł a s n e g o s p o d a r -
s twa — n a j c z ę ś c i e j k o o p e r u -
ją ze Z j e d n o c z e n i e m . 

G d y z r e a l i z o w a n e zostaną 
p l a n y p r o j e k t a n t ó w , za 4 do 

lat, t y ch k i l k a t y s i ę cy l u -
dz i p o w i n n o m i e s z k a ć już w 
m ieśc i e — nie w O l s z t y n i e 
czy W a r s z a w i e , l ecz w j e d n o -
r o d z i n n y c h w y g o d n y c h d o -
mach w S r o k o w i e . T u , na 
m i e j s cu , w r o z b u d o w a n y m o -
ś r odku u s ł u g o w y m z n a j d z i e 
p r a c ę część m i e s z k a ń c ó w . R e -
szta, a w ł a ś c i w i e w i ę k s z o ś ć 
p r a c o w a ć b ę d z i e — jak p r z e d -
t em — na po l a ch i w f e r -
mach k ę t r z y ń s k i e g o k o m b i -
natu, a l e d o j e ż d ż a ć b ę d z i e 
t a m z mias ta s p r a w n i e z o r -
g a n i z o w a n y m — to w a r u n e k ! 
— t r anspo r t em . 

S r o k o w o p r o j e k t u j e s ię z 
p e r s p e k t y w ą ju t ra , a l e na 
p o d s t a w i e d o k ł a d n e j z n a j o -

mośc i s tanu dz i s i e j s z ego , p o -
t r z eb i p r z y z w y c z a j e ń m i e s z -
k a ń c ó w s z e ś c i o t y s i ę c zne j 
gm iny . 

D o m y j e d n o r o d z i n n e ( m n i e j 
w i ę c e j p o ł o w a p r o j e k t o w a -
nych m i e s z k a ń ) staną na 
200—3000-metr o w y c h d z i a ł -
kach ; w i ę k s z e , w i e l o r o d z i n -
ne b u d y n k i będą m i a ł y n a j -
w y ż e j d w a p i ę t ra , b y n i e 
w p r o w a d z a ć dysonansu w 
i s tn ie jącą i s t a rann i e z a c h o -
w a n ą z a b u d o w ę m ias t e c zka . 

S t a n d a r d e m ż y c i a S r o -
k o w o n ie ustąpi d u ż y m m i a -
stom. W y p o s a ż e n i e d o m ó w w 
w o d o c i ą g i , k a n a l i z a c j ę , gaz , 
e l ek t r y c zność i c en t r a ln e o -
g r z e w a n i e j es t o c z y w i s t ą k o -
niecznośc ią . 

A b y w i e ś (bo w t r a d y c y j -

n y m p o j m o w a n i u będz i e to 
j e d n a k w i e ś ) sku tec zn i e k o n -
k u r o w a ł a z w i e l k i m , a l e za 
to m ę c z ą c y m i z a t ł o c z o n y m 
m i a s t e m — s tan ie tu duży 
d c m t o w a r o w y , k a w i a r n i a , 
r e s t aurac j a , hote l , n o w y d o m 
k u l t u r y i dos t ępne dla w s z y s t -
k ich o b i e k t y s p o r t o w e w n o -
w e j szko le . W s z y s t k o w p r o -
m i e n i u k i l kuse t m e t r ó w , a 
w i ę c w zas i ęgu ruchu p i e s z e -
go. 

D la t y s i ę cy m i e s z k a ń c ó w 
w y s o k o u p r z e m y s ł o w i o n y c h 
k r a j ó w t ak i e r o z w i ą z a n i e s t a -
je się spe łn i en i em m a r z e ń o 
ż y c iu w c iszy , z c i e k a w ą p r a -
cą i w k o n t a k c i e ze ś w i a t e m . 

Zdjęcia: CAF 

Projektanci Srokowa (od lewej): Witold Thumenas, Hanka Za-
niewska, prof. Andrzej Stasiak. Sylwester Kitkiewicz i August 
Teschich. 

Wybór padł 



Taczanôw, c'est une pe-
tite localité rurale de Gran-
de-Pologne, c'est encore 
une belle demeure néogo-
thique parfaitement entre-
tenu et c'est surtout une 
dynamique ferme d'état 
connue pour son acquis. 

Quand l'ancien proprié-
taire du petit palais vint 
sur la tombe de ses an-
cêtres, il complimenta la 
belle allure de l'ensemble 
e' se surprit à dire que 
les nouveaux propriétaires 
avaient visiblement plus 
de fonds que n'en avaient 
eu sa famille! 

Wojciech Kliwer, le jeu-
ne directeur de la ferme 
d'état qui a seulement la 
trentaine, sait qu'il faut 
donner à ses employés les 
meilleures conditions d'e-
xistence pour fixer les ha-
bitants à la terre. A par-
tir du moment où il y aura 
à Taczanôw une cité d'ha-
bitation, un centre com-
mercial et de service, 
quand il y aura un café 
et un club dans l'ancienne 
remise de voitures, quand 
il y aura une piscine déjà 
en cours de construction 

et tous les autres éléments 
qui rendent la vie agré-
able, les attraits de la ville 
pâliront et la migration 
des jeunes vers les cen-
tres urbains diminuera 
d'elle-même. 

Ainsi les Rychter. Pour 
rien au monde ils ne vou-
draient quitter Taczanôw. 
Ils ont connu les débuts 
difficiles de la ferme d'é-
tat. L,eur logement est con-
fortable, pour les repas, ils 
ont la cantine de la ferme. 
S'ils veulent aller au ci-
néma ils prennent l'auto-
bus jusqu'à Pleszew. Pour 
les vacances ils choisissent 
un des centres dont la fer-
me dispose. Maintenant 
ils se sentent d l'aise dans 
les stations à la mode, 
leur habillement ne les 
différencie en rien du re-
ste des estivants, ce n'est 
pas comme autrefois quand 
on distinguait l'ouvrier 
du fonctionnaire. 

Mais avant tout il faut 
que la ferme soit rentable. 
Elle l'est avec ses 10 000 
ha de bonne terre, son éle-
vage, ses vergers, bois et 
étangs poissonneux. Tout V 
est entièrement mécanisé 
et les quelque 800 emplo-
yés sont tous des ouvriers 
qualifiés. 

Tą dwukółką dyrektor Kliwer (z 
gospodarstwo 

M ""̂ MBHHHSBHHHHMHIHlII. 
prawej) systematycznie objeżdża 

Samolot zastępuje siewnik 

i e d a w n o 
_ hrabia 

T a c z a n o w s k i d a w n y w łaśc i -
ciel m a j ą t k u , będącego teraz 
własnośc ią P a ń s t w o w e g o G o -
spodars twa Ro lnego . P r z y j e -
chał na g r o b y swo ich p r z od -
k ó w p o c h o w a n y c h w s ta re j 
z a b y t k o w e j kap l i cy . Chwa l i ł , 
że pa łacyk p i ękn ie u t r z ymany , 
l ep i e j niż to b y w a ł o za j e go 
czasów. Z d u m i a ł się, ż e neo-
go tycka w o z o w n i a i p r z y l e -
g a j ą c e do n i e j budynk i są tak 
p i e c zo ł ow i c i e r e m o n t o w a n e i 
wes t chną ł m e l a n c h o l i j n i e ,— 
no cóż, mac i e w i d a ć w i ęks z e 
fundusze , niż mia ła m o j a ro -
dzina. 

W i z y t a d a w n e g o w łaśc i c i e -
la nie wzbudz i ł a w i ę k s z e j sen-
sac j i w Tac zanow i e . Gośc i 
tu sporo p r z y j e ż d ż a , n a w e t 
zagran icznych , bo gospodar -
s two znakomic i e p r owadzone , 
w a r t o się n im pochwa l i ć . Z 
d a w n y c h f o rna l i p racu jących 
u Tac zanowsk i cń ż y j e już 
n i ew ie lu . D a w n e czasy w s p o -
mina się chyba t y l k o w t e d y , 
k i edy p r z y j e ż d ż a j ą k r e w n i a -
cy z F r a n c j i do R y c h t e r ó w , 
Grębock i ch , K o w a l i . W l a -
tach t r zydz i es tych z ubog i e j 
z i em i nad Prosną w y j e ż d ż a l i 
ludz ie za ch l ebem w łaśn i e do 
F ranc j i . Dz iś p r z y j e ż d ż a j ą tu 
na ur l opy , odw i edz i ć stare 
kąty . I k ą t ó w t ych nie po -
zna ją . 



... 
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W tych domach mieszkają pracownicy gospodarstwa 

W e ź m y R y c h t e r ó w — pr ze z 
całe lata m ieszka l i w c z w o -
rakach. P r a w d a , że po w o j -
n ie r e m o n t o w a n y c h , p r z e b u -
d o w y w a n y c h nawet , a le m i -
m o ca łych starań — o w j r -
godziie nie by ł o co marzyć . 
P r z e d t r z ema la ty w p r o w a -
dz i l i s ię do b l o k ó w p o s t a w i o -
nych p o d r u g i e j s t ronie sta-
w u , oddz i e l a j ą c ego od szosy 
pałac, w k t ó r y m mieszczą się 
b iura gospodars twa . Janina 
R y c h t e r o w a , żona t r a k t o r z y -
sty gośc innie zaprasza w 
s w o j e prog i , choć gości się 
nie spodz i ewa ła . A l e też w s t y -
dz ić s ię nie m a czego , bo w 
domu po r ządek iście po znań -
ski. N a t e l e w i z o r z e s e r w e t k i 
k o r o n k o w e , w kuchn i duża 
l odówka . Rodz ina się p o w i ę k -
szyła, bo w łaśn i e na js tarsza 
H a n i a w y s z ł a za mąż , też za 
tu t e j s z ego t raktorzys tę . D w a 
p o k o j e stały się za ciasne. 
M ł o d z i będą mus ie l i poczekać 
na s w ó j ką t czas jakiś. B u -
d o w a n o w e g o osiedlą w T a -
c z a n o w i e ruszy dop i e ro w 
p r z y s z ł y m roku. A l e i tak 
m łode ma ł ż eńs two z P a ń s t w o -
w e g o Gospoda r s twa R o l n e g o 
jest w o w i e l e l eps z e j sy tu-
ac j i , niż i ch r ów i e śn i c y w 
mieśc ie , gdz i e na w łasne m i e -
szkanie t rzeba czekać k i l ka 
lat , m i m o że d o m y budu j e 
się w Po l sce z p r z e m y s ł o w y m 
ro zmachem. 

W T a c z a n o w i e b l ok też p o -
s taw iono w sys temie w i e l k o -
p ł y t o w y m . Z c eg ł y budu ją 
t y l k o ci, k t ó r z y z d e c y d o w a l i 
się na d o m k i j ednorodz inne . 
A l e w ten sposób gospodar -
s t w o jest uza leżn ione od p l a -
n ó w przeds i ęb io rs twa budo -
w l a n e g o , k tó re obs ługu je ca-
łe w o j e w ó d z t w o ka l isk ie . K i e -
dy stanie n o w e os iedle będz i e 
można pow i edz i e ć , że to P l e -
s z ew ko ło T a c z a n o w a l e ży , 
choć P l e s z e w do r e f o r m y a d -
min i s t rac j i b y ł m ias tem po -
w i a t o w y m . B o 14 b l o k ó w to 
już całe mias teczko — z w ł a -

sną ko t ł own ią , oczyszcza ln ią 
śc i eków, z cen t rum hand l o -
w y m i u s ł u g o w y m . K a w i a r n i a 
i k lub m ł o d z i e ż o w y będą się 
mieśc i ł y w z a b y t k o w e j w o -
zowni , k tó ra obecnie jest w 
r enowac j i . T a m ż e f r y z j e r , ho -

tel , pra ln ia i w łasne P G R -
owsk ie l abo ra to r ium nauko -
we . I jeszcze basen k ą p i e l o -
w y , przy k t ó r y m już p r a c u j e 
tutejsza młodz ież . S tare c z w o -
rak i zostaną w ó w c z a s p r z e -
rob ione na garaże . S a m o c h o -

d ó w przec ież w T a c z a n o w i e 
p r z y b y w a . D y r e k c j a gospo-
dars twa w y c h o d z i z e s łuszne-
go za łożenia , ż e im l e p i e j się 
będz i e ludz i om powodz i ć , 
t y m stab i ln ie jsza stanie się 
za łoga. D y r e k t o r W o j c i e c h 
K l i w e r , c z ł o w i e k 30-letni r o -
zumie , że t y l ko w tak ich w a -
runkach w i e j s k i e zacisze m o -
że być konkurenc j ą dla m i a -
sta. M i g r a c j a m ł o d z i e ż y do 
dużych o ś r o d k ó w p r z e m y s -
ł o w y c h nie jest już dla T a -
c zanowa groźna. O c z y w i ś c i e 
część osób zechce ode jść z do -
m ó w rodz innych do miast . T o 
natura lne , a le k ł o p o t ó w z r ę -
k a m i do p racy już nie ma, 
od k i edy ż yc i e tu • b a r d z i e j 
K o m f o r t o w e , niż w e w ł a s n y m 
m a ł y m gospodars tw ie , a lbo w 
p r ze ludn ionych miastach. 

R y c h t e r o w i e za nic nie 
zm ien i l i by m i e j s ca zamiesz -
kania . Z a r o b k i m a j ą n iemałe , 
z ob i adem nie t r zeba sobie 
z awracać g ł o w y , bo jest s to-
ł ówka . Jak zechcą w y s k o c z y ć 
do k ina też nie k łopot , bo 
p r zys tanek autobusu do 
P l e s z e w a o k i lka m e t r ó w od 
domu. N a wczasy owszem, 
też j eżdżą do o ś r o d k ó w w 
B ł a ż e j ó w k u , L ą d k u - Z d r o j u , 
M i e ln i e , a lbo W o j c i e s z o w i e . 
D a w n i e j ludz ie z e w s i n ie -
chętn ie j e źdz i l i n a w e t na da r -
m o w e wczasy . N i e by ło ta -
k i e j t r a d y c j i na ws i , czul i się 
w kuror tach sk r ępowan i b r a -
k i e m obycia, s t r o j a m i m n i e j 
m o d n y m i . T e r a z już nikt w 
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Neogotycka wozownia, w której po remoncie będzie się mieścił klub 



Jest wczesne wiosenne popołudnie. Przez plac zalany słońcem idzie młoda para . Są wysocy, 
przystojni, dobrze ubrani, za chwilę znikną w bramie domu numer osiemnaście 

i we jdą na klatkę schodową. Jedno naciśnie dzwonek. 
Otworzą się drzwi: - Państwo umówieni na dziś? To proszę, najpierw pani... 

eraz po 
d w ó c h s t ronach stol ika s ia-
d a j ą d w i e k o b i e t y . W g łęb i , 
o u j m u j ą c e j t w a r z y , c i e m n y c h 
p o w a ż n y c h oczach i ż y c z l i -
w y m uśmiechu —- psycho log 
m g r E l żb ie ta Szczerska . P r z e d 
nią ta, która1 szła p r z e z p lac . 
W P o r a d n i M a ł ż e ń s k i e j n ie 
zna j ą j e j nazw iska ani a d r e -
su. Jest pan ią „ X " . M y n a -
z w i e m y j ą Żoną , a j e j , także 
a n o n i m o w e g o t owa r z y s za . 
M ę ż e m . I' pos łuchamy r o z -
m o w y : z począ tku obu pań, 
a p ó ź n i e j ma ł ż eńs twa z p s y -
cho log i em. 

Dialog 
Żona : — M a m a z a p r o p o n o -

w a ł a m i p r z y j ś c i e tu ta j , bo 
sama kor zys ta ła z p o m o c y 
Po radn i . C h c i a ł a b y m w i e -
dzieć, d laczego m i ę d z y mną 
i m ę ż e m jest ź le? 

P s y c h o l o g : — R o z m a w i a ł a m 
już z pan i m ę ż e m . Ba rdzo m u 
za l e ży na u t r z y m a n i u w a s z e -
go ma ł ż eńs twa . Jest p r z y w i ą -
zany do pani , do dz iecka . A l e 
uważa ż e „dus i s i ę " w m a ł -
żeńs tw ie . M a lat 38, pani 28. 
M ę c z y g o pan i e k s p a n s y w -
ność. 

Ż . : — A ja n i e m o g ę znieść 
j e g o obo j ę tnośc i . M ą ż p o t r a -
f i pog łaskać p ieska, zapy tać 
go „ c o u c ieb ie s łychać?" , a 
przez 4 mies iące nie podszed ł 
do w ó z e c z k a dz iecka . P o z a 
t y m w y d z i e l a m i za ma ł o 
p i en i ęd zy na życ ie . 

P . : — T ł u m a c z y ł s ię z t e -
go. W p ł a c a r a t y na w a s z e 
p r zys z ł e mieszkan ie . 

Ż . : — Ja przec i e ż m a m 
mieszkan ie . 

P . : — A l e r a z e m z r o d z i -
cami. P a n i musi z ro zumieć , 
że w y s z ł a za mąż i p o w i n n i ś -
cie m ies zkać u siebie. P o z a 
t ym , j eś l i m ą ż w y c h o w a ł się 
w i n n y m m o d e l u domu i r o -
dz iny niż pani , nie m o ż e z 
dnia na dz ień zm ien i ć s w o -
j e go w y o b r a ż e n i a o ma ł ż eń -
stwie . 

Ż . : — P r z e d ś lubem p a -
t r z y ł a m na to m a ł ż e ń s t w o 

p r ze z r ó ż o w e oku la ry . M y -
ślałam, ż e j ak u m i e m go to -
wać , to wystarczy . . . okaza ło 
się że nie. R ó w n i e ż pożyc i e 
i n t y m n e n i e układa n a m się 
dobrze . P r z y z n a j ę , j e s t em 
n e r w o w a , w y b u c h o w a . Ra z 
czy d w a p o w i e d z i a ł a m m ę ż o -
w i coś p r z y k r e g o , poczuł się 
urażony . 

P . : — P a n i m ą ż m a w t e j 
chw i l i za dużo o b o w i ą z k ó w . 
Ciążą m u n a w e t te, k tó rych 
nie w y k o n u j e , a w i e że po -
w in i en , na p r z y k ł a d pomóc 
w p i e l ę g n o w a n i u dz iecka. 

Ż. : —• Nasz k o n f l i k t zaczął 
się o d momentu , k i e d y pos ta -
n o w i ł a m p r z e r w a ć na t r zy 
lata p r a c ę i z a j ą ć się w y -
c h o w a n i e m dziecka. M ą ż z a -
py ta ł : A k i edy się do rob imy? 
N i e po to z ak ł ada ł em rodz i -
nę, ż e b y m o j a żona s iedz iała 
p r z y garnkach. . . 

W P o r a d n i Ma ł ż eńsk i e j 
psycho log n ie może „ f e r o -
w a ć w y r o k ó w " . Chcąc napra -
w i ć to, co się zepsuło m i ę -
dzy ludźmi , t r zeba podkreś -
lać dobre cechy d r u g i e j s tro-
ny, a n ie j e j uchybien ia . 

P . : — - A jeś l i w y p r o w a d z e -
nie się pan i o d r o d z i c ó w b y -
ł oby w a r u n k i e m u t r zyman ia 
ma ł ż eńs twa? 

Ż.: —• Ja się o d r odz i c ów 
nie w y p r o w a d z ę . Jestem 
wspó łw łaśc i c i e l ką tego domu, 
r a z em go budowa l i śmy . Z r e -
sztą b a ł a b y m się, że m ą ż 
m n i e k i edyś w y r z u c i . 

P . : — P a ń s t w o znal i s ię 
p r z ed ś l u b e m p ó ł roku. Co 
się w t e d y podoba ło paini w 
mężu, a co nie? 

Ż. : —• W i e r z y ł a m , że da m i 
spokó j , oparc ie , r ó w n o w a g ę . 
K o n t a k t y nasze og ran i c za ł y 
się do spotkań w kaw ia rn iach 
i w t o w a r z y s t w i e . N i e pozna -
l i śmy się tak naprawdę. . . 

Z n ó w zapada mi lczen ie . 
P sycho l og czeka na o d p o -
w i edź , k t ó r e j inie dostał. Z o -
na n ie m ó w i , co j e j się nie 
podoba ło w p r z y s z ł y m mężu. 
N i e pamię ta? A może , p r z y 
sto l iku w k a w i a r n i , p r z y r o z -
m o w i e i tańcach w t o w a r z y -
s tw i e — w s z y s t k o w y d a w a ł o 
się dobre? Przes t r zec , p r z e -
strzec d z i e w c z y n y p r zed ta-
k i m narzeczeństwem! . . . T y l k o 
co p o m o g ą ostrzeżenia? 

T e r a z m g r Szczerska pros i 
do p o k o j u M ę ż a i p r z ekazu -
j e m u zas łyszane u w a g i Żony . 
C z y chc ia łby coś w y j a ś n i ć ? 

Dialog II 
M ą ż : — Jak w t e d y podsze -

d ł em do dz iecka, żona na tych-
mias t z awo ła ł a : P o co s ter -

czysz nad w ó z k i e m , k i edy 
dz iecko p o w i n n o już spać? 

Ż.: — B o dz iecko to n ie 
pr zedmio t , k t ó r y m m o ż n a się 
baw ić . Z j ad ł o , m a sucho, 
niech w i ę c spoko jn i e l eży . 

P . : — Z dz i e ck i em t r zeba 
się baw i ć , n a w e t gdy m a dop i e -
ro pa r ę t y godn i czy mies ięcy . 
A l e u w a s p o d s t a w o w a spra-
w a , to p o w r ó t pana do domu 
(tu w y j a ś n i e n i e : Mąż , k t ó r y 
jest p r o j e k t a n t e m i p r a c u j e 
po 12—14 godz in na dobę, 
w y p r o w a d z i ł się do swo ich 
rodz i ców , gdz i e z apewn i ono 
m u spoko jny odpoczynek po 
pracy ) . 

Z . : -— I ż ebyś m i d a w a ł 
w i ę c e j p i en i ęd zy na u t r z y m a -
nie. I ż ebyś m i p o m a g a ł w 
domu i p r z y dz iecku. I ż e -
byś ze mną r o z m a w i a ł , g dy 
wracasz z pracy . I żebyś... 

M. : — Z a w s z e ci p o m a g a -
ł em j eże l i b y ł dob ry nastró j . 

P . : — P o m o c w domu n i e 
może za leżeć od nastro ju . 
T r z e b a podz i e l i ć o b o w i ą z k i i 
ich przes t rzegać . 

Z. : — M ą ż m ó w i : j ak ty 
będz iesz dobra , to i ja będę 
dob ry — i t ak się tą dob ro -
cią przerzucamy. . . 

M. : — B o t y m n i e w i t a s z 
z taką miną , ż e m i się w s z y s t -
k i e go odechc i ewa . Ja aię po 
prostu b o j ę do c i eb ie ode z -
wać... 

Seans psycho te rap i i t r w a . 
Psycho l og słucha. W końcu 
pros i a żeby się zas tanowi l i , 
wspó ln i e a lbo osobno, i za 
t ydz i eń z n ó w p r zys z l i do P o -
radni . 

W y c h o d z ą n i e pa t r ząc na 
siebie. W i d z ę przez okno j ak 
idą przez p lac za lany słoń-
cem. O b o k siebie, a j ednak 
osobno. 

Lepiej nie psuć 
niż naprawiać 

Poznań , P l a c W o l n o ś c i 18, 
Po radn i a Ma ł żeńska T o w a r z y -
s twa P l a n o w a n i a Rodz iny . 
P r z y j m u j ą psycho lodzy i s e k -
suolodzy, bezp ła tn i e i bez 
f o rma lnośc i . N i e p y t a j ą : k t o 
jesteś? A l e : co ci do l ega? N i e 
p y t a j ą t akże : czego p r a g -
niesz? Ten , k to tu pr zyszed ł , 
p ragn i e szczęścia, t o jasne. 
W K r a j u , w powszechnych 
badaniach a n k i e t o w y c h m ł o -
dz ieży , od k i l ku lat p o w t a r z a 
się r e f r e n : na j s i ln i e j s z e dą -
żenie , t o szczęś l iwa rodz ina. 
S a t y s f a k c j a z p racy , w y s o k i e 
s tanowisko , ma t e r i a lny do r o -
bek, t w ó r c z e sukcesy, n i e z w y -
k łe p r z y g o d y — w s z y s t k o na 
da lszych mie j scach . N a p i e r w -

szym n i eodmienn i e szczęście 
rodz inne. 

P a c j e n t a m i P o r a d n i są na 
ogół ludz ie 24—35- le łn i ; w 
8U procentach mężc z y źn i ; 
studenci, k w a l i f i k o w a n i r o -
botn icy i technicy . N a j c z ę ś -
c i e j ł a t w o w y b a w i ć ich z 
k ł opo tów . T y l k o co 15—20 
pac j en t k w a l i f i k u j e się do 
badania l ekarsk iego , m i n i m a l -
na l iczba musi się poddać k u -
rac j i lub zab i egow i . Po zos ta -
ł y m w y s t a r c z y r o z m o w a z 
psycho l og i em w cz tery a lbo 
w sześć oczu. 

Wys ta r c z y , ż eby z rozumie l i , 
d laczego w pożyc iu i n t y m -
nym, a lbo szerze j , r o d z i n n y m 
nie ws zy s tko układa się do -
brze. Oczyw iśc i e , z r o zumieć 
j ak i e pope łn ia się b łędy , to 
n ie to samo, co j e w y e l i m i -
n o w a ć a choćby unikać. A l e 
jest to począ tek be z k t ó r ego 
nie m a da lszego ciągu. 

Wszystkim — 
— wszędzie 

gdzie trzeba 
W dzia ła lnośc i po znańsk i e j 

P o r a d n i ( p l a cówk i w o j e w ó d z -
k i e go oddz ia łu o g ó l n o k r a j o -
w e g o T o w a r z y s t w a P l a n o w a -
nia Rodz iny , k tó re jest c z ł on -
k i e m m i ę d z y n a r o d o w e g o F a -
m i l y P l ann ing ) p r o f i l a k t y k a 
o b e j m u j e p r z ede w s z y s t k i m 
t r zy ś rodow i ska : m łodz i e ż 
szko lną, m ł o d y c h m ę ż c z y z n 
oraz kob i e ty . D la uczn iów 
szkół średnich i zasadniczych 
z a w o d o w y c h p r o w a d z i się z a -
jęc ia o t ema t y c e z w i ą z a n e j ze 
s f e rą pożyc ia i n t ymnego . R o -
bią to nauczyc i e l e i w y c h o -
w a w c y p r z y p o m o c y dz ia ła -
czy T o w a r z y s t w a , l eka r z y i 
p s y c h o l o g ó w (mg r Szczerska : 
„Dośw iadc z en i e uczy, ż e w 
pożyc iu m a ł ż e ń s k i m d o m i n u -
je p r o b l e m a t y k a psychiczna. 
O g r o m n a w iększość m a ł -
ż eńs tw m o g ł a b y f u n k c j o n o -
w a ć p r a w i d ł o w o p r z y n i e -
w i e l k i e j p o m o c y psycho l o -
ga..."). T a ś m y m a g n e t o f o n o w e 
z n a g r a n y m i odczy tami spec-
ja l i s tów, d i a p o z y t y w y i m p o r -
t o w a n e ze S z w e c j i , ś w i a t o w a 
l i t e ra tura w o ryg ina l e , t łu -
maczen iach i konspektach, 
punkty konsu l tacy jne , spo t -
kania dyskusy jne , seminar ia 
— sto ją bezp ła tn ie do dyspo -
z y c j i osób, k tóre p o d j ę ł y t rud 
uczenia m łodz i e ż y z mias t i 
w s i ku l tu ry uczuć rodz innych 
i pożyc ia seksualnego. 

M ł o d z i m ę ż c z y ź n i dos ta j ą 
l e k c j ę w y c h o w a n i a seksua lne-



go w czasie, k i edy w e z w a n i 
p r zed kom i s j ę p o b o r o w ą cze -
k a j ą w k o l e j c e na badania . 
O b o w i ą z e k uśw iadamian ia 
m łodych kob i e t s p o c z y w a na 
l ekarzach i po łożnych P o r a d -
ni „ K " (czy l i K o b i e c y c h : ba r -
dzo s z e rok i e j s iec i p l a c ó w e k 
s łużby zd row ia , św iadczących 
bezp ła tną pomoc p r z y s z ł y m i. 
a k t u a l n y m m a t k o m oraz 
w s z y s t k i m k o b i e t o m c i e rp ią -
c y m na do l eg l iwośc i g i n e k o -
log iczne ) . P r ó c z t ego T o w a -
r z y s t w o P l a n o w a n i a R o d z i n y 
korzys ta z k a ż d e j okaz j i , ż e -
by w ł ą c z y ć się do akc j i . N i e ch 
nią będz i e w y k ł a d na Un i -
we r sy t e c i e d la R o d z i c ó w (p la -
c ó w k i T o w a r z y s t w a P r z y j a -
ciół Dz iec i ) , spotkanie w K l u -
b ie P r a s y i Ks i ą żk i (— p l a -
c ó w k i p r zeds i ęb io rs twa „ P r a -
sa — Ks i ą żka — Ruch" ) , d y -
skusja w hote lu r obo tn i c zym, 
dy żu r w loka lu L i g i K o b i e t 
itp. itd. 

P y t a m m g r E l żb i e t ę Szczer -
ską, jaka przysz łość r o k u j e 
parze „ X " ? 

— G d y b y tu przysz l i p r z ed 
ś lubem — odpow iada psycho -
log — od radz i ł abym i m m a ł -
żeństwo. M a j ą 28 i 38 lat, 
inne t e m p e r a m e n t y , zupe łn ie 
inne si lnie zakorzen ione na -
w y k i . 

T e r a z za u t r z y m a n i e m i 
„ n a p r a w i e n i e m " ich m a ł ż e ń -
s twa p r z e m a w i a is tn ienie 
dz iecka, k t ó r e obo j e kocha-
ją, a t akże do j r za łość obo j ga , 
k tóra m. in. spraw ia , że nie 
p o d j ę l i pochopn ie d e c y z j i r o z -
wodu . W ich p r z y p a d k u p s y -
cho te rapeutyka m o ż e t r w a ć 
ba rdzo długo. M a m y p a c j e n -
t ów . k tó r zy od w i e l u lat p r z y -
chodzą t u t a j co 3—6 mies i ę -
cy, aby , j ak m ó w i ą , p r z y na-
s ze j p o m o c y ustrzec się od 
p o w r o t u do d a w n y c h b ł ędów . 
B y ć może pańs two „ X " z n a j -
dą się w t e j g rup ie osób. 

IRENA FRĄCKOWIAK 

Zdjęcie: 
LEOPOLD DZIKOWSKI 

Poznań. Un des nom-
breux offices de la Socié-
té de Planning Familial. 
Ici comme ailleurs psycho-
logues et sexuologues re-
çoivent les intéressés, gra-
tuitement et sans aucune 
formalité. Ceux qui s'y 
rendent viennent avant 
tout chercher un remède 
pour sauver leur bonheur 
conjugal chancelant. Des 
enquêtes menées parmi les 
jeunes, il ressort que le 
bonheur familial passe a-
vant la carrière, avant les 
biens matériels, les succès, 
les aventures extraordi-
naires, etc... 

Les patients des cabinets 
de consultation ont en gé-
néral entre 24 et 35 ans. 
S0°/o d'entre eux sont des 
hommes — étudiants, ou-
vriers qualifiés ou tech-
niciens. Pour la majorité, 
ces consultations sont bé-
néfiques, seulement 15 à 
20°/o sont dirigés vers des 
médecins et un nombre in-
fime doit connaître un 
traitement. En général un 
entretien avec le psycho-
logue suffit pour que les 
consultants puissent saisir 
ce qui ne va pas. Bien 
sûr, comprendre ses fau-
tes ne veut pas dire les 

^éliminer, mais c'est un 
début et avec de la bonne 
volonté, ils peuvent arri-
ver à surmonter les é-
cueils créés par la vie en 
commun. 

La Société de Planning 
Familial est membre de 
cette même société inter-
nationale. Sa prophilactique 
embrasse avant tout trois 
milieux: la jeunesse sco-
laire, les jeunes hommes 
et les femmes. Dans les 
écoles de type secondaire, 
des cours sont donnés sur 
la vie intime par les pro-
fesseurs et les éducateurs 
avec l'aide de médecins et 
psychologues du Planning 
Familial. Les jeunes hom-
mes reçoivent des leçons 
d'éducation sexuelle aîf mo-
ntent où ils sont appelés 
à accomplir leur service 
militaire et avant qu'ils ne 
passent devant la commis-
sion de recrutement. Quant 
à l'initiation des jeunes 
femmes, elle est entre les 
mains des cabinets de con-
sultation pour femmes. 

Outre ces trois milieux, 
la Société de Planning Fa-
milial profite de toutes les 
occasions qui se présen-
tent pour entrer en action. 
Il n'est que de citer à ti-
tre d'exemple des cours à 
l'Université des Parents, 
des rencontres dans les 
clubs de la Presse et du 
Livre, des discussions dans 
les hôtels-ouvriers, des 
services dans les locaux 
de la Ligue des Femmes 
etc... . 

Un couple est venu. Lui 
a 38 ans, elle, 28. Le psy-
chologue s'entretient d'a-
bord avec elle. Avant le 
mariage, elle voyait la vie 
commune en rose. Un en-
fant est venu. Elle a in-
terrompu son travail pour 
trois ans. Elle et son mari 
n'arrivent pas à se com-
prendre, mais il y a l'en-
fant et ils ne veulent pour 
cela divorcer à la légère. 
Peut-être que la psycho-
thérapeutique sauvera leur 
ménage? 

zacznie 
się 

w 
żniwa 
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Po l sce nie odróżn i k t o z b iu -
ra, k to z f a b r y k i , a lbo od 
t raktora . 

N i e m ia ł by T a c z a n ó w t a -
k ich p r o f i t ó w , g d y b y gospo-
da r s two nie by ł o tak boga te 
jak jest. Zasobność zaś g o -
spodars twa i własną ludz ie 
sami w y p r a c o w a l i . P r a w d a , 
ż e ze znaczną pomocą państ -
w a w p i e r w s z y c h la tach is t -
nienia przeds i ęb io rs twa . T e -
raz T a c z a n ó w mocno stoi na 
w łasnych nogach — 10 tys. 
h e k t a r ó w d o b r e j i dobrze u -
p r a w i a n e j z i emi , t o w i e l k i 
kapi ta ł . M a j ą tu f e r m y hodo -
w l a n e ( k r o w y mleczne , b u -
katy , o w c e ) sady o w o c o w e , 
lasy i r y b n e j ez iorka . P l o n y 
z cz terech zbóż w y s o k i e , zna -
cznie w y ż s z e od k r a j o w e j 
p r zec i ę tne j . I w ła sny p r z e -
m y s ł p r z e t w ó r c z y — suszar-
nie, miesza ln i e pasz i go r z e l -
nie. P r a c a w po lu to już n ie 
j ak d a w n i e j zg inan ie g r zb i e -
tu od św i tu do nocy. R o b o t -
n i k ó w ro lnych zastąp i ły k o m -
b a j n y i t rak to ry . T e r a z , k i e -
dy się p r zychodz i do d y r e k -
c j i w poszuk iwan iu p racy 
p y t a j ą — jaka spec ja lność 
mechan i zacy jna . W y ż s z e w y -
kszta łcenie w b l i sko 800-oso-
b o w e j za łodze ma 17 osób, a 
t y tu ły t e c h n i k ó w m i s t r z ó w i 
r o b o t n i k ó w w y k w a l i f i k o w a -
nych — większość . A przec ież 
nie w s z y s t k i m wys ta r c za d o -
t ychczasowa edukac ja . W y ż -
szy cenzus n a u k o w y to w y ż -
sze zarobk i , d la t ego 13 p r a -
c o w n i k ó w — choć to c iężka 
sp rawa uczyć się i p ra co -
w a ć — kształc i się zaocznie . 

K i e d y odw i ed z i l i śmy T a c z a -
n ó w okres na j go r ę t s z ych r o -
bót p o l o w y c h już minął . P o l a 
obs iane zbożem, kukurydzą ; 
z i emn iak i i burak i zasadzo -
ne. Pozos ta ło jeszcze rozs ia -
nie n a w o z ó w sztucznych, ż e -
By p lon po t e go r o c zne j su-
c h e j w i o śn i e b y ł j ednak b o -
gaty . 10 tys. ha — n i ebaga -
tela, g d y b y t r zeba to by ł o 
zrob ić s i ewn ik i em, do łokc i 
b y sobie ręce urobiono. A l e 
t ak im i cha łupn ic zymi m e t o -
d a m i w T a c z a n o w i e nikt so-
b ie g ł o w y nie zawraca . N a d 
s ze rok im i p o l a m i bez m i edz 
s łychać w a r k o t samolotu, za 
maszyną c iągn ie się szeroka 
smuga py łu a zo towego . W 
ki lka dni robota zostanie z a -
kończona. Go rąc zka na p o -
lach zacznie się dop ie ro w 
żniwa . 

KRYSTYNA S O N N T A G 

Zdjęcia: JACEK BARCZ 



Znikając 

. a t em w A l e i 
W i l a n o w s k i e j pachną nie t y l -
k o l ipy , k t ó r y m i jest w y s a -
dzona, a le też róże, as t ry i 
mac i e j ka . P r z y s i a d ł y przec ież 
p r z y n i e j ma ł e chałupki , s ta -
re, r emon tu po t r z ebu jące 
w i l l e w niedużych ogródkach. 
N a m n o ż y ł o się ich na t e r e -
nach d a w n e j w s i S łużew . 
P r z e d w o j n ą dz ia łk i te k u -
p o w a l i d robn i rzemieślnicy., 
k c l e j a r z e , sk l ep ikarze itp. 
Staw ia l i m i k r o s k o p i j n y c h 
r o z m i a r ó w budyneczk i , z cze -
go k to mia ł i jak umiał . S a -
dz i l i p i e r w s z e o w o c o w e d r z e -
w k a . W o j n a p r z e r w a ł a w i e l e 
tych i n w e s t y c j i , a le gdy w a r -
s zaw iacy c iągnąć zaczę l i na 
n o w o do spa lone j sto l icy i tu 
p o w r ó c i l i ludz ie . P o w s t a ł y 
n o w e u l i ce o śmiesznych t r o -
chę d la obcych nazwach — 
R z o d k i e w k i , Ka r c zocha , C e -
bu lowa , S z c z yp i o rkowa . N o w i 
mieszkańcy , na j c z ę śc i e j r o -
botnicy , p r z y s ł o w i o w e z ło te 
rączk i s taw ia l i z n ó w sami, 
n a j w y ż e j z pomocą żon i dz i e -
ci n o w e d o m y . Jedni d r e w -
niane, inni z ceg ły . Jedne 
k r y t e papą, inne blachą. N i e 
w y g l ą d a j ą te poses j e pa łaco -
wo . B i edne i ła tane w p i e r -
w s z y c h p o w o j e n n y c h latach 
g w a r a n t o w a ł y j ednak dach 
nad g ł ową — na j c enn i e j s z y 
skarb. 

Dziś d r z e w a urosły , spo tęż -
niały. M a j ą o w o c e w iśn ie , j a -
błka, gruszk i i more l e . K o ł o 
d o m k ó w plączą się k r zak i 
porzeczek i agrestu, b i e g a j ą 
m i ę d z y n imi dzieci , już w n u -
k i budown i c zych . D o n i e d a w -
na nie czuło się tu, ż e obok, 
o dwa , t r z y p r zys tank i t r a m -
w a j o w e jest już p r a w i e c en -
t rum W a r s z a w y . Ż y ł o się j ak 
na wsi . Do n i edawna . 

Dz iś w y r o s ł o już pod no -
sem n o w e os ied le — Stegny . 
B l ok i m a j ą po dziesięć p ię ter , 
obok z b u d o w a n o p a w i l o n y 
hand l owe , us ługowe . N a z w y 
ulic są inne — Sewas t opo l -
ska, Kons tan tynopo l ska , P o r -
to f ino , Ś ródz i emnomorska . 
S ta r zy m ieszkańcy K a r c z o -
cha czy R z o d k i e w k i m a j ą 
k ł opo ty z p o w t a r z a n i e m tych 
nazw. 

N a j b l i ż s z y b lok stanął o j a -
kieś 30 m e t r ó w od poses j i 
numer 17 p r z y ul icy R a b a r -
b a r o w e j . K i e d y ś stało, tu t r z y -
dzieści d o m k ó w . Zos ta ły t y l -
ko dwa , reszta poszła pod 

spychacz r a z e m z budami dla 
p s ó w i o w o c o w y m i d r z e w k a -
mi. L u d z i e dostal i odszkodo-
w a n i a i n o w e mieszkania w 
blokach. P ł a cono dobrze , w ł a ś -
c ic ie le s tarych, r o z w a l a j ą c y c h 
się bud, i nkasowa l i po 300, 
400 tys. z łotych. Starcza ło nie 
t y l ko na kupno mieszkania , 
a le też na n o w e meble , sa-
mochody , spore oszczędnoś-
c i o w e w k ł a d y na ks iążecz -
kach P K O . 

N a R a b a r b a r o w e j ludz ie są 
r o zgo ryc zen i . D lac zego zosta-
w i o n o t y l k o te d w a domki? 
D a w n i e j czul i się tu u siebie. 
Sąs iedz i ko ło sąs iadów. S to -
sunKi p a n o w a ł y f am i l i j n e . Jak 
pan i K o z ł o w s k i e j zepsuło się 
św ia t ł o p r z y chodz i ł P a w l i k 
r epe r ować . Jak dz iec i T u m i -
ł o w i c z ó w t rzeba by ł o odpro -
w a d z i ć do szkoły , a matka 
zachorowa ła , z awsze można 

punkty 
by ł o l i c zyć , że w y r ę c z y ją 
sąsiadka z p r a w e j czy z l e -
w e j s trony. P e w n i e , luksu-
s ó w n ie b y ł o tu n i gdy — 
w o d ę nosić t r zeba , w piecu 
pal ić. A l e dopók i z sąs iada-
m i — nie szkodzi ło . D o p i e -
ro t e raz k i edy odw i ed za sAę 
ich w n o w y c h mieszkan iach , 
tych k t ó r z y zostal i na R a b a r -
b a r o w e j ogarn ia zazdrość. Ł a -
z ienki , w a n n y , pryszn ice , p o -
k o j e z park i e tami , gaz. L u k -
susy. D lac zego oni muszą j e -
szcze n ie w i a d o m o i l e czekać 
na podobne przenos iny? Czu -
ją się zdeg radowan i . S t rac i l i 
s en tyment do w łasnych cz te -
rech ką t6w. 

N a dalszą r o z b u d o w ę os ie -
dla S t e gny c z eka j ą nie t y l k o 
oni. P r z y W i l a n o w s k i e j 87 
stoi stara w i l l a , k t ó r e j b u d o -
w ę p r z e r w a ł a w o j n a i n i gdy 
już n ie d o p r o w a d z o n o j e j do 

d e f i n i t y w n e g o końca. T a k a 
nie w y k o ń c z o n a zdąży ł a się 
już zestarzeć r a z e m z w ł a ś -
c ic ie lką, 87-letnią panią P i e -
karską. M i e s zka tu t e raz r a -
z e m ze s ta rs zym bra t em, cho-
r y m i n i edo ł ę żnym. P o m a g a 
i m rodz ina , a le i tak do sk l e -
p ó w m a j ą da leko , do t e l e f o -
nu k a w a ł e k drog i . D la n i e j 
w y r z u c e n i e pop io łu spod k u -
chni to c i ężk i wys i ł ek , z ima 
k o j a r z y się z m o z o l n y m o m i a -
tan i em drog i z e śniegu. M i e -
szkanie w blokach doda im 
sił, na pewno . Odpadn i e du -
żo robo ty . Zap łacą t y l ko k o -
m o r n e i żadnych o b o w i ą z k ó w 
w i ę c e j . T a k sob ie mar zą o -
bo je . 

Jedn i się cieszą, inni p ł a -
czą. P a n i S z c z y p k o w a z ul i cy 
B u k o w e j w c a l e nie chce stąd 
odchodzić . J e j d o m z z e w n ą t r z 
n i c z ym się nie w y r ó ż n i a . A l e 
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proszę t y l k o w e j ś ć do ś rod -
ka. Ł a z i e n k a cała w k a f e l -
kach, taras — l a t em nago 
można się opalać. Gaz z b u -
tl i . S ł o w e m d o m marzen ie . 
Jest kuchnia i c z t e ry poko j e . 
Z a n i m go w y b u d o w a ł a l i c z y -
ła l a tami k a ż d y grosz. N i e 
poszła do k ina, do r es taura -
c j i . W s z y s t k i e p i en iądze ł a -
d o w a l i z m ę ż e m w ten bu -
dynek . Myś la ł a , że t e raz b ę -
dz ie m i e j s c e dla córki , że 
wnus ia pob i ega sobie w b a b -
c i n y m ogródku. I m ia ł aby 
stąd odchodz ić? P ł akać się 
chce. 

M ł o d z i się cieszą. M n i e j 
w a ż n e są og ródk i dla dzieci , 
i s to tn ie j szy dob ry do j a zd do 
pracy , t e l e f ony , w y g o d y w 
mieszkaniu . N i e czu ją sen ty -
men tu do budek wznoszonych 
przez r odz i ców . Chc i e l i by za -
czynać s w o j e doros łe ż yc i e — 
w i e l e tu św i e ż o z a w a r t y c h 
ma ł ż eńs tw —- od zera, na n o -
w y m t e r en i e n i eobc i ą żonym 
pamięc ią o przeszłości . 

P ł a c ze s tary ślusarz, pan 
T o c z k o : Pan i , j ak ż e stąd p ó j -
dę do b l o k ó w ? P o co? Ja tu 
w s z y s t k o w ł a s n y m i r ę k a m i 
z rob i ł em. T y m i r ękami . R a n o 
j ak ws t anę to sobie raz ł opa -
tę obsadzę, raz po rąb i ę t rochę 
d r ewna . R ó ż e już p rzyc i ę t e , 
go ł ębn ik nap raw iony . W b l o -
kach n ie będz i e ani k r z a k ó w 
ró żanych ani go łęb i . J a k b y 
mi t e r ęce ucięło, skar ży s ię 
Toc zko , chociaż nikt g o j esz -
cze z w ł a snego p o d w ó r k a nie 
w y g a n i a . 

Dz is ie jsza A l e j a W i l a n o w -
ska s ygna l i zu j e n i euchron-
ność przemian . Z b y t rażąca 
jest d ysp ropo r c j a m i ę d z y b u d -
k a m i z R a b a r b a r o w e j i d z i e -
s i ę c i op i ę t r owcami z P o r t o f i -
no. Z b y t s i lny kont ras t m i ę -
d zy z an i edbanymi poses j a -
mi n i ek tórych , zn i edo ł ę żn ia -
łych s taruszków, a z i e l eńca -
m i osiedl i . 

P l a n y są sp recyzowane . 
W i a d o m o , ż e w pob l i żu D w o r -
ca P o ł u d n i o w e g o z n a j d z i e się 
cen t rum hand l owe , us ługowe 
i r o z r y w k o w e z b a r a m i r e -
s taurac jami , k a w i a r n i a m i i 
d o m a m i t o w a r o w y m i . M i ę d z y 
u l i cami Pu ł awską , Do lną i A -
l e j ą W i l a n o w s k ą pows tan i e 
w i e l o f u n k c y j n y ośrodek spor -
t o w y ze s tad ionami , k o r t a m i 
t e n i s o w y m i , basenami . Sama 
A l e j a , poszerzona do dwóch 
pasm ruchu będz i e częścią a r -
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t e r i i ł ączące j b r z e g i W i s ł y — 
w pob l i żu b o w i e m W a r s z a w a 
zyska j eden jeszcze most. A r -
chi tekc i z ap l anowa l i w s z y s t -
ko dok ładnie . T a k i e są p r a -
w a r o z w o j u w i e l k i e g o m i a -
sta. Z R a b a r b a r o w e j w s z y s -
c y przeniosą s ię do b l o k ó w , 
podobn i e j ak w łaśc i c i e l g o -
łębnika, czy w łaśc i c i e lka sta-
r e j w i l l i . P r zen iosą się i ci, 
dla k t ó r y ch będz i e to o zna -
czało p r zed łużen i e życ ia , i ci , 
k t ó r y m p e r s p e k t y w a taka 
spędza sen z p o w i e k . Z a k i l -
ka lat n ik t już nie będzie, u -
m ia ł z pamięc i o d t w o r z y ć 
rozk ładu u l i czek Ka r c zocha , 
C e b u l o w e j i R z o d k i e w k i . 
Zn ikną jak zn ika j ą c e punkty 
na mapach wszys tk i ch w i e l -
k ich, ż y j ą c y c h w ł a s n y m ż y -
c i em miast . 

EWA KRAJEWSKA 

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI 

« 
Avant la guerre, dans ce 

coin de l'allée Wilanowska, 
artisans, cheminots, petit com-
merçants achetaient des lo-
pins de terre sur lesquels ils 
élevaient des maisons de 
poupée. Les jardinets se cou-
vraient d'arbres et de fleurs. 
Quand, après la guerre, les 
habitants s'en revinrent vers 
leur capitale détruite, des 
ruelles baptisées Radis, Ar-
tichauts, Oignons... se dessi-
nèrent et, de leurs propres 
moins, les ouvriers élevaient 
des maisonnettes avec les 
moyens du bord, un précieux 
trésor alors. 

Aujourd'hui les arbres frui-
tiers ont grandi. Il y a peu, 
il était difficile d'imaginer 
que ces jardins se trouvaient 
à trois stations de tramway 
du centre de Varsovie. Un 
nouveau quartier aux blocs 
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de dix étages a grignoté, 
mordu les parcelles. Les pro-
priétaires ont reçu des dédom-
magements appréciables, 300, 
400 000 zlotys, ce qui leur a 
permis de verser un acompte 
pour un appartement, d'ache-
ter des meubles et même une 
voiture, le reste enrichissant 
le livret de caisse d'épargne. 

Et sont nés les problèmes 
qui apparaissent chaque fois 
qu'il y a métamorphose. Cer-
tains sont ravis de la tran-
saction et d'habiter dans d'ex-
cellentes conditions. Parmi 
ceux qui vivent encore sur 
leur parcelle il y en a qui 
attendent avec impatience 
d'emménager dans un des 
blocs pour avoir la vie plus 
facile, et il en est d'autres qui 
pleurent leurs groseilliers, le-
urs fleurs, leur petit paradis de 
verdure... Dans quelques an-
nées, le quartier de Stegny 
aura absorbé les déchire-
ments, un signe du temps. 
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PROSTO Z POLSKI 

DOROCZNY 
SPIS 

ROLNY 

Ogłoszono w K r a j u t e r m i n 
do rocznego spisu ro lnego , k tó -
r y odbędz ie się od 1 do 6 
l ipca. N i e z a l e ż n i e od sta łe j 
t e m a t y k i o b j ę t e j spisem, do-
t y c z ą c e j p o w i e r z c h n i g r u n t ó w 
ro lnych ii, area łu z a s i e w ó w , 
l i c zby zw i e r zą t gospodarsk i ch 
— z g r o m a d z o n e zostaną d o -
d a t k o w e dane . R a c h m i s t r z e 
sp i sow i zb iorą, t ak w a ż n e z 
punktu w i d z e n i a r a c j o n a l n e j 
g ospodark i z i emią , i n f o r m a c j e 
o z am i e r z en i a ch t ych w ł a ś c i -
c ie l i g o spoda r s tw i n d y w i d u a l -
nych , k t ó r z y m a j ą 55 lub 
w i ę c e j la t . Chodz i o usta len ie 
i lu r o l n i k ó w n i e m a następ-
c ó w i l i c z y się z kon iecznoś -
cią p r zekazan ia gospoda r s tw 
pańs twu w z a m i a n za rentę . 
Spis dos ta rczy też danych 
i lus t ru jących r o z w ó j spec j a l i -
z a c j i i k o o p e r a c j i w p r o d u k -
c j i r o lne j . I n f o r m a c j e udz i e l a -
ne r achmis t r zom s p i s o w y m są 
jak w i a d o m o chron ione t a -
j emn icą . 

KOLEJNA 
•RZEPRAWA 

WISŁĘ 

W ub i e g ł ym p ięc io lec iu n a j -
w i ęks zą w a r s z a w s k ą i n w e s t y -
c ją d r o g o w ą by ła budząca 
powszechny z a c h w y t T rasa 
Ł a z i e n k o w s k a , łącząca d w a 
brzeg i W i s ł y . A l e miastu, s ta-
l e się r o z w i j a j ą c e m u i ta-
n o w a p r z e p r a w a przez r z ekę 
n i e wys ta rc za . T o t e ż obecnie 
b u d o w a n e są z n i e m n i e j s z y m 
r o z m a c h e m n o w y most i t r a -
sa zwana Toruńską . P o m y ś l a -
na jest ona pr z ede w s z y s t -
k i m j a k o ekspresowa arter ia 
t r anzy t owa , na k t ó r e j będz i e 
można r o z w i j a ć szybkość do 
120 km/godz. T rasa , ,T " w 
re j on i e osiedl i tak ich j ak P i a -
ski, B i e l any czy B r ó d n o p o -
b iegn i e na czterech j e zdn iach 
z czego sk ra jne będą s tano-

w i ć drog i ruchu loka lnego . 
G ł ó w n y m zadan i em trasy bę -
dz ie po łączen ie o ś r o d k ó w p r z e -
m y s ł o w y c h W o l i i Żo l iborza 
oraz Że ran ia i T a r g ó w k a oraz 
p r z ep rowadzen i e ruchu t ran-
z y t o w e g o m.in. w kierunku 
Bia łegostoku, Łodz i , K r a k o -
wa , K a t o w i c i Gdańska. T r a -
sa , , T " będz i e mia ła bezko-
l i z y j n e połączenia i sk r zy żo -
w a n i a z innymi ul icami. 

SPOTKANIE 
•RACA 

T a k można n a z w a ć c i ekawą 
i n i c j a t y w ę Z a k ł a d ó w Mecha -
nicznych „ U r s u s " ko ł o W a r -
s zawy . Otóż t r w a tam, szcze-
gó ln ie w okres ie k i edy szko-
ły z a w o d o w e opuszcza ją no -
w e roczn ik i abso lwen tów , ak -
c ja nazwana 3 X M . T en 
skrót t łumaczy się następu-
jąco : m łodz i stażem, młodz i 
w i e k i e m , m łodz i dośw iadcze -
n iem. N a a k c j ę 3 X M skła-
da się cyk l impr e z o charak-
terze t o w a r z y s k i m , m a j ą c y c h 
na celu zapoznanie n o w y c h 
p r a c o w n i k ó w z historią z a -
kładu, w a r u n k a m i pracy , 
p r a w a m i i obow ią zkami . N a 
spotkania z młodz i eżą rozpo -
c zyna j ącą pracę w te j znane j 
na św iec i e f a b r y c e c iągn ików, 
p r zychodzą przeds taw ic i e l e 
d y r e k c j i i o rgan i zac j i spo łe -
cznych. P r o w a d z ą d ia log z 
młodz i eżą , o d p o w i a d a j ą na 
w s z y s t k i e py tan ia , udz ie la ją 
wy j a śn i eń . W y ś w i e t l a n e są 
f i l m y dokumenta lne , zazna-
j a m i a j ą c e m łodych z bogatą 
t r adyc j ą z a k ł a d ó w oraz f i l -
m y obrazu jące pracę w e 
wszys tk i ch dz ia łach f ab r yk i , 
a n ie t y l k o w tym, w któ -
r y m młodz i ludz ie pod ję l i 
pracę, a także z dz iedz iny 
w a r u n k ó w i bezp ieczeństwa 
p racy oraz pokazu ją ob iekty 
soc ja lne i kul tura lne , z k t ó -
r y ch korzys ta załoga. W p r o -
g r a m i e a k c j i jest też z w i e -
dzanie z a k ł a d o w e g o m u z e u m 
i innych o b i e k t ó w pozapro -
dukcy jnych , np. spor towych . 
Spo tkan ia są też wyśm i en i t ą 
okaz j ą do n a w i ą z y w a n i a p r z e z 
m łodych w i ę z i ko leżeńskich, 
co po zwa l a i m często p r z e -
z w y c i ę ż y ć poczuc ie o samot -

nienia w y s t ę p u j ą c e w począ t -
kach p i e r w s z e j w życ iu p r a -
cy z a w o d o w e j . 

POPULARNOŚĆ 
EMPIKÓW 

Z y s k a ł y sobie już w K r a j u 
powszechne uznanie i p r a w i e 
n ie m a w i ęks z ego , a k t y w n e -
go ku l tura ln ie ś rodowiska , w 
k t ó r y m n ie b y ł o b y popu la r -
nego Emp iku , czy l i K l u b u 
M i ę d z y n a r o d o w e j P r a s y i 
Ks iążk i . O c z y w i ś c i e ka żdy z 
nich sp r z eda j e gaze ty , czaso-
p isma i ks iążk i z dz iedz iny 
l i t e ra tury spo ł ec zno -po l i t y c z -
ne j , p i ękne j , n a u k o w e j i f a -
chowe j , a także r e p r o d u k c j e 
i P ł y t y po lsk ie i zagraniczne. 
A l e dz ia ła lność hand l owa 
tych k l u b ó w to t y l k o n i e -
w i e l k a cząstka tego , co o f e -
r u j ą one s w y m s ta ł ym i p r z y -
p a d k o w y m b y w a l c o m . B o w 
klub ie można u m ó w i ć się na 
spotkanie p r z y kaw i e , można 
też p r z y j ś ć po pros tu po to, 
aby na mie j s cu p r zeczy tać 
prasę codz ienną lub czaso-
p isma z ca łego świata . P o -
nadto w klubach o r g a n i z o w a -
ne są ró żnorodne impre zy , a 
wi ę c spotkania i dyskus je z 
l i t e ra tami , d z i enn ika r zami czy 
też l ud źm i ze świata nauki 
i sztuki. Og r omną popu la r -
nością cieszą się też kursy 
j ę z y k ó w obcych, a także l i -
czne w y s t a w y p las tyczne i 
f o t o g r a f i c z n e z a z n a j a m i a j ą c e 
ze s p r a w a m i s ze rok i ego ś w i a -
ta. P o d o b n y c h ins ty tuc j i n ie 
ma w innych k ra j a ch . T o -
też E m p i k i z y ska ł y sob ie m i a -
no po l sk i e j spec ja lnośc i . C u -
d z o z i e m c ó w d z i w i n a j b a r d z i e j , 
że w tych k lubach można 
korzys tać za d a r m o z prasy 
k r a j o w e j i zagran iczne j , a na 
dodatek k luby o f e r u j ą ty l e 
sposobów ku l tura lnego i po -
ży t ec znego spędzenia czasu. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Minęły dawne, „dobre" cza-
sy, kiedy wyuczenie się za-
wodu wystarczało na całe ży-
cie. Postępy nauki są tak 
szybkie, że człowiek, który 

nie uzupełnia swoich wiado-
mości, nie uczy się, szybko 
pozostaje w tyle. Dotyczy to 
zwłaszcza takich zawodów, 
jak lekarze, inżynierowie, a 
także i nauczyciele. Samo-
kształcenie bez żadnej zorga-
nizowanej pomocy jest jed-
nak trudne. Dlatego też w 
1974 r. powołano w Kraju 
Nauczycielski Uniwersytet 
Radiowo-Telewizyjny, w skró-
cie — NURT. 

Obejmuje on takie przedmio-
ty, jak pedagogika, psycholo-
gia, nauki polityczne, fizyka, 
matematyka i inne, a wykła-
dy odbywają się za pośredni-
ctwem telewizji i radia. By 
ich wysłuchać wystarczy prze-
kręcić gałkę odbiornika. Wia-
domo, że trudno po jednora-
zowym wysłuchaniu zapa-
miętać, a tym bardziej zro-
zumieć cały wykład. Toteż 
wykłady są drukowane w 
dwutygodniku przeznaczonym 
dla pedagogów pt. „Oświata 
i Wychowanie". Ponadto w 
różnych miastach znajdują się 
punkty konsultacyjne, gdzie 
można przedyskutować szcze-
gólnie trudne problemy oma-
wiane w Nauczycielskim 
Uniwersytecie Radiowo-Tele-
wizyjnym. Do korzystania z 
wykładów zobowiązani są 
nauczyciele nie mający peł-
nego przygotowania pedago-
gicznego, słuchacze zaocznych 
studiów magisterskich oraz 
studiów podyplomowych. W 
1974 r. było 45 tys. studen-
tów-słuchaczy, a obecnie jest 
ich 115 tys. Końcowemu egza-
minowi poddanych zostało w 
tym okresie już 120 tys. osób 
Ale faktycznie liczba korzy-
stających z NURT-u jest 
większa. Wykładów słuchają 
bowiem również nauczyciele 
nie mający takiego obowią-
zku, zwykli studenci, instruk-
torzy harcerscy, lekarze, eko-
nomiści, rodzice uczniów, 
pragnący pogłębiać swoje 
wiadomości i kwalifikacje pe-
dagogiczne. 

NURT jest jedną z nielicz-
nych tego rodzaju instytucji 
w świecie. Stąd też wywołuje 
duże zainteresowanie poza 
granicami Kraju, jego doś-
wiadczenia są przedmiotem 
dyskusji na międzynarodo-
wych konferencjach. Można 
powiedzieć — jeszcze jedna 
polska specjalność. 



UN EXEMPLE 

COOPERATION 
SCIENTIFIQUE 

E n commun, les spécial istes 
de l ' Inst i tut de Géophys i que 
de l ' A c a d é m i e po lona ise des 
Sc iences e t ceux de l ' Ins t i -
tut de P h y s i q u e de la T e r r e 
à Pa r i s e t à Strasbourg , se 
l i v r en t à des recherches r e -
la t i ves à ce qu 'on appe l l e les 
marées de l ' écorce terrestre . 
En ra ison de l ' a t t rac t ion du 
So le i l et de la L u n e , des p h é -
nomènes semb lab l es aux m a -
rées océaniques appara issent 
dans l ' écorce t e r res t re sol ide, 
b ien en t endu à une éche l l e 
b i en mo indre . L a sur face de 
la t e r re connaî t des d é f o r -
mat ions cyc l iques sur l es -
que l les naissent des c o n v e -
x i tés qui, dans l e s cas e x t r ê -
mes, peuven t a t te indre une 
hauteur d 'un d e m i - m è t r e . 
En Po l o gne , les observa t i ons 
de ces marées se s i tuent en 
Basse-S i lés ie à K s i ą ż p rès de 
W a ł b r z y c h . L e s sc ient i f i ques 
po lonais ont mis au po in t les 
pr inc ipes e t la méthode de 
recherche, les F rança i s ont 
l i v r é l ' appare i l l age spécial isé. 
Ces recherches ont une i m -
por tan te s i gn i f i ca t i on p ra t i -
qué, e l les p euven t s e r v i r en t re 
autre dans la prév i s i on des 
t r emb l emen ts de ter re . 

SUCRERIE 

LA VOIVODIE 
DE BYDGOSZCZ 

Dans la v o î v o d i e de B y d -
goszcz, l ' industr ie sucr ière 
p r évo i t des invest i ssements 
de l ' o rd re de que lque 38 m i l -
l ions de z lo tys pour l e q u i n -
quennat à ven i r . Ce la se t r a -
dui t p a r la modern i sa t i on de 
certa ines sucrer ies pour qu ' 
e l l es puissent t r ans f o rme r les 
be t t e raves qui sont l i v r é es 
pa r c inq vo ï vod i e s . 
Pour tan t les entrepr ises e x i s -
tantes ne sont pas su f f i santes 
pour t r a n s f o r m e r la ma t i è r e 

p r e m i è r e , les réco l tes étant 
de plus en plus é l e v é e s d ' an-
née en année . L a construc-
t ion d 'une sep t i ème sucrer ie 
s ' impose dans cet te v o î v od i e , 
e l le dev ra ê t r e ent repr i se au 
plus tard d ' ic i 1980. On sait 
que la P o l o g n e est une pu is -
sance sucr ière , non seu lement 
e l l e r épond aux besoins du 
mar ché in tér i eur mais encore 
e l l e compte p a r m i les plus 
g rands expo r ta t eurs de sucre 
du monde . 

COURANT 

I . ' hôp i t a l -monument du Cen -
tre de Santé de l 'En fan t a 
son d i rec teur . C 'est l e pro f , 
dr M a r i a G o n c e r z e w i c z . E l l e 
d i r i gea i t jusqu 'a lors l ' Inst i tut 
de P é d i a t r i e à Poznań . A u -
teur de plus de 120 t r a v a u x 
sc ient i f iques, e l l e a f o r m é 
plus de 200 pédiatres . A c t u -
e l l ement e l l e v e i l l e à l ' o r ga -
nisat ion généra l e de l 'hôpi ta l . 

D e u x g i r a f e s ont été achetées 
à Pa r i s pour v e n i r ten i r c o m -
pagn i e à un mons ieur - g i r a f e 
so l i ta i re du zoo de Va r so v i e . 
Ces dames sont at tendues 
pour l 'é té . En a t t endant les 
deux oursons blancs nés au 
zoo de V a r s o v i e , cont inuent 
à ê t re une sensat ion car i l 
est très ra re qu ' i ls vo i en t le 
jour en capt i v i t é . Quand le 
zoo de V a r s o v i e f ê t e ra son 
cinquantena i re dans deux ans, 
on les re t r ouve ra sur un 
t i m b r e c o m m é m o r a t i f . 

Un j ourna l de P o znań o r ga -
nise chaque mois un concours 
du me i l l eur cuisinier „ L e 
cuis inier du mo i s " . L e t ro i -
s i ème lauréat est une dame , 
sa spéc ia l i té : les spaghett is . 
On peut les déguster au bar 
„ P i c c o l o " sur la place du 
V i e u x M a r c h é . A u m o m e n t 
de la Fo i r e In t e rna t i ona l e de 
Poznań , vo i l à une bonne ad -
resse à noter . 

L e s art isans hor logers de 
W r o c ł a w ont remis en état 
le cadran et les a igui l les de 

l 'hor loge de l 'Hô t e l de V i l l e 
de W r o c ł a w . L e s mécan ismes 
ava ient été restaurés en 1801. 
L e s maî t res-ar t i sans ont fa i t 
des copies des é l éments ab î -
més. Dans les années à ven i r , 
on adaptera un mécan i sme 
é lec t r ique à la v i e i l l e hor l o -
ge . 
• 

L ' é co l e supér ieure des M i n e s 
et de la Mé t a l l u r g i e de C ra -
covle , ent re t i ent des contacts 
étroits avec les écoles supé-
r ieures de Paris , Bo rdeaux , 
Grenob le , Tou louse et D i j on . 
E l le coopère a vec l e Cen t r e 
Techno log ique de Fonde r i e de 
Par is , l ' Inst i tut Ch im ique de 
Tou louse et le centre de R e -
cherche nucléa i re de Sac lay . 

LE PERFEC-
TIONNEMENT 

PROFESSION NE L 

L ' é tab l i ssement de p e r f e c -
t i onnement p ro f ess i onne l qui 
ex is te à V a r s o v i e depuis 
t rente ans, est tou jours t rès 
f r équenté . O n y o rgan i s e d i f -
f é rents cours de p e r f e c t i o n -
nement dans tous les d o m a i -
nes, certa ins cours sont des 
commandes passées par des 
entrepr ises données. 
L é s cinq années passées ont 
v u 5212 cours suiv is pa r 
157 150 personnes. En f a i t ces 
cours se pa r tagen t en tro is 
groupes: cours d 'apprent issage 
( r ecyc lage si beso in est), d e 
qual i f i ca t ion et de p e r f e c t i o n -
nement . Dans ce dern i e r cas, 
l 'actual isat ion de son savo i r . 
L e f a i t q u e l ' on peut c o m -
mence r les cours deux mois 
après a vo i r déposé une d e -
mande, e t que l eur durée 
soit de 4—5 mois , est aussi 
un impor tan t f ac t eur de suc-
cès. On peut v r a i m e n t y a p -
prendre tous les mét iers , d e -
puis la Serrurer ie ou l ' ins ta l -
la t ion du sanitaire, en pas-
sant par le m é t i e r de m o d i -
ste ou de pho tog raphe sc i en-
t i f i que au m o n t a g e de blocs 
d 'habi tat ion o u mécan ic i en 
aéronaut ique. Tous les ense i -
gnants ont une f o r m a t i o n 
pédagog i que e t techn ique ce 
qui fa i t que théor i e et p r a -
t ique v on t de pa ir . L e n o m -

bre des ense ignants co l l abo-
rant a v e c l ' é tab l i ssement est 
de 1100. 

L'AIR 
PU TEMPS 

Il n'est pas rare que des bé-
bés viennent au monde non 
dans les maternités mais tout 
simplement dans la rue, 
l'avion, ou la voiture con-
duisant la future maman à 
l'hôpital. Mais le public 
s'émeut toujours d'une nais-
sance peu ordinaire. En Po-
logne une des plus étonnan-
tes est celle qui se situa un 
printemps, sur la place du 
Château Royal à Varsovie, la 
maman et la papa étaient 
venus admirer les progrès de 
la construction du château. 
L'enfant — un garçon — fut 
baptisé Zygmunt en homma-
ge au roi qui, du haut de sa 
colonne bénit la venue, à ses 
pieds, de ce nouveau citoyen. 
Voilà que les Cracoviens sont 
presque fiers tout plein 
d'avoir le premier enfant-
taxi de Pologne. Bien que le 
chauffeur de taxi ne ména-
geait ni l'accélérateur ni le 
klaxon, la naissance se fit 
dans son véhicule et quand 
le taxi stoppa devant la cli-
nique, les infirmières recueil-
lèrent une petite fille déjà 
bien hurlante. Bien entendu 
le communiqué de la clinique 
a fait savoir que la maman 
et le bébé se portaient à mer-
veille et bien des Cracoviens 
ont envoyé des fleurs à l'hô-
pital. Par sympathie. 
Cette histoire de premier âge 
fait penser à la jeunesse. Les 
statistiques nous apprennent 
bien des choses curieuses. 
Ainsi la voîvodie de Słupsk 
est la région la plus jeune 
de Pologne. Si l'ensemble de 
la population ne représente 
que 10,4°/o de celle du pays, 
le potentiel de jeunes y est 
de ll,8"/o. Słupsk donc, obtient 
le titre de la plus jeune région 
démographique de Pologne-
Mais d Katowice et Varsovie 
on trouve la plus forte con-
centration de jeunes n'ayant 
pas atteint 29 ans. ils sont 
près d'un million et demi à 
Katowice et près d'un million 
à Varsovie. 

En direct de Pologne 



nia u m ó w do tyczących k o e -
dyc j i , usług po l i g ra f i c znych , 
j ak r ó w n i e ż zakupu p r a w au-
torskich. S t w a r z a j ą moż l iwość 
naw iązan ia coraz szerszych 
kon tak t ów , t ransakc j i , s ta łe j 
wspó łpracy . D la w a r s z a w s k i e j 
publ icznośc i T a r g i s tanowią 
n iemałą a t rakc j ę . O d w i e d z i ł o 
j e oko ło stu tys i ęcy osób. A -
m a t o r z y p i ę k n e j i in teresu-
j ą c e j ks iążk i ł a t w o t rac i l i tu 
nie t y l k o g ł owę , a l e i m a j ą -
tek, o c z y m ś w i a d c z y oko ło 
20 tys i ęcy z łożonych p r ze z 
nich zamów ień . 

A N N A RYBICKA 

Międzynarodowe 
spotkań 

Juź po raz dwudziesty pierwszy zjechali do Warszawy wydawcy 
z całego świata, aby wziąć udział w wielkiej międzynarodowej 
imprezie księgarskiej, j aką są międzynarodowe Targ i Książki. 

P r z e z os i em dni mi łośn icy 
ks iążk i , spec ja l i śc i r ep r e z en -
tu j ą cy różne dz i edz iny życ ia 
ku l tura lnego , gospodarczego , 
a r tys tycznego , n a u k o w e g o 
t łumnie odw i ed za l i w a r s z a w -
ski Pa ł ac K u l t u r y i Nauk i , 
aby og lądać nowośc i ks iąż -
k o w e z 30 k r a j ó w w y s t a w i o -
ne w 304 stoiskach przez f i r -
m y w y d a w n i c z e z całego 
św ia ta ( F r anc j ę r ep r e z en to -
w a ł o 17 w y s t a w c ó w ) . W su-
m i e z a p r e z e n t o w a n o ponad 
150 tys i ęcy ks iążek z n a j r o z -
ma i t szych dz iedz in i o róż -
n o r o d n e j t ematyce . 

W a r s z a w s k i e T a r g i — d r u -
g ie w św iec i e co do w i e l k o -
ści i r o zmachu po T a r g a c h 
w e F r a n k f u r c i e nad M e n e m 
— są impre zą spec ja l i s t ycz -
ną. W y s t a w i a się na nich 
g ł ówn i e ks iążk i naukowe , 
techniczne i m e d y c z n e p r e -
z e n t o w a n e przez n a j w y b i t -
n i e j s ze w y d a w n i c t w a ś w i a -
t o w e z k r a j ó w czterech stref 
j ę z y k o w y c h : ang ie l sk i e j , f r a n -
cuskie j , r o s y j s k i e j i n i em i e c -
k i e j . T e w łaśn i e j ę z y k i są 
wś ród po lsk ich c z y t e l n i k ó w 
na jpopu la rn i e j s z e . 

N i e b rak j ednak i innych 
c i e k a w y c h w y d a w n i c t w z 
dz i edz iny l i t e ra tury , sztuki , 
nauk human is t yc znych itp. 
U t a r ł o się już, ż e co roku 
w a r s z a w s k i m T a r g o m p r z y -
świeca jak ieś hasło. T y m r a -
zem p r z eb i e ga ł y one pod 
znak i em dwóch w a ż n y c h 
w y d a r z e ń ku l tu ra lnych : o -

głoszonego p r z e z U N E S C O 
M i ę d z y n a r o d o w e g o R o k u K s i ą -
ż ek dla Dz i ec i oraz po lsk ie -
go Roku- B ib l i o t ek i C z y t e l -
n ic twa. Oba te w y d a r z e n i a 
zna laz ł y s w ó j w y r a z w eks -
p o z y c j i t a r g o w e j , j ak r ówn i e ż 
w s a m e j o p r a w i e p las tyczne j 

sal w y s t a w o w y c h Pa łacu 
K u l t u r y i Nauk i . 

M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i 
K s i ą ż k i w W a r s z a w i e nie o -
g ran i c za ją się j e dyn i e do p r e -
zen tac j i ś w i a t o w e g o dorobku 
edy torsk i ego . D la w y d a w c ó w 
są t akże okaz j ą do z a w i e r a -

Depuis 21 ans Varsovie de-
vient au mois de mai la ca-
pitale mondiale du livre ac-
cueillant les éditeurs et les 
libraires venus du monde en-
tier pour participer à la Foi-
re Internationale du Livre. 

Durant huit jours les Var-
soviens — amateurs du livre 
et en particulier les spécialis-
tes de différents domaines de 
la vie économique, scientifi-
que, culturelle, artistique se 
sont rencontrés dans les va-
stes salles d'exposition du 
Palais de la Culture pour y 
admirer les plus beaux livres, 
reproductions de peinture, re-
vues, disques exposés dans 
304 stands représentait 30 
pays (y compris 17 stands 
français). 

Les organisateurs de cette 
manifestation, la deuxième au 
monde par son importance et 
sa grandeur (après la Foire 
de Francfort-sur-le-Main) sont 
la Centrale du Commer-
ce extérieur „Ars Polona" et 
la Société polonaise des Edi-
teurs de Livres. 

Le rôle de la Foire de Var-
sovie permet non seulement 
d'y passer d'importants con-
tracts, mais aussi de faciliter 
l'échange des expériences en-
tre les éditeurs et libraires 
de tous les pays. 

Les éditeurs français 

IW. Paul Robert. 
P D G 

de la Société 

du Nouveau 

Littrfe L e Robert 

— Je suis v e n u en P o l o g n e 
pour la p r e m i è r e f o i s et c'est 
aussi pour la p r e m i è r e fo is 
que j e par t i c ipe pe r sonne l -
l emen t à la F o i r e de V a r s o -
v i e y disposant de m o n p r o -
pre stand. A v a n t e t depuis 
p lus ieurs années mes d ic t ion-
naires ont é t é exposés au sein 
du C o m i t é P e r m a n e n t des 
Edi teurs França is . Je consta-
te a v e c p la is i r que mes d ic -

t ionna i res sont b ien connus 
et ont du succès auprès des 
Po l ona i s s ' intéressant à la 
langue f rança ise . Des o u v r a -
ges tels que „ L e G r a n d R o -
b e r t " e n s ix vo lumes , „ L e 
P e t i t R o b e r t " , „D i c t i onna i r e 
U n i v e r s e l des noms p ropres " , 
„ M i c r o R o b e r t " — Dic t i on -
na i r e du França is P r i m o r -
d i a l " et aussi l e tout récent 
„D i c t i onna i r e Un i v e r s e l de 
la P e i n t u r e " exposés à la 
F o i r e — suscitent un g rand 
in té rê t pa rm i les publ i c v i -
si tant not re stand. 

L a par t i c ipa t i on à la F o i r e 
n'est pas le seul but de m o n 
v o y a g e en Po l ogne . Je suis 
v enu avec ma f e m m e W a n d a 

qui est d ' o r i g ine po lona ise et 
v eu t r e t r o u v e r ici sa f am i l l e . 

—- C e v o y a g e en P o l o g n e 
est pour mo i très é m o u v a n t 
— a j ou t e M m e W a n d a R o -
ber t qu i accompagne son 
mar i . — Je suis née en F r a n -
ce et c'est pour la p r e m i è r e 
f o i s que j e v i ens ici. M e s p a -
rents ont qu i t t é la . P o l o g n e 
en 1925 et pendan t p lusieurs 
années i ls ont v é cu dans l e 
N o r d de la France . Je con-
nais un peu l e polonais , car 
mes parents e x i g ea i en t qu 'on 
pa r l e à la maison leur l an -
gue natale . A p r è s un sé jour 

Suite page 20 



de nouveau à Varsovie 

Pan Dominique Bidart ze swą 
współpracowniczką panią Do-
rothée P. Hernand 

Pan Marc Franconie 
4 
Pan Antoine Zitvogel na war-
szawskich targach już po raz 
dziesiąty 

Pan Paul Monnet (z prawej) 
oraz reprezentant firmy Braun 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 
i CAF 

i 
Pan Paul Robert z żoną 
Wandą 



é idi itei un rs 
ff ra mcai is 

de nouveau 
à Varsovie 

Suite de la page 18 

à Varsov i e , que j e t rouve 
beaucoup plus bel le qu'e l le 
n'était dans mon imag ina -
tion, mon mar i et mo i v o u -
lons part i r à Sosnowiec , C ra -
cov ie et Gdańsk pour r econ-
trer mes cousins et cousines. 

M. Domi • e Bidart 
- président 

sntifiqu* 

SOdexport-Grem 
(Association 

Française 
pour 

diffusion 
du liwre 

technique 

médical) 

C'est pour la p r emiè re fo is 
que j e part ic ipe personne l le -
ment à la Fo i r e de Varso -
v ie , mais la S o d e x p o r t - G r e m 
y est présente depuis 14 ans. 
Je suis f o r t ement impress ion-
né par l ' importance de cette 
Fo i r e et par la f ou le qui y 
vient . 

L a S o d e x p o r t - G r e m asso-
cie 35 éditeurs f rançais de l i -
vres sur la médecine, la tech-
nique, les sciences etc. I l f aut 
dire qu 'e l le a été la p r em iè -
re à impr imer des l i v res en 
Po l ogne et à fa i r e des coé-
ditions. Ac tue l l ement il y a 
deux genres d 'ouvrages que 
nous publ ions en co l labora-
t ion avec la Po l ogne : ouv ra -
ges polonais traduits en f r a n -
çais et édités en Po l ogne 
pour un de nos éditeurs 
f rançais et les autres — des 
manuscrits d 'auteurs f r a n -
çais impr imés en Po logne . 

L a Po logne , pays très cher 
à notre coeur, est aussi no -
tre mei l l eur cl ient parmi les 
pays de l 'Est et occupe dans 
notre commerce la première 
place et de très loin. 

L ' année prochaine nous 
pensons organiser en Po l ogne 
une exposi t ion de la S o d e x -
po r t -Grem qui sera présen-
tée dans de nombreuses v i l les. 

lare Franconi 
- directeur 

adjoint 
du Comité 

des Expositions 
du Livre 

et 
des Arts 

Gra phiques 
Français 

— L e Comi t é des Expos i -
tions représente à la Foire 
de Varsov i e 66 maisons f r an -
çaises d 'édi t ion parmi les-
quel les on peut ment ionner 
par exemp l e Castermann, 
F lammar ion , Garnier-, les Edi-
tions du Seuil , Nathan etc. 
Nous avons apporté cette an-
née 1141 vo lumes représen-
tant une va l eur de 52 000 
francs — soit des nouveautés 
de toutes ces f i rmes. Ce sont 
des l ivres touchant d i f f é rents 
domaines: l i t térature, beaux 
arts, dict ionnaires, sciences 
sociales et humaines, jeunes-
se, v i e prat ique, sport. 

Je dois dire que la Fo i re 
de Varsov i e a pour nous une 
grande importance, car la P o -
logne est notre premier im-
portateur pa rmi les' pays de 
l'Est. Nous entretenons de 
très bons contacts avec l 'Ars 
Polona. 

Nous sommes toujours très 
heureux de ven i r en Po logne 
et nous apprécions le public 
polonais qui v i ent à la Fo i -
re. L e s lecteurs polonais sont 
de vra is connaisseurs de la 
li t térature f rançaise et je suis 
aussi étonné de la façon dont 
ils par lent notre langue. 

M. Antoine Zitvogel 
- représentant 

de la 
Librairie 

Larousse 

— Je part ic ipe à la Fo i re 
de Varsov i e depuis dix ans. 
Cette rencontre internat iona-
le des éditeurs a pour nous 

! une grande importance dans 
le déve loppement du commer -

ce surtout avec les pays de 
l'Est. No t re exposi t ion actuel -
le comprend plusieurs centai-
nes de l ivres qui peuvent in-
téresser les plus larges cer -
cles de lecteurs. A ins i parmi 
nos nouveautés il vaut la 
peine de ment ionner le „ L e -
x i s " — le plus riche et le plus 
actuel des dict ionnaires de la 
langue française en un vo lu -
me, le „Larousse des cita-
t ions", une série des l i v res 
„Beautés de la France " , une 
série „Encyc lopoche " et la 
„ G r a m m a i r e de base" de Jean 
Dubois. 

Je t rouve que le public de 
la Fo i re est av ide de con-
naî tre les l ivres. Pa rm i les 
v is i teurs de notre stand il 
y a beaucoup de jeunes qui 
s' intéressent part icu l ièrement 
aux l ivres de la col lect ion 
„ V i e a c t i v e " comme par 
exemple L e Cheval , L a P h o -
tographie, L 'Au to . Les v i s i -
teurs plus âgés demandent 
surtout les encyclopédies et 
dictionnaires. Nous avons r e -
cueil l i beaucoup de deman-
des. 

M. Paul Monnet 
- directeur 

de 
l' Union 

Editeurs 
Français 

— Je prends part à la 
Fo i re de Varsov i e depuis 17 
ans. Je connais donc très b ien 
le public polonais et j 'ai 
beaucoup d'amis qui chaque 
année v is i tent notre stand. 
L ' U D E F représente à la Fo i r e 
25 maisons d'édition, parmi 
lesquelles on peut citer L e 
Cer f , Braun, Cerc le d 'Ar t , L a 
Bib l io thèque des Arts , les Ed i -
tions Univers i ta ires , Faya rd 
etc. Je dois dire qu' i l y a 
un intérêt très grand pour 
les l i v res f rançais , aussi b ien 
du domaine de l 'art que de 
la l i t térature. 

Nous nous réjouissons donc 
du c l imat f a vo rab l e qui e x i -
ste actuel lement pour le dé-
ve l oppement des relations 
culturel les avec la Po logne . 

Je suis prés ident de l ' A s -
sociation d ' In fo rmat ion et de 
D i f fus ion Culture l le et com-
m e tel j e m'occupe des con-
tacts avec des maisons d 'édi -
t ion polonaises. Cet te année 
paraîtra en France „ L ' A n t h o -
log ie de la l i t térature po lo-
naise" éditée par la Méd ia I n -
ternationale. L e choix des 
textes et la traduct ion sont 
fa i ts par M. Jerzy L isowsk i . 
Aussi, cette année nous pen-
sons organiser deux expos i -
tions concernant la l i t térature 
polonaise en col laborat ion 
avec M. Od rowąż P ien iążek, 
directeur du Musée de la L i t -
térature à Varsov ie . L a p re -
mière sera consacrée à la po-
ésie polonaise, la seconde à 
l 'oeuvre de S tan is ław W y s -
piański et aura lieu au Musée 
Pomp idou — Place Beau-
bourg à Paris. 

ontra i rement 
à ce que suggère le titre, il 
ne s'agit pas d'un f i l m 
pol ic ier mais d'un f i lm à 
thèse, soit un f i l m qui 
force le spectateur à penser, 
à se poser des questions. Ic i 
nous avons a f f a i r e à un p ro -
b l ème actuel lement très dis-
cuté à t ravers le monde, celui 
de l 'euthanasie. Dans le cas 
qui nous concerne il ne s 'agit 
pas du prob lème dans sa f o r -
m e la plus v i v e —- savoir, 
donner la mort à un être 
condamné par la médecine, 
pour abréger ses sou f f r an -
ces. I c i le ma lade se suicide 
et son f r è r e qui, par hasard, 
ar r i ve pendant l 'agonie, laisse 
la vo l on té de son aîné s'ac-
compl i r sans intervenir . 

Outre le prob lème ma jeur , 
la t rame du f i l m est atta-
chante. Ryszard B ie l czyk qui 
a la trentaine, v i ent s ' instal-
ler pour un temps chez son 
f r è r e , entraîneur de boxe. R y -
szard est organisateur de 
spectacles de variétés, il mène 
une v i e act ive, nerveuse et 
instable, à l 'opposé de son 
f r è r e entraîneur de boxe , 
homme calme et posé, d'une 
grande bonté qui fu t pour 
Ryszard à la fo is un père et 
une mère. Pa r hasard, R y -
szard découvre que son f r è r e 
sou f f re d'un mal dont il se 
re fuse à parler . En cachette, 
il se rend chez l e médecin 
traitant et apprend que son 
f r è r e est condamné. L e can-
cer qui le ronge est inguér is-
sable, avant de mour i r son 
f r è r e connaîtra des crises 
douloureuses de plus en plus 
fréquentes. Bouleversé , R y -
szard se met à guetter les 
moindres signes de crise chez 
son f r è r e , il mont re un soin 
et une tendresse empre intes 
de tact. Aussi, quand après 
une crise part icul ièrement 
v io lente , son f r è r e absorbe 
une f o r t e dose de cachets, la 
p remière réact ion de Ryszard 
est de porter secours à son 
f r è r e qui gît inanimé. L e con-
c ierge n'étant pas là, il r e -
v ient sur sa décision et qui t -
te la maison. 

L e f i l m est bâti autour du 
procès de Ryszard B ie l czyk 
et l e spectateur découvre l e 
drame par des rétrospect ives 
nous dévo i lant la personnal i -
té de l 'accusé, les principes 
moraux qui l 'ont fa i t agir. 
Pour donner plus de v ra i sem-
blance à l 'histoire, le metteur 
en scène A n d r z e j T r z o s - R a -
stawiecki a soumis les m o -
biles à un authentique p ro -
cureur. Après avo i r pris con-
naissance du dossier préparé 
par le metteur en scène, le 
procureur prétendi t qu'i l dres-
serait un acte d'accusation. 
L e metteur en scène le pria 



de l ' é tab l i r , par la m ê m e v o i e 
i l demanda à un avoca t s ' i l 
p r endra i t la dé f ense de l ' ac -
cusé dans un cas pare i l . D e -
v a n t la réponse a f f i r m a t i v e 
de l ' avocat , il ne resta i t p lus 
qu'à laisser se dérou le r un 
procès f i c t i f , r espectueux de 
la p rocédure t rad i t i onne l l e , 
pendant l eque l les jur istes 
aura ient à se conduire en 
l eur devo i r et conscience. L e 
procès f u t s ténographié et ce 
n'est qu 'à part i r des notes 
recue i l l i es que le met t eur en 
scène construisit son scéna-
r io après avo i r f a i t d ' ind is -
pensables coupes dans l e s té -
nog ramme . Dans le f i l m , les 
paro les des juristes sont dites 
par d 'authent iques comédiens . 

„ L e c o n d a m n é " est le t r o i -
s i ème long m é t r a g e de A n -
d r z e j T r z o s -Ras t aw i e ck i . L e 
met t eur en scène a l o n g -
t emps été documenta l i s te et 
ses longs mé t rages ga rden t 
un carac tè re de re la t i on qu i 
se v e u t ob jec t i f à tout pr ix . 
On pourra i t d i re que son 
s ty l e osc i l le entre le docu-
m e n t et ce qu'on appe la le 
c inéma vér i té . I l r e fu s e les 
e f f e t s fac i les , ga rde tout le 
t emps enve r s le su je t à la 

f o i s la préc is ion et la d is tan-
ce d 'un sc i en t i f i que dans sa 
recherche , r e fusan t le côté 
émot ionne l . I l v e u t présenter 
les f a i t s pour laisser le spec-
tateur déc ider de l u i - m ê m e 
si l e v e rd i c t f u t juste ou non, 
si l ' a t t i tude de l 'accusé m é -
r i ta i t la c l émence ou la pu -
nit ion compte - t enu des m o -
bi les qui le f i r e n t agir . L e 
résul tat est un authent isme 
p ro f ond dans les images et 
l e j eu des acteurs. L e s deux 
pr inc ipaux personnages sont 
conva incants par l eur jeu so-
b re e t subti l . W o j c i e c h P s z o -
niak est R y s z a r d B i e l c z y k — 
cet acteur dont on se souv ient 
la c réa t i on dans „ L a t e r r e de 
la g rande p r o m e s s e " d ' A n -
d r z e j W a j d a cont inue une 
car r i è re fu l guran te . Zd z i s ł aw 
Koz i eń , son f r è r e , f a i t penser 
à un bon géant au caractère 
puissant et généreux . Tous 
les autres seconds rô les sont 
p r o f o n d é m e n t authent iques 
éga l ement . 

Chose étonnante , la par t i e 
la moins conva incante du 
f i l m est le procès en lu i -
m ê m e qui , c o m m e nous l ' a -
vons men t i onné plus haut, a 
été m inut i eusement é laboré . 

Sa sobr ié té dev i en t une sé-
cheresse qui a lourd i t l e f i l m . 
On en a r r i v e à r eg re t t e r que 
le cours du procès f i c t i f qui 
f u t s ténograph ié n'ait pas 
été é ga l ement f i l m é , les au-
thent iques h o m m e s de lo i 
étaient peu t - ê t r e plus enga -
gés que les acteurs ou b ien 
le s t énog ramme a - t - i l é té par 
t rop pur i f i é par le me t t eur 
en scène par excès de so-
br ié té et d ' ob j ec t i v i t é? 

Cet te de rn i è r e r e m a r q u e 
n ' en lève r i en à la v a l eu r de 
ce f i l m s incère e t courageux , 
qui pose la quest ion de sa -
vo i r si l ' ê t re humain a le 
dro i t de déc ider de sa v i e 
et de ce l le d 'autrui . Est -ce 
que le suic ide qui est p r o v o -
qué par un cas désespéré, doit 
ê tre respecté ou f a u t - i l sau-
v e r le suic ida ire à tout p r i x ? 

Si le me t t eur en scène r e -
fuse de donner son opinion, 
il f au t lui savo i r g ré d ' avo i r 
dressé un dossier p r o f o n d é -
ment humain qui f o r c e la r é -
f l ex i on . L e succès r e m p o r t é 
par le f i l m en P o l o g n e m o n -
tre combien le su je t du f i l m 
et le f i l m en l u i - m ê m e a t ou-
ché l e plus l a r ge publ ic . 

W A N D A N O W A K O W S K A 

* 
Jeśli ty tal „Skazany" brzmi 

jak w filmie kryminalnym, 
sama treść zmusza widza do 
myślenia, do zadawania so-
bie pytań. Mianowicie pro-
blem przedstawiony w filmie 
jest aktualnie dyskutowany 
na świecie, to problem euta-
nazji, aczkolwiek tutaj po-
traktowany szerzej. Czy czło-
wiek ma prawo decydować o 
swoim i cudzym życiu? Czy 
samobójstwo w obliczu nie-
uleczalnej choroby jest czy-
nem bohaterskim, który na-
leży uszanować, czy też na-
leży ratować samobójcę 
wbrew wszystkiemu? 

Ryszard Bielczyk został 
oskarżony za nieudzielenie 
pomocy bratu, kiedy zastał 
go w agonii po zażyciu nad-
miernej ilości proszków uś-
mierzających ból. Zrozumiał 
bowiem, że był to akt samo-
bójczy. Brata zabijała powo-
li choroba nowotworowa i 
wiedział, że przed śmiercią 
czeka go pełna degradacja 
fizyczna i umysłowa. Ryszard 
postanowił więc uszanować 
decyzję brata. 

To temat główny filmu, 
lecz ma on jeszcze inny bar-
dzo wyraźny podtekst. Roz-
mijania i odnajdywania się 
ludzi bardzo sobie bliskich 
(bracia), lecz pozornie obcych 
przez upodobania, koncepcję 
i model życia. W tych trud-
nych rolach, Wojciech Pszo-
niak (Ryszard) i Zdzisław Ko-
zoń są znakomici. 

Reżyser „Skazanego" An-
drzej Trzos-Rastawiecki, wy-
wodzi się z filmu dokumen-
talnego. „Skazany" jest jego 
trzecim filmem. Z trudnej 
szkoły dokumentu zachował 
on w opowiadaniu charakter 
obiektywnej narracji. Jego 
styl oscyluje między doku-
mentem i tzw. kinem praw-
dy. Reżyser zachowuje ścis-
łość i obiektywny dystans do 
sprawy, odrzuca łatwe efek-
ty, nie bojąc się oschłości 
przede wszystkim w sekwen-
cjach sądowego procesu. Film 
ten jest odważny, głęboko hu-
manistyczny. Powodzenie 
„Skazanego" w Polsce świad-
czy o trafności podjętego 
przez twórców filmu tematu. 

Les deux héros du film: Wojciech Pszoniak et Ryszard Bielczyk 



» K a s p r o w e j « 

stuknąta 
4P lat 

40 la t t e m u — w 1936 r o k u o d -
dano do u ży tku k o l e j k ę l i n o w ą na 
K a s p r o w y W i e r ch . P r z e z ten okres 
p r z e w i e z i o n o na K a s p r o w y 18,1 m i n 
p a s a ż e r ó w i w ten sposób pob i to 
wsze l k i e ś w i a t o w e r e k o r d y pod 
w z g l ę d e m w y k o r z y s t a n i a zdo lnośc i 
p r z e w o z o w y c h obiektu. 

P r o j e k t b u d o w y k o l e j k i wzbudz i ł 
w okres ie m i ę d z y w o j e n n y m f a l ę 
p ro t e s t ów , g ł ó w n i e w kołach m i -
ł o ś n i k ó w p r z y r o d y . W i e l u z nich 
p r zys i ęga ło , że n i g d y ich noga nie 
stanie w t y m urządzen iu w y m y ś l o -
n y m na zgubę T a t r p r z e z szatana, 
n i ek tó r z y n a w e t s łowa dotrzymal i . . . 
A b y z r e a l i z o w a ć kos z t owną i n w e -
s tyc j ę , za ło żono spó łkę pod n a z w ą 
„ T o w a r z y s t w o b u d o w y i eksp l oa -
tac j i ko l e i l i n o w e j Z a k o p a n e ( K u ź -
nice ) — K a s p r o w y W i e r c h „ L i n -
k o l k a s p r o w y " . K a p i t a ł z a k ł a d o w y 
p r zeds i ęb i o r s twa w y n o s i ł 200 tys. 
z ło tych, a j e g o udz i a ł owcami by l i : 
P o l sk i e K o l e j e P a ń s t w o w e , S t o c z -
nia Gdańska , L i g a P o p i e r a n i a T u r y -
styki , P o l sk i e B iu ro P o d r ó ż y „ O r -
b i s " i T o w a r z y s t w o K r z e w i e n i a 
N a r c i a r s t w a . 

N a począ tku l ipca 1935 r. p o w o -
łano do życ ia p r z eds i ęb i o r s two , 
a już 24 l ipca p o w o ł a n o w K u ź n i -
cach k i e r o w n i c t w o b u d o w y , k t ó r e 
na t ychmias t za t rudn i ł o 800 r obo t -
n ików . P r a c e p r z eb i e ga ł y w z a -
w r o t n y m na ówczesne czasy t e m -
p i e m i m o w i e l k i c h t rudnośc i spo -
w o d o w a n y c h w a r u n k a m i a t m o s f e -
r y c z n y m i . 

P o k o n a n o j e d n a k wszys tk i e t rud -
ności i p i e r w s z y w a g o n i k z pasa-
ż e r a m i w p l a n o w a n y m t e rmin i e do -
tar ł do Myś l en i ck i ch Turn i . Od 
m o m e n t u pows tan ia p r z eds i ęb i o r -
s twa do w j a z d u p i e r w s z y c h pasa -
ż e r ó w na K a s p r o w y W i e r c h u p ł y -
nę ło 8 mies i ęcy , a sama b u d o w a 
k o l e j k i t r w a ł a 6 mies i ęcy . B y ł to 
w ó w c z a s abso lutny r e k o r d św ia ta 
szybkośc i b u d o w y , r e k o r d budzący 
szacunek i p o d z i w n a w e t dziś. 

O d 1 m a r c a do m a j a 1936 r. na 
g ó r n y m odc inku — p o m i ę d z y M y ś -
l en i ck im i T u r n i a m i i K a s p r o w y m 
W i e r c h e m kursowa ł t y l k o j e d e n 
w a g o n i k , g d y ż by ł a t a m t y l k o j e d -
na l ina nośna. Druga z e r w a ł a się 
podczas montażu . 

G d y p o w s t a w a ł a „ K a s p r o w a " b y -
ła ona t rzec ią k o l e j k ą św ia ta pod 
w z g l ę d e m długości trasy. Obecn i e 
cała trasa jest podz i e l ona na d w a 
odc inki . P i e r w s z y z K u ź n i c (1027 m 
n-p.m.) b i egn ie na szczyt M y ś l e n i -
ckich T u r n i (1352 m) . drug i zaś 
z Myś l en i ck i ch Tu rn i na K a s p r o w y 
W i e r c h (1959 m ) . W o l n y odc inek 
trasy posiada d ługość 2001 m, a 
g ó r n y 2290 m, s zybkość j a zdy k o -
l e j k i 5 m/sek. N a j g r u b s z e l iny 
t z w . nap ina j ą c e pos i ada ją ś red -
n icę 58 m m . W a g o n i k i p o r u -
sza ją się p o l inach nośnych, k t ó -
r e rozp i ę t e są na 6 s ta l owych p o d -
porach. Zdo lność p r z e w o z o w a k o -
l e j k i w y n o s i 200 osób na godz inę 
w j edną stronę. 

„ J u b i l a t k a " c zu j e się św i e tn i e i 
służyć będz ie j eszcze d ług ie lata. 

MARIAN MATZENAUER 

P r z e d p o k ó j jest p i e r w s z y m pomies z c z e -
n iem, w k t ó r y m z n a j d u j e m y się po w e j ś -
ciu do mieszkania . Dos ł own i e od p r o g u 
w p r o w a d z a on nas w a tmos f e r ę w n ę t r z a 
i d e c y d u j e o p i e r w s z y m wrażen iu , j ak i e 
odb i e ramy . W y n i k a stąd niezbic ie , ż e 
p r z e d p o k ó j jest w i z y t ó w k ą naszego m i e -
szkania i pow in i en go godn i e r e p r e z e n -
t ować . W a r t o za t em w urządzen ie t e g o 
pomieszczen ia w ł o ż y ć t rochę serca i p o -
mys łowośc i . 

N i e t r a k t u j m y naszych p r z edpoko i po 
macoszemu ! N i e ch n ie będą sk ładem 
p r z y p a d k o w o z eb ranych spr zę tów , z a g r a -
c o n y m d o d a t k o w o w a l a j ą c y m i się w nie -
ładz ie bu tami i r a n n y m i kapc iami . 

U r z ą d z a j ą c p r z e d p o k ó j p o s t a r a j m y sią 
nie t y l ko o nadanie m u i n d y w i d u a l n e g o 
charakteru , a le i o zw ią zan i e k o m p o z y -
c y j n e z całością wnę t r za . Jak b o w i e m 
w y n i k a z o b s e r w a c j i — n a w e t w mies z -
kaniach ur ządzonych skądinąd ze - s m a -

- wizytówką 
mieszkania 



k i em, w łaśn ie p r z e d p o k ó j n ie został w ł a -
śc iw ie w y k o r z y s t a n y z a r ó w n o od strony 
l u n k c j o n a l n e j j ak i es te tyczne j . 

W a ż n a jest r ó w n i e ż s p r a w a ekonomi c z -
nego zagospodarowan ia przes t rzen i , z w ł a -
szcza w p r z edpoko j a ch n i ew ie lk i ch . T e 
b o w i e m nas t r ęcza ją n a j w i ę c e j k ł o p o t ó w 
j e że l i chodz i np. o za ins ta lowan ie w i e -
szaka. Zaopa t r z one w pokaźną i lość 
d r z w i od szaf i innych pomieszczeń m a -
ją t y l ko n i ew i e l k i e f r a g m e n t y ścian, k t ó -
r e nada j ą się do w y k o r z y s t a n i a na ten 
cel. O k a z u j e się j ednak , że i z t y m p r o -
b l e m e m można sobie poradz ić . 

W łaśn i e ten w ieszak , k t ó r y p o k a z u j e m y 
na zd j ę c iu z a m o n t o w a n y został w ba rdzo 
m a ł y m p r z edpoko ju , na śc ianach t w o r z ą -
cych kąt. W y k o n a n o go ze s k l e j k i s to-
l a rsk i e j . U c h w y t y do ok ryć to z w y k ł e 
d r e w n i a n e ga łk i — takie , j ak i e s tosuje 
s ię do s zu f l ad i sza fek . Całość została p o -
m a l o w a n a na b ia ło m a t o w ą f a r b ą do d r e -
wna . Z w r a c a m y u w a g ę na p o m y s ł o w e 
schowki . W nich to l o k u j e m y , zaraz po 
w e j ś c i u do domu, k lucze , r ękaw i c zk i , o -
ku l a r y s łoneczne, sza l ik i itp. — czy l i 
ws zys tk i e te p r z edmio t y , k t ó r y c h poszu-
k u j e m y z w y k l e g o r ą c z k o w o p o c a ł y m 
mieszkan iu , w łaśn i e w t e d y , k i edy n a j b a r -
d z i e j się sp i eszymy. W n ę k a z n a j d u j ą c a 
s ię u dołu w i es zaka s łuży na buty i r a n -
ne panto f l e . 

Górą , wzd łuż ścian p r z edpoko ju , tuż 
nad g ó r n y m i f r a m u g a m i d r z w i b i egn ie 
pó łka ( r ówn i e ż p o m a l o w a n a na biało) . 
P o s t a w i o n e na n i e j 2—3 l a m p k i z p o w o -
dzen i em zastąpią cent ra lne ośw i e t l en i e 
su f i t owe . P ó ł k a taka jest r ó w n i e ż ś w i e t -
n y m m i e j s c e m na różne , c ieszące oko, 
p r z e d m i o t y d e k o r a c y j n e . 

W i e s z a k opar ty na t y m p o m y ś l e i k o n -
s t rukc j i można m o n t o w a ć na różnych 
przes t r zen iach ścian. N a zd j ę c iu 2 p o k a -
z u j e m y inny w a r i a n t t ak i ego w i e s zaka 
z a m o n t o w a n y w ba rd zo w ą s k i m p r z e d -
poko ju . Zab i e ra n i e w i e l e m ie j s ca , a j e d -
nocześnie można na n im pow ies i ć dużą 
i lość okryć . 

W k a ż d y m p r a w i e p r z e d p o k o j u z n a j -
d u j e się p r z y n a j m n i e j j eden f r a g m e n t 
śc iany, k t ó r y nie d a j e się w y k o r z y s t a ć 
w żaden — z d a w a ł o b y s ię — sensowny 
sposób, pon i eważ nie zmieśc i s ię tu an i 
w i e s zak , ani n a j m n i e j s z y n a w e t sprzęt . 
O k a z u j e się, że na t a k i m f r a g m e n c i e 
śc iany m o ż e m y z a m o n t o w a ć duże lustro ! 
X to lustro bardzo w y g o d n e bo można się 
w n i m doskona le obe j r z e ć w całości , z a -
r a z e m zaś e f e k t o w n e i — co n ie jest bez 
znaczen ia w m a ł y m p r z e d p o k o j u — po -
w i ę k s z a j ą c e go w i zua ln i e . 

Jak umieśc ić t a k i e lustro na ścianie? 
P r z e d e w s z y s t k i m lustro o po t r z ebnych 

nam w y m i a r a c h k u p u j e m y p r zyc i ę t e 
z met ra . Nas t ępn i e z a m a w i a m y u s to la -
rza r a m k ę ze sk l e j k i d r e w n i a n e j lub p ł y -
t y pa źd z i e r z owe j . Szerokość r a m y po -
w inna wynos i ć 10—15 cm. P a m i ę t a j m y , 
ż e mus i b y ć ona w i ęks za od p o w i e r z c h n i 
lustra, p on i eważ p r z y b i j a m y ją do śc ia-
ny gęsto d r o b n y m i g w o ź d z i k a m i . 

Czynność z a m o n t o w a n i a lustra muszą 
w y k o n y w a ć d w i e osoby. Jedna t r z y m a 
lustro p r z y ł o żone całą pow i e r z chn i ą do 
śc iany, a d ruga nak łada na nie r a m ę i 
p r z y b i j a ją — z a c z y n a j ą c od dołu — 
g w o ź d z i k a m i do ściany. 

P o d o k ł a d n y m zaszpach lowan iu m i e j s c 
p o g w o ź d z i k a c h r a m ę m a l u j e m y na b ia -
ło ( lub też na ko l o r śc iany ) spec ja lną 
f a r b ą do d rewna . 

U w a g a : r a m ę przed z a m o n t o w a n i e m 
m a l u j e m y r ó w n i e ż od w e w n ę t r z n e j s t r o -
ny (na iden tyczny ko l o r j ak s t ronę z e -
wnę t r zną ) , a to d la tego , że będz i e się ona 
odb i j a ł a p r z y b r zegach w lustrze. 

S p o s o b ó w urządzen ia p r z e d p o k o j u jest 
w i e l e . W za leżnośc i od j e g o kształ tu i 
w i e lkośc i m o ż e m y s tosować ró żnego t y -
pu r o zw ią zan ia i w p r o w a d z a ć ró żne p o -
mys ł y . 

ALICJA A N T O N O W I C Z - S T A L A 
i IRENA LANGE 

Zdjęcia: MAREK BARANOWSKI 



Józefa 
frzytta 

PANIE REDAKTORZE! 

Na • najbliższą niedzielę 
przypada Święto Ojca. Po-
nieważ nieomal wszyscy czy-
telnicy „Tygodnika" są, będą, 
albo też — w najgorszym ra-
zie — mogli być ojcami, prze-
to chciałbym w dzisiejszym 
felietonie potraktować tatów 
w sposób godny i wyróżnia-
jący. Dlatego w lewej ręce 
trzymam kielich napełniony 
rubinowym jak żywa krew 
burgundem. Kiedy skończę 
pisać ten list, przełożę ów 
kielich do prawicy i wznio-
sę toast za pomyślność oraz 
za szczęście i zdrowie naszych 
kochanych i bohaterskich ta-
tów. Czemu bohaterskich — 
o tym za chwilę. Na razie 
gwoli wprawienia Was w do-
bry humor dam Wam zagad-
kę do rozwiązania. 

Czy wiecie, co bohaterski 
naród ojcowski ma wspólnego 
z filozofią? Otóż wiedzcie, że 
z ową nauką o najogólniej-
szych prawach rozwoju przy-
rody, społeczeństwa i myśli, 
jaką jest filozofia, łączy oj-
ców pewne doniosłe pytanie. 

Pytanie to brzmi: co pora-
biali pierwsi ojcowie w owej 
odległej prehistorycznej epoce, 
kiedy statki, czyli naczynia 
kuchenne, nie były jeszcze w 
użyciu? Na co spożytkowy-
wali czas, który od wprowa-
dzenia półmisków i talerzy 
trawią na zmywanie? 

Nie bardzo rozumiem, dla-
czego to kapitalnej przecież 
wagi pytanie nie dręczyło do-
tąd filozofów. Może dlatego, 
że większość z nich dokoń-
czyła życia w starokawaler-
stwie i znikła z tego świata 
nie podejrzewając nawet, że 
ojcostwo polega nie tylko na 
tym, że miast samemu cho-
dzić po papierosy, wyręcza 
się człowiek jednym lub kil-
koma smykami, ale także i 
nc: tkwieniu nad zlewem i 
myciu sztućców i naczyń sto-
łowych. W każdym razie dzi-
siaj wiedzą o tym nie tylko 
patentowani myśliciele, lecz 
nawet i dzieci, jak to wyni-
ka w każdym bądź razie z 
rysunku zamieszczonego na 
łomach powa'żnego pisma: pa-
roletni brzdąc- zastanawia się 
tam właśnie na widok zaję-
tego zmywaniem taty, co ro-
bili po obiedzie i po kolacji 
ojcowie z epoki jaskiniowej. 

Na szczęście nawet na ry-
sunkach humorystycznych 
dzieci nie zastanawiają się 
jeszcze nad tym, co ojcowie 
mają wspólnego ze strip-
teasem (czytajcie: striptizem), 
tzn. z kabaretowym lub re-
wiowym widowiskiem, w któ-
rym występ taneczny połączo-
ny jest ze stopniowym zrzu-
caniem z siebie ubrania przez 
to.ncerkę. Wy chyba zresztą, 
Chłopy Kochane, też nigdy 
nafil tym zagadnieniem nie 
medytowaliście, bo małżonki 
na pewno nie puściłyby Wam 
takich studiów płazem. Na-

wet ja, który nie z jednego 
pieca chleb jadłem, nie anali-
zowałem nigdy więzi łączącej 
ojcostwo ze stripteasem jako 
że moja jest kobietą wielkiej 
krewkości. 

Nie przeprowadzałem nad 
tą wiedzą studiów, nie prze-
prowadziliście i Wy, ale za 
to analizowali ją dwaj od-
ważni — albo może po pro-
stu nieżonaci? — socjologo-
wie. Wzięli oni mianowicie 
na spytki siedem tysięcy tan-
cerek striptizowych i odkryli, 
że sześćdziesiąt procent tych 
dziewcząt wychowało się bez 
ojca. I co dalej? To, że zda-
niem naszych socjologów 
właśnie fakt, że nie były one 
nigdy pod władzą ojcowską, 
wyzwala w tych dziewczętach 
c):orobliwą niejako chęć przy-
ciągania męskich spojrzeń. 

Jeśli to prawda — co nie 
jest wykluczone — to usta-
lenia naszych socjologów po-
twierdzałyby sąd, iż dziecku 
potrzebna jest nie tylko mat-
ka, ale także i ojciec. Zwła-
szcza wtedy, kiedy zaczyna 
ono na dobre odrastać od 
ziemi. 

Pora wyjaśnić, dlaczego na-
zwałem ojców istotami boha-
terskimi. Otóż dlatego, że w 
nuszych czasach ojciec bywa 
często traktowany jak piąte 
koło u wozu. Czy wiecie, że w 
takiej na przykład Ameryce 
sądy udzielające rozwodów w 
dziewięćdziesięciu wypad-
kach na sto powierzają drob-
ne dzieci kobietom, uważając 
zapewne, że matka potrafi 
lepiej zaopiekować się potom-
stwem aniżeli ojciec. Natu-
ralnie, nie można zaprzeczyć, 
że dopóki dziecko jest malut-
kie, dopóty jego rozwój istot-
nie wym.aga przede wszyst-
kim opieki i tkliwości mat-
czynej. Ale później? 

Nie od dziś zresztą ojco-
wie spychani są na drugi plan, 
żeby nie powiedzieć do roli 
szarego kopciuszka. Już w 
przededniu pierwszej wojny 
światowej wybitny francuski 
poeta Charles Péguy, w któ-
rym, jak dowiedziałem się o 
tym niedawno w redakcji 
„Tygodnika", doszukiwano się 
duchowego podobieństwa do 
Mickiewicza — otóż Charles 
Péguy już w przededniu 
pierwszej wojny światowej 
widział w ojcu rodziny ryzy-
kanta, awanturnika, poszuki-
wacza przygód, a więc osob-
nika odznaczającego się od-
wagą. W rzeczy samej, trud-
no nie przyznać, że człowiek, 
który w dzisiejszym świecie 
decyduje się wziąć na swoje 
barki obowiązek ojcostwa, 
jest w pewnym sensie śmiał-
kiem. Wszak nowoczesne mie-
szkania są często tak skrom-
ne, że dzieci nie bardzo mają 
zu nich gdzie hasać. Wszak 
młodzież kwestionuje obecnie 
wszystkie autorytety, nie wy-
łączając autorytetu ojca, a na 
domiar złego, potulne dotąd, 
kobiety zaczęły podkopywać 
powagę mężów wobec dzieci. 

W głowę zapewne zachodzi-
cie, czy mówię żartem, czy 
poważnie. Otóż mówię — jak 
zwykle — to znaczy pół żar-
tem, pół serio; żartem wów-
czas, gdy stwierdzam, że po-
dobnie jak żubry w Puszczy 
Białowieskiej, ojcowie powin-
ni być pod ochroną, a pół 
serio —- gdy dodaję, iż w 
Święto Ojca każdy polonijny 
tata powinien dostać w pre-
zencie butelkę wyrabianej ja-
ku nalewka na trawce żubro-
tvej, wódki żubrówki. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK J j 

S Z A N O W N A P A N J A N N O ! 

T r u d n o m i p o d j ą ć tę d e c y -
z j ę . M o j e m a ł ż e ń s t w o nie m a 
żadnego sensu. J e d y n y m j e -
go sensem jest dwunas to l e t -
nia córka . Z żoną nic m n i e 
już n ie łączy , ani mi łość, ani 
pożądan ie , ani n a w e t p r z y -
w iązan i e . Jest m i ca łkow i c i e 
obo j ę tna . Ja j e j zresztą t a k -
że. G d y ją pozna ł em, gdy 
pos t anow i l i śmy w z i ą ć ślub, 
w y d a w a ł o m i się, ż e ją k o -
cham jak n ikogo na świec ie . 
T a k r z e c z y w i ś c i e b y ł o p rzez 
p i e r w s z y c h pa rę lat. P o t e m 
p r zys z ł y inne kob i e t y , inne 
romanse , inne po t r z eby . I t e -
raz s t o j ę przed d y l e m a t e m : 

czy rzucić ż onę — zaznaczam, 
że nie m a m w d a n e j chw i l i 
ż a d n e j kandyda tk i , by ją m o -
gła zastąpić — czy też żyć 
tak d a l e j bez miłości , w bez -
nadz ie jnośc i , obo j ę tny i z i m -
ny. C ó r k ę kocham ogromnie . 
Jest dla m n i e n a p r a w d ę 
wszys tk im . Jeś l i się r o ze jdę , 
stracę to ukochane dziecko. 
Żona m i j e j n ie da, zresztą 
co z r o b i ł b y m z dorasta jącą 
panną. JeSli zostanę z żoną, 
c zeka ją m n i e lata szare, 
smutne, be znadz i e jne . O c z y -
w iśc i e m o g ę j e w y p e ł n i ć f l i r -
t am i z i nnymi . A l e myś lę , że 
i to m n i e przes tan ie bawić . 
B o na mi łość już nie l iczę. 
P r z e s t a ł em w nią w i e r z y ć , bo 
jeś l i tak ma w y g l ą d a ć p o la -
tach, jak m o j a mi łość do żo -
ny, to nie d a j Boże . W i e m , 
że umie P a n i poradz ić lu-
dz i om w r ó żnych skomp l i ko -
w a n y c h sprawach . M o ż e i w 
t e j zna jd z i e P a n i radę dla 
mnie . N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y 

D R O G I P A N I E ! 

N i e p o t r z e b n i e k o m p l i k u j e 
P a n s w o j e życ ie . Jest Pan 
dostatecznie d o j r z a ł y m m ę ż -
czyzną na to, by w ł a ś c i w i e 
ocenić dobre i złe s t rony m a ł -
żeństwa. B y w i edz i e ć , co się 
w życ iu l i czy , a co jest n i e -

ważne . W a ż n e jest dz iecko, 
dom, rodz ina. Fak t , że w P a -
na ma ł ż eńs tw i e nastąpi ł k r y -
zys. T r z e b a j ednak spróbo -
wać , po t r zynastu latach 
w s p ó l n e g o życ ia , ten k r y z y s 
p r z e z w y c i ę ż y ć . Sądzę, ż e jest 
P a n c z ł o w i e k i e m trochę e g za l -
t o w a n y m . Szuka w życ iu r z e -
czy n i e m o ż l i w y c h . Chce m a -
rzen ia przekszta łc ić w r z e -
czywis tość . A na l e ży szukać 
radośc i życ ia w t ym , co s ię 
ma. W udanym dz iecku, w 
k o c h a n e j przec i eż n i egdyś ż o -
nie , w z d r o w i u i harmoni i . 
N i e ch P a n całą s w o j ą e n e r -
g ię obróc i w ten ce l : p r z y -
wróc i ć szczęście rodz inne . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
D o w i e d z i a ł a m się, ż e cz ło -

w i e k , k t ó r e go kocham i u f a m 
bezgran iczn i e jest oszustem. 
U k r y ł p r z ede mną f ak t , że 
ma żonę i t r o j e dzieci , w y -
kor zys ta ł m o j ą n i ew inność i 
oddanie , p i ę k n y m i s ł ó w k a m i 
zupe łn ie mn i e omami ł . G d y 
już nastąpi ło m i ę d z y nami 
zb l i żen ie , gdy p o w i e d z i a ł a m 
rodz i com i z n a j o m y m , że w y -
chodzę za mąż , w t e d y w ł a ś -
nie jak g r o m z jasnego n ie -
ba spadła na m n i e ta w i a d o -
mość. P r z y s z e d ł list od j e go 

żony. Nap isa ła , ż e chce m n i e 
ostrzec, bo n ie j e s t em p i e r w -
szą j e g o o f ia rą . Już k i lka 
d z i ewczą t w ten sam sposób 
nabrał , d w i e m a j ą t e raz z n im 
dz iec i , na k t ó r e ta żona musi 
łożyć . Nap isa ła także , ż e m a 
z n im już t r o j e dzieci , że są 
w c iężk ich warunkach , bo j e -
go nic a nic nie obchodzą. 
D o w i e d z i a ł a m się r ówn i e ż , że 
w k i l ku p r z ypadkach w y ł u -
dz i ł od r o d z i c ó w „na r z e c z o -
n y c h " p o w a ż n e k w o t y , n iby 
na p r z y g o t o w a n i a ślubne. 
T e n list jest dla mn i e s t rasz-
n y m c iosem. P a n i A n n o d l a -
czego są na św iec i e tak o -
krutn i mężczyźn i , a p r z y t y m 
tak uroczy , pe łn i wdz i ęku , 
czaru, p r z y s t o jn i i s two r z en i 
do mi łośc i? O S Z U K A N A 

M O J A M I Ł A ! 
Jest P a n i jeszcze ba rdzo 

młodą osobą. Dała się Pan i 
okrutn ie nabrać, na w d z i ę k 
i urodę. N i e ch Pan i z a p o m -
ni o t y m c i ę żk im d o ś w i a d -
czeniu, niech je Pan i w y k r e -
śli ze s w o j e g o życ ia . N i e ch 
P a n i z n a j d z i e w sobie siłę, 
ż eby zapomnieć o t y m z ł y m 
c z ł ow i eku i powróc i ć do no r -
m a l n e g o życ ia . P r z yn i e s i e ono 
Pan i na p e w n o jeszcze w i e l e 
radości i szczęścia. A N N A 
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P A N I I R E N A N. P A R Y Ż 
Do kogo należy się zwrócić, 

ażeby uzyskać mieszkanie w 
H.L.M.? 

Mieszkania w y b u d o w a n e 
przez instytucje mieszkanio-
w e o czynszu umia rkowanym 
„Habi ta t ion à L o y e r M o d é r é " 
w skrócie H.L.M. , są zareze r -
w o w a n e dla osób n iezamoż-
nych, ż y j ących g łównie z 
pracy. 

A ż e b y w y n a j ą ć mieszkanie 
w H .L .M. należy z łożyć od-
powiedn i wniosek w admin i -
strac j i H.L .M. Wniosek po le -
ga na zapisaniu się na l iś-
cie kandyda tów na Meros tw i e 
w dzie lnicy swego zamiesz-
kania lub też o ile chodzi o 
prow inc j e w odpow ied -
nim wydz i a l e urzędu gmin-
nego lub w i e lk i ego przedsię-
biorstwa. A ż e b y o t rzymać 
mieszkanie w H.L .M. w P a -
ryżu lub okręgu paryskim, 
należy wykazać się, co n a j -
m n i e j rocznym poby tem w 
tych mie jscowościach. Ce l em 
zapisania się na l istę kandy -
datów należy wype łn i ć kwes -
tionariusz w 2 egzemplarzach 
poda jąc dane: stan cyw i lny , 
datę przybyc ia do okręgu pa -
rysk iego , wysokość zarobków, 
doda tków rodz innych itd. 

Jeżel i chodzi o warunk i za -
kwa te rowan ia to, zależnie od 
l iczby osób, H .L .M. dysponuje 
l oka lami od 2 do 6 pokoi. 

Co się tyczy zarobków, a -
żeby ubiegać się o mieszka-
nie w H.L .M. nie należy 
przekraczać okreś lonego pu-
łapu, a jako dowód służy po -
kw i t owan i e podatkowe. 

P r zydz i a ł mieszkan iowy 
ma mie jsce wed l e listy za-
p isów. N a t e j l iście p i e r w -
szeństwo m a j ą lokatorzy n ie-
ruchomości starych, które 
pod lega ją r emontowi , osoby 
na niekorzyść których zapadł 
w y r o k sądowy o eksmisję , 
funkc jonar iusze pańs twowi , 
w o j s k o w i itd. 

z o k a z j i 20-lecia I n s t y tu tu w 
D u b n e j , P o c z t a P o l s k a w p r o w a -
dz i ła do o b i e g u 8 m a r c a 1 z n a -
c z e k w a r t o ś c i 1.50 zł . 

R y s u n e k znaczka p r z e d s t a w i a 
s y m b o l i c z n e u j ę c i e a t omu. N a r y -
sunku u m i e s z c z o n o r ó w n i e ż f l a -
g i p a ń s t w w s p ó ł p r a c u j ą c y c h w 
b a d a w c z y c h p racach Ins t y tu tu . 

Z n a c z e k w y d r u k o w a n o w i e l o -
b a r w n y m o f f s e t e m , na p a p i e r z e 
k r e d o w y m , w f o r m a c i e 40,5X40,5 
m m i n a k ł a d z i e 6 m i n szt. 

P r o j e k t a n t e m znaczka j e s t g r a -
f i k Z b i g n i e w Stas ik . ( e m ) 

polska 

Lady Sarah 
przez całą z imę kazała otwierać przed nocą 
okna w sypialni syna, które to okna Wanda 
nie ty lko stale zamykała, ale i wstawiła do 
kominka e lektryczny piecyk. Upierała się 
przy zupie g r z ybowe j z „nie jadalnych" g r zy -
bów, które zbierała w parku. Upierała się, 
że s łowo „sympat ia " nie oznacza kondolen-
cji , ty lko życzl iwość. M iędzy różami siała 
koperek i maciejkę. Freddie opowiadał mi 
to wszystko, chichocąc nerwowo, niby uba-
wiony, a właściwie zbolały. Powiedz ia łem 
przedtem, że traktował Wandę jak broszkę. 
Otóż to by ł z mo j e j strony British understa-
tement. Freddie traktował ją raczej jak 
monstrancję. Jak naczynie, w którym zam-
knął swoją rycerską chęć okazania kobiecie 
tego, czego naród nie chce okazać narodowi: 
podziwu dla odrębności, szacunku dla ta-
jemnic. 

Wada serca zwolni ła go z wojska, ale — 
dla Wandy , przez Wandę — obstawał w Fo-
reign O f f i c e tak gor l iw ie za interesem Po l -
ski, że w końcu uniemożl iwiono mu wszelką 
działalność i musiał przejść na emeryturę. 
L a d y Sarah, niechętna sprawom publicz-
nym, ujrzała w tym swo je zwycięstwo; syn 
nareszcie zapomni o zagranicy, osiądzie i 
obe jmie j edyne stanowisko godne Angl ika — 
lo lę wie jsk iego szlachica. Tymczasem Fred-
die kategorycznie odmówił . N i e związany z 
Londynem, babrał Wandę i wynieś l i się do 
Kornwal i i . 

Ich w y j a z d przy ją ł em z ulgą. Wanda za-
czynała za jmować za w ie le miejsca w mo-
im życiu. Poza t y m odkryłem, że j e j pro-
stota nie jest taka znowu prosta. W tysiąc 
dziewięćset czterdziestym drugim roku z ja -
w i ł się w Londyn ie przez Hiszpanię pewien 
adwokat warszawski , n i e zwyk ły spryciarz, 
k tóry wszystko o wszystkich wiedział i z 
każdej opresj i wychodz i ł bogatszy o kilka 
dolarów. Od niego dowiedziałem się, że Ga-
szyński — po wie lce awanturniczej karie-
rze bohatera — został zastrzelony przez 
N iemców, a Michał przvstał do oddziałów 
leśnych. Ubłagałem gościa, żeby tę wiado-
mość zatrzymał przy sobie: sam też niczym 
się nie zdradzi łem przed Pret ty . Chciałem 
na jp i e rw potwierdzić pogłoskę przez ta jne 
kanały Rządu Londyńskiego i dopiero z do-
kumentami w ręku o tworzyć Wandzie dro-

1946 
gę do formalnego małżeństwa z Burnha-
mem. Udało mi się zdobyć takie dokumenty. 

Pamiętam to wczesne popołudnie grudnio-
we , k iedy przy jecha łem umyślnie o takiej 
porze, k i edy Freddie jeszcze ślęczał w biu-
rze, zastałem Wandę gotową do wyjśc ia , za-
brałem ją na spacer po parku i na skręcie 
jakie jś alejki , gdzie dogorywało kilka chry-
zantem, powiedz ia łem j e j : „Wando, P iotr 
Gaszyński od pół roku nie ży j e . T w ó j syn 
ż y j e i i e s t zdrów. M iędzy tobą a Burnha-
mem nie ma już żadnej przeszkody. " 

By łem, owszem, przygo towany na parę 
łez i chwi l ę zadumy. Natomiast to, co na-
stąpiło, przeszło wszelkie oczekiwania. Wan -
da zbladła, upuściła torebkę, chwyci ła się 
za skronie i pobiegła przed siebie, woła jąc : 
„P io t rze ! P io trze ! " , jak gdyby on by ł gdzieś 
niedaleko, a ona chciała go dogonić. Do-
padłem je j , zęby j e j szczękały, zacisnęła po-
wiek i i ciągle powtarzała: „P i o t r ze " . 

Naza jut rz powiedz ia łem wszystko Burn-
hamowi. Uznał, że należy poczekać, aż szok 
minie. P o tygodniu poprosił ją, żeby zgodzi-
ła się na ślub. T y l ko oni dwo j e i ja jako 
świadek. Odmówiła . W kilka dni później 
Fredd ie n ie zastał j e j w domu. Matka są-
dziła, że P r e t t y jest w swoim pokoju, Fred-
die, bardzo wzburzony, zate le fonował do 
mnie. Oba j mie l iśmy złe przeczucia, ale ja 
prędze j wpad łem na trop. 

Przy jaźn i ła się w t edy z pewną Rumunką, 
malarką. Popędz i ł em do tego nie ty le stu-
dia, co rudery w Chelsea, drzwi zastałem 
nie zatrzaśnięte od wewnątrz . Wanda w y -
prostowana, bez kapelusza, stała na podium 
modeli , blisko północnego okna, zapatrzona 
na londyńskie dachy. Włosy j e j lśniły. N i e 
usłyszała kroków. Od razu zauważyłem, że 
w uniesionej p rawe j ręce trzyma rewo lwer . 
Zaszedłem cicho od tyłu, chwyc i ł em za prze-
gub i ścisnąłem: krzyknęła, r ewo lwe r upadł. 
N i e przypuszczałem, że te oczy mogą być 
takie czarne. Spojrzała i uderzyła mnie. 

Z małżeństwa nic nie wyszło , ale P r e t t y 
i Burnham nie rozeszli się. On z jeszcze 
w iększym nabożeństwem celebrował ten sto-
sunek, ona mnie po p e w n y m czasie przepro-
siła, dość sucho. Po t em już, aż do ich w y -
jazdu, spotykal iśmy się rzadko. 
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Biedny Freddie niedługo zażywał Korn-
walii. Umarł nagle w roku tysiąc dziewięć-
set czterdziestym piątym, w sam dzień za-
wieszenia broni. A n e w r y z m serca. M ó w i się 
„nagle" , bo nie w szpitalu, tylko w fotelu 
u siebie. A l e ja myślę że to bardzo długo-
trwały żal zablokował mu arterię. W tym 
dniu ludzie w Pensallos podobno tańczyli 
na ulicach. P o barach wznoszono toasty na 
cześć Stalina, Churchilla i Roosevelta. O Po l -
sce było głucho już od dawna. Co tu gadać, 
Freddie także był romantykiem. Ty lko że 
ukrywał swój romantyzm i dlatego mnie 
nie raził. 

Mówi ła mi później Pret ty , że w tym dniu 
kazał j e j zapuścić story i podać szampana 
do stołu. Obiad jedl i przy świecach i Fred-
die pił za polskich lotników, za Monte Cas-
sino, A lamejn , Arnhe jm, za Warszawę, za 
różne tam jeszcze b i twy, w których się Po-
lacy odznaczyli. Po tem poczuł się źle, po-
szedł na fotel, w godzinę później umarł, 
t rzymając w ręku gazetę, gdzie nie znalazł 
żadnej wzmianki o „natchnieniu narodów". 
Bardzo; głupi koniec dla dyplomaty i histo-
ryka. 

Wanda znowu mnie zadziwiła. Uparła się 
siedzieć całą noc przy zmarłym. W y d a j e mi 
się, że ona nosi w sobie jakiś aparacik do 
zwalniania reakcji . Zaczyna ludzi widzieć 
dopiero, kiedy już znikają sprzed oczu. Na-
turalnie pogrzebem i postępowaniem spad-
kowym ja się za jmowałem. 

No, i w końcu ten Michał. Znowu niespo-
dzianka. Znowu wybuch podskórnych źró-
deł. Wanda nigdy nie mówiła o synu. W y -
wnioskowałem, że miała go przez pomyłkę 
i nie zdołała się do niego przywiązać. A ż 
tu ten list oszalały, pokreślony, nie trzyma-
jący się kupy. Chciała natychmiast jechać 
po niego do Niemiec. Ba łem się, że w takim 
stanie wzburzenia narobi głupstw i wcale 
go nie odnajdzie. Pojechałem sam. Było du-
żo tarapatów, jeżdżenia, papierów, ale w 
końcu chłopaka przywioz łem i dałej znać do 
Pensallos. Myślałem, że osoba zaraz przyleci 
do Londynu albo zażąda, żeby syn natych-
miast się u niej z jawi ł . N ic podobnego,. po -
prosiła grzecznie, żebym go zatrzymał na 
jakiś czas... Ona nie lubi siebie. Dlatego no-
si maskę. A k iedy coś z siebie pokaże, pręd-
ko przychodzi wstyd i zaprzeczenie. Otóż 
i prostota! Ja lubię siebie. Lubię świat. O-
czywiście do g ł owy mi nie przychodzi, żeby 
świat i ludzi kochać (ze sobą włącznie), bo 
wtenczas musiałbym się poświęcać albD 
wściekać. 

Po tym wszystkim Michał nie wyda ł mi 
się trudny do odcyfrowania. War iatowaty 
jak stary Gaszyński; skłonny do abstrakcji 
i do nie przemyślanych gestów; przy tym 
na swój krętacki, warszawski sposób bardzo 
praktyczny. Po matce zasznurowany w upór 
i milczenie; niby obojętny, a w gruncie rze-
czy pasjonat. 

N i e przypuszczałem tylko, że aż tak efek-
towny. Oczy — po ojcu ciemne, głęboko 
osadzone, niewielkie, a przecież dosłownie 
zasłaniające całe pole widzenia, jakiś opar 
z nich powstaje i — chcesz, nie chcesz — 
dajesz się wciągnąć. Także ręce dziwne, nie-
duże, nerwowe, zdolne do majstrowania, a 
jednocześnie nasuwające erotyczne myśli. 
Ma przetrącony krzyż, a nie daje się leczyć, 

ma nerwy w kawałkach, a ciągle szuka 
guza. Jeżeli mu okazać podziw, gotów 
wszystko dla ciebie zrobić. Broń Boże go 
krytykować; wtenczas brnie prosto przed 
siebie w niepożądanym kierunku. 

Teraz już mogę analizować Michała, bo 
go straciłem. Jest całkowicie oddany Kath-
leen. K i edy Pre t ty obarczyła mnie nim po 
raz pierwszy, oczarował mnie. Walczy łem 
ze sobą przeciwko niemu — i ulegałem mu. 
Wiem, że wśród ludzi uchodzę za; pederastę. 
Trudino o bardziej powierzchowną bzdurę. 
Homoseksualizm przez to, że detronizuje ko-
bietę, nie staje się aseksualny. Przeciwnie; 
rytuał takiej miłości jest bardziej grotesko-
wo-namiętny niż gesty miłosne na przykład 
Romea i Julii. Otóż ja jestem aseksualny w 
t ym sensie, w jakim higiena wyklucza za-
miłowanie do brzydkich zapachów, a este-
tyka do pokracznych póz. Oczywiście świad-
czy to, że natura odmówiła mi daru popa-
dania w nieprzytomność, w ten stan, kiedy 
emocja zabija wzrok, słuch i powonienie. 
Mo j e zmysły służą mnie, nie ja im. 

P r zy zna j ę że Michał mi się spodobał. N i e 
wiem, skąd to pochodzi, żę w nim jest taka 
czystość. Widziałem przez nie domknięte 
drzwi, jak siedział tna sedesie. Siedział do-
prawdy jak świątek w przydrożnej kaplicz-
ce. Jego ciało po prostu nie nadaje się do 
skatologicznych skojarzeń. Mnie j więce j to 
samo dotyczy jego charakteru. Michał kła-
mie, kradnie i oszukuje — wielokrotnie to 
stwierdziłem. W i e m także, że zabijał. To 
zupełnie go nie plami. To się dz ie je poza 
nim, bo taki jest świat, w k tó rym musi żyć, 
nie ponosząc odpowiedzialności za jego pra-
wa. 

Niańczyłem się z nim, pochlebiałem mu 
i pobłażałem. Miałem nadzieję, że mnie po-
lubi. Wyzyskał mnie i pozostał obojętny. 
Nawe t tego, że go zapoznałem z Kathleen, 
nie zapisał na mo je dobro-. Oni oboje tak 
się zachowują, jak gdyby razem się urodzili 
w łonie jakiejś nadprzyrodzonej matki i ni-
komu nic w naturalnym świecie nie zawdzię-
czają. 

R O Z D Z I A Ł I I 

- Może nawet nie zgodzi łbym się ich do 
siebie przyjąć, żeby nie chęć przyjrzenia się 
z bliska, jak taka Kathleen reaguje na ta-
kiego Michała. K i edy uciekli z Truro do 
Pensallos, Wanda wychodzi ła z domu do 
publicznej1 rozmównicy, inaczej nie mogłaby 
mi swobodnie opowiedzieć, co się stało; mi-
mo to nie wszystko rozumiałem. Skądinąd 
dobrze się żlożyło, bo coraz mnie j lubię za j -
mować, się domem, a Fi l ip i Józefina zesta-
rzeli się i niechętnie p r zy jmują robotę na 
dniówki. Kazałem im tylko oczyścić miesz-
kanie dla Michała i Kathleen na mansar-
dzie, gdzie od dawna nie trzymałem loka-
tora ze strachu .o pożar. Zyskałem w ten 
sposób dozorcę-ogrodnika i kucharkę na 
miejscu. 

Z jaw i l i się z takimi minami, jak gdyby 
przyjechal i odebrać spadek po milionerze. 
Mansardę przy ję l i z okrzykami. N i e zwra-
cając na mnie najmniejszej uwagi, od razu 
na progu rzucili się sobie w objęcia. 

— Nareszcie mamy dom! Nareszcie nikt 
się dov nas nie będzie wtrącał! 

Bez pytania zabrali się do przesuwania 
mebli i urządzania ich po swojemu. Tap-
czan stanął pod oknem. (c.d.n.) 

N a ogłoszonej n ie-
dawno liście laureatów 
konkursów, jak ie r o z -
pisała w ub ieg łym r o -
ku reg ionalna A k a d e -
mia Nauk, Sztuk P i ę k -
nych i L i t e ra tury w 
Aras , f i gu ru ją na zw i -
ska dwóch cz łonków 
naszej po l in i jne j społe-
czności — Mar iana 
Kwas i g rocha , samorod-
nego rzeźbiarza z Bu l -
l y - l es -Mines , k tóremu 
przyznano b r ą z o w y m e -
dal za twórczość a r t y -
styczną oraz Stanis ława 
Rods ie lsk iego ar tys ty -
malarza z Mér icourt , 
k tó ry o t r zymał nag ro -
dę pozaregu laminową. 
O b a j artyści w y s t a w i a l i 
swe prace od lat na 
Sa lon ie Górn ika w 
Douai i n ie jednokrotn ie 
już zdobywa l i w y r ó ż -
nienia. 

Znany naszym czy te l -
n ikom po lon i jny w y -
cinkarz z Houdain (Pas-
de-Calais ) , p. Jan K a -
lisiak, odwiedz i ł na za -
proszenie T o w a r z y s t w a 
„ P o l o n i a " k r a j o j c ó w i 
przedstawi ł tam swo ją 
twórczość na wys taw i e , 
która odbyła się w Do -
mu Ku l tu r y w Dąbro -
w i e Górnicze j . P o po -
wroc i e do Houdain w y -
stawa p. Ka l i s iaka 
udostępniona została 
równ ie ż mieszkańcom 
tego miasta w sali m e -
rostwa. Wśród wys t a -
w ionych eksponatów 
w i e l e jest nowych m o -
t y w ó w dekoracy jnych , 
zwłaszcza w iążących się 
ze wspomnien iami z 
czasów pracy w kopa l -
ni. Jan Kal is iak, jak 
w iadomo, nie t y lko po -
chodzi z rodz iny gó r -
nicze j — urodzi ł się 
pięćdziesiąt lat temu w 
gó rn i c zym miasteczku 
B ruay - en -A r t o i s — ale 
sam równ ie ż w i e l s lat 
w y k o n y w a ł zawpd gó r -
nika. Odkąd jest na 
emery tur ze poświęca się 
z ca łym oddaniem w y -
cinkarstwu. W a r t o też 
dodać, że p. Ka l i s iak 
jest cz łonkiem S t o w a -
szenia P o e t ó w i A r t y -
s tów Francuskich. 



EN SORTANT 
DE CHEZ RAMSES LE G R A N D 

Ramsès l e Grand . C'est 
ainsi que s ' appe l l e l ' e xpos i -
t ion qu 'abr i t e depuis peu, l e 
G r a n d Pa la i s et qui, jusqu'au 
15 octobre , p e rme t t r a aux 
Par i s i ens e t aux p rov inc i aux , 
de passage dans la V i l l e lu -
m i è r e , de f a i r e la connaissan-
ce des che f s -d ' o euv r e du m u -
sée du Caire . S i je vous e n -
t reprends sur ce sujet , c 'est 
que j e v i ens de v i s i t e r cette 
expos i t i on et qu ' e l l e a d é -
c lenché en mo i une m a r é e de 
sensations et de souvenirs . 

Auss i cur i eux que cela pu is -
se para î t re , cet te évoca t ion de 
l ' Egyp t e pharaon ique m'a 
t ranspor tée non seu lement 

sur les bords du N i l , mais 
aussi sur ceux de la V is tu le . 
Pour que l l e raison? A u r a i s - j e 
v u au G r a n d Pa la i s une m o -
m i e d ' o r i g ine po lonaise? Vous 
ne manquez pas d 'humour. 
B i en sûr que non. M a i s les 
j o y a u x de l 'ar t é g yp t i en sur 
quo i j 'a i laissé t r ava i l l e r m o n 
imag ina t i on , ont f a i t que m a 
pensée s'est po r t ée v e r s B o -
l e s ł a w Prus. Con t empora in 
de S i enk i ew i c z , dont le suc-
cès mond i a l a que lque peu 
éc l ipsé son o euv r e p l e ine de 
v i e et toute f r ém issan te d 'une 
s ympa th i e v r a i m e n t humaine , 
cet é c r i va in qui se p lace au 
p r em i e r r ang des romanc i e r s 

polonais, v o i r m ê m e e u r o -
péens, a composé ent re autres 
un l i v r e int i tu lé „ L e P h a r a -
o n " et inspiré peu t - ê t r e par 
la S a l a m m b ô de F lauber t . S i 
vous l ' avez lu — et i l n'est 
pas imposs ib le que vous l ' ayez 
lu, attendu qu ' i l a été t r a -
duit en f rança i s et qu' i l a 
paru dans une co l lect ion à 
bon marché , savo i r la B i b l i o -
thèque Marabou t Géant — 
vous n'êtes pas sans savo i r 
que cet o u v r a g e décr i t la 
lutte d 'un j eune pharaon con -
tre la caste des prê t res et ses 
va ines tentat ives pour a c c o m -
p l i r une r évo lu t i on sociale. 
En tout cas, vous savez c e r -
ta inement que l e c inéaste Je -
r z y K a w a l e r o w i c z en a t i ré 
un f i l m p le in d ' intérêt . 

L ' expos i t i on du G r a n d P a -
lais a é ga l emen t inci té m o n 
imag ina t i on à f a i r e un saut 
dans l ' époque napo l éon i enne 
et à embo î t e r le pas à Józe f 
Sułkowsk i . N é en 1773, Józe f 
Su łkowsk i , qu i d e v in t a ide de 
camp du généra l Bonapar te , 
pér i t à l ' âge de v ing t - c inq 
ans pendant l ' e xpéd i t i on d ' 
Egyp te . Ca rno t disait de lui : 
„ S i nous av ions pe rdu B o n a -
parte , v o i l à l a j eune h o m m e 
qu i serait capab le de le r e m -
p lacer " , et l ' o rgan isateur du 
musée du L o u v r e , le baron 
Domin ique V i v a n t Denon, qui 
part ic ipa lu i aussi à l ' e x p é -
di t ion d 'Egyp te , le tenai t pour 
„un des o f f i c i e r s les plus d i -
st ingués de l ' a rmée " . A p r è s 
sa mort , B o n a p a r t e é c r i v i t 
au D i r ec to i r e : „C ' é ta i t un 
j eune h o m m e des plus g r a n -
des espérances" . I l y a p lus: 
dans son „H i s t o i r e de l ' a m i -
tié f r anco -po l ona i s e " M m e 
Rosa Ba i l l y a f f i r m e que c'est 
lui qui conçut l ' e xpéd i t i on 
d 'Egyp te , et en dressa les 

plans. I l est é ga l emen t à no -
ter qu 'en Egyp te , Su łkowsk i 
découvr i t un buste de la 
déesse Isis e t que tout c o m -
me ceux de P o n i a t o w s k i et 
de p lusieurs autres che fs m i -
l i ta i res polonais , son n o m 
f i g u r e sous les arcades de 
l 'arc de t r i omphe de l 'Eto i le . 

L e s trésors du musée du 
Ca i r e exposés au G r a n d P a -
lais m 'on t aussi f a i t penser 
à un g rand savant polonais , 
le p ro f esseur K a z i m i e r z M i -
cha łowsk i . A r c h é o l o g u e de 
r e n o m m é e mond ia l e , le p r o -
fesseur M i c h a ł o w s k i a sou-
v e n t p l an té sa tente sur le 
sol égypt ien . En 1934, i l f u t 
n o m m é at taché é t ranger à 
l ' Inst i tut f rança i s d ' a rchéo lo -
g ie o r i en ta l e au Caire . P e u 
après, i l organisa à Ed fou , 
dans la H a u t e - E g y p t e , des 
f ou i l l e s f r anco -po l ona i ses qui 
s ' a vé rè r en t très f ructueuses. 
Q u e l q u e t rente ans plus tard , 
dans les années 1961—1964, 
l ' équ ipe d 'archéo logues po l o -
nais qu ' i l d i r i gea i t découvr i t 
tout près de la pe t i t e oasis 
de Faras , à trois cents k i l o -
mè t r es du ba r r ag e d 'Assouan, 
une superbe ég l ise byzant ine 
enl isée dans les sables e t t a -
pissée de f r e sques incompa-
rab les dont bon nombre o r -
nent au jourd 'hu i le Musée 
Na t i ona l de Va r so v i e . Ce m ê -
me musée possède é ga l emen t 
une t rès r iche co l l ec t ion d 'an-
t iqui tés qu i a ce la de p a r -
t icul ier qu 'e l l e y a é té mise 
eń dépôt par le L o u v r e , et 
ce, g râce aux sent iments p o -
lonophi l es des amis f rança i s 
du pro fesseur M i cha ł owsk i . 

Je vous fa is une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

ELIMINATKA 
Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y odgadnąć 10 w y r a z ó w 8 - l i t e ro -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j znac z en i a ch i i ch 
l i t e r y w y k r e ś l i ć spośród l i t e r w o d p o w i e d -
n i ch r z ę d a c h p o z i o m y c h p o d a n e g o r y s u n k u . 
Po zos ta ł e , n i e s k r e ś l o n e l i t e r y , c z y t a n e p o -
z i o m y m i w i e r s z a m i dadzą has ło , z adan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) t a j n y w y w i a d o w c a 
p r y w a t n e g o b iura ś l ed c z e go , 2) c z ł o w i e k 
d w u l i c o w y , f a ł s z y w y , h i p o k r y t a . 3) r zuca -
j ąca się w o c z y w y s t a w n o ś ć i z b y t e k , 4) 
c z ł o w i e k b a r d z o p o d o b n y do i nnego c z ł o -
w i e k a , 5) w o r e k g u m o w y z g o r ą cą w o d ą 
do n a g r z e w a n i a c ia ła , 6) odosobn i en i e c h o -
r e g o zakaźn i e , 7) n i e zda ra , f u j a r a n i edo ł ę -
ga, 8) k ł a m s t w o , b l aga , 9) s p e c j a l n y tor do 
w y ś c i g ó w s a m o c h o d o w y c h , 10) p r z e k u o s t w o , 
ł a p o w n i c t w o . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać pod a d r e -
sem r e d a k c j i w c i ą g u 14 dn i od d a t y u k a -
zan ia s ie n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
. . R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z an i a , r o z -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

D £ T & E A K S 7* y w 
O B K Ł A U P D N / K 
P A R Z E Ń P y c 5 H 
'S O e K O A LU iV 7* O R 
T B A R M P O r S o R 

6/ Z, O T L R A y c J A 
7F A M J T K A p o A 

G A N R i S u T w O 
\A U J T O E D R o M 
K O R D U Z /> / c J A 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR 22 

R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Bagnet na broń. (W. Broniewski) 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) babka, 2) 

b r a w a . 3) b i gos , 4) banda , 5) b ieda, 
6) be ton , 7) banał , 8) b laga , 9) bąbe l , 
10) b o rdo , 11) b l ond , 12) bańka 

K O N I K O W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

C o masz zrobić jutro, zrób dziś. 

WIRO-KRZYŻÓWKA 
W i r o w o ( d o o k o ł a l i t e r w k ó ł k a c h , p o c z ą t e k w p i s y w a -

nia o z n a c z o n y s t r z a ł k a m i ) : A ) s t r ap i en i e , na k t ó r e d o b r y 
j e s t p o n o ć t r u n e k , B ) z g i e ł k , z a m i e s z a n i e , w r z a w a , C ) 
e k w i p u n e k d l a n i e m o w l ę c i a , D ) k r a s n o l u d e k , skr za t , E ) 
ł a t w o w i e r n o ś ć , p ros to ta , na tu ra lność , F ) d o k u m e n t za -
w i e r a j ą c y zap is z e znań z ł o ż o n y c h w ś l e d z t w i e , G ) z a k a -
ż e n i e k r w i , z g o r z e l , H ) z w i t k i s k r ę c o n e g o p a p i e r u do 
z a k r ę c a n i a l o k ó w . 

P o z i o m o : 3) t r a w n i k m i e j s k i , z i e l en i e c , 4) l o d y z k r e -
m e m i o w o c a m i , 8) m e c h a n i z m z e g a r k a , 9) g n i e w , k t ó r y 
s z k o d z i p i ęknośc i , 10) n i e p r z y j a c i e l , z a c i ę t y p r z e c i w n i k , 
13) w o r e k ż e b r a c z y , 14) r u m o w i s k a , r u i n y . 

P i o n o w o : 1) s p r z e c z k a , spór , - k ł ó tn i a , 2) c h o r ą g i e w , 
b a n d e r a , 5) w a l i z e c z k a p o d r ó ż n a na p o d r ę c z n e r z e c z y , 
6) nabożn is ia , b i g o t k a , św i ę t o s zka , 7) m a s z y n a do o d -
t łuszczan ia m l e k a , c e n t r y f u g a , 11) k ł a m c z u c h , b l ag i e r , 
12) n a k r y c i e na stół j a d a l n y , n a j c z ę ś c i e j z b i a ł e j t k a n i n y . 
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P a r dé f in i t i on , les vacances 
sont une p é r i ode f a v o r i s é e 
où l ' ê t r e huma in se l i v r e à 
la p ra t i que de ce qu ' i l a ime 
après a vo i r la issé ses soucis 
sous l e pa i l lasson de son l o -
gis, i l est t ou jours t emps de 
les r e t r o u v e r au re tour , à 
ce m o m e n t - l à d 'a i l leurs, i ls 
ne para issent plus aussi gros! 

N o s lec teurs t r ouven t dans 
no t re h ebdomada i r e b i en des 
f açons de passer les loisirs. 
A u x m é l o m a n e s et à tous 
ceux qu i s ' intéressent à la 
mus ique — la g rande , la c las-
s ique — nous proposons un 
ca l endr i e r des man i f es ta t i ons 
musica les se dé rou lant dans 
tous les coins de P o l o g n e 
pendant les mo is de l 'été. 
Tou t e s ces man i f es ta t i ons ont 
pour cadre une r ég i on p i t -
t o resque e t b ien souvent , en 
plus, la beauté de monuments 
anciens ce qu i n'est pas sans 
at tra i t pour l ' amb iance gé -
nérale . L a P o l o g n e a su se 
ta i l l e r une p lace de cho ix 
dans le monde mus ica l pour 
la qua l i t é des orchestres et 
des sol istes, aussi, qu ' i l s 'a-
gisse d 'orchestres s y m p h o n i -
ques ou de pet i ts ensembles , 
on est sûr de t r ouve r la q u a -
l i té et par là d ' o rner ses v a -
cances d ' inoubl iab les sou-
ven i rs . 

Nous avons por t é aussi 
sur cet te l iste cer ta ines 
f ê t e s f o l k l o r i ques de g rande 
classe qu i rnér i tent un arrêt . 

J U I N - J U I L L E T 
9 L e X I I I e f e s t i va l de m u -
s ique d 'o rgue et de chambre . 
P e n d a n t les tro is mois de 
l ' é té ( ju in , ju i l le t , août ) i l se 
t i ent en la ca thédra l e de K a -
mień P o m o r s k i (du X I I e s i è -
c l e ) qui possède des orgues 
de 1669 et en l e Château des 
Ducs de P o m é r a n i e à Szc ze -
cin où de nouve l l e s orgues 
ont é té instal lées en 1974. 
C 'est a van t tout un f e s t i va l 
où se produisent des grands 
solistes qui in te rprè tent un 
r épe r t o i r e a l lant de la m u -
s ique du X V I I e s ièc le à la 
mus ique contempora ine . (Se -
cré tar ia t : W D K , Château des 
Ducs de P o m é r a n i e à Szc ze -
cin — tél. 388-41). 
• X I e f e s t i v a l du chant cho-
ral. (du 25 ju in au 7 jui l le t ) . 
Ce f e s t i v a l s 'adresse plus pa r -
t i cu l i è r ement aux personnes 
a imant la mus ique chorale . 
I l v o i t la par t i c ipat ion des 
me i l l eu rs ensembles po lonais 
et é t rangers . I l se t ient dans 
la stat ion ba lnéa i r e de M i ę -
d z y zd ro j e . (Secré tar ia t : C h â -
teau des Ducs de P o m é r a n i e 
à Szczec in , té l . 459-91). 
• L e X I X e f e s t i v a l de mus i -
que d 'orgue. En ju i l l e t et 
août à O l i w a dans la cé l èbre 

Wśród sugestii, jak można 
spędzać wakacje w Polsce i 
co warto obejrzeć, nie może 
zabraknąć propozycji, które 
szczególnie zainteresują mi-
łośników muzyki. A propozy-
cji takich mamy dla nich nie 
mało. Spośród wielkiej licz-
by imprez muzycznych orga-
nizowanych w miesiącach let-
nich na terenie całej Polski 
wybraliśmy dwadzieścia, na-
szym zdaniem najciekawszych, 
najbardziej godnych uwagi. 
Festiwale, koncerty i spotka-
nia muzyczne odbywać się 
będą w najpiękniejszych, naj-
bardziej malowniczych za-
kątkach Kraju, w pałacach, 
zamkach, zabytkowych kate-
drach, a wezmą w nich u-
dział najlepsze orkiestry i 
najlepsi polscy soliści. 

En cochant les man i f e s t a -
t ions qu i vous intéressent, 
sachez que s'i l ne s 'agit pas 
do f es t i va l s , e l l es se t iennent 
en g é n é r a l les week - ends . 



cathédra le d 'O l iwa abr i tant 
les non moins cé lèbres o r -
gues construites en 1V63. L e 
concer t v o i t la par t ic ipat ion 
de grands v i r tuoses po lonais 
et é trangers . L e s concerts se 
dérou lent tous les mard is et 
v endred i s à 20 h. 
9 Fes t i va l d 'orchestres a i de 
chanteurs popula i res . Ce f e s t i -
v a l o rgan isé en c o m m u n avec 
la Soc ié té „ P o l o n i a " est une 
v é r i t ab l e r e vue des chanteurs 
et orchestres venus de tou-
tes les rég ions de Po logne . En 
outre une f o i r e d 'ar t popu-
la i re se t i ent à la m ê m e 
époque. L e cadre est par t i cu -
l i è r emen t p res t i g i eux : la vil '.c 
Renaissance de K a z i m i e r z s/ 
Vistule . Du 1er a u 4 ju i l le t . 
0 X I e f e s t i v a l ar t is t ique de 
la jeunesse estudiant ine „ F a -
ma 76". 

Dans la stat ion ba lné ra i r e de 
św inou j ś c i e , durant tout le 
mois de ju i l l e t les jeunes p r é -
sentent des spectacles d i v e r s 
souvent de t rès g rande qua -
l i té et dans une, dé jà t rad i -
t ionnel le , bonne humeur g é -
nérale. 
9 I X e f e s t i v a l Mon iuszko , en 
ju i l l e t à K u d o w a - Z d r ô j . C o m -
me son nom l ' ind ique , l e f e -
s t iva l est consacré aux oeu-
v r e s de S tan i s ł aw Moniuszko . 
I l vo i t la par t i c ipa t ion de 
chanteurs, orchestres s y m -
phoniques et de chambre . I l 
s'! dérou le dans le sud-ouest 
de la P o l o g n e dans la t rès 
be l l e stat ion the rma l e de K u -
dowa posée dans une p i t to -
resque rég ion. 
(Secré tar ia t : M a i r i e de K u -
dowa , tél. 351) 
O L a nuit de Kupa ła , c 'est 
tout s imp l emen t la nuit de 
l'* sa int -Jean, à la f i n juin, 
(la nuit du 23 au 24). E l l e se 
t ient à L e d n o g ó r a non lo in 
de la p r e m i è r e cap i ta le de la 
Po l ogne , Gniezno . L e s t r ad i -
tions popu la i res de la f ê t e 
pa ïenne y durent jusqu'au 
pet i t mat in. (Secré tar ia t : le 
musée de L ednogó ra ) . 
0 Concerts de mus ique d ' o r -
gue. I ls se dérou lent tous les 
w e e k - e n d s en ju i l le t et août. 
L à encore le cadre est p r e -
s t i g i eux : la ca thédra l e de 
F r o m b o r k et O l s z t yn posé en 
p le in coeur de la Mazur i e . 
Des solistes po lona is se p r o -
duisent au cours de ces con-
certs au r épe r t o i r e var i é . 
Q Rencont res avec la mus i -
que anc ienne à S tary Sącz. 
Dans cette r ég ion m o n -
tagneuse du sud de la P o -
logne , ces rencontres se d é -
roulent pour la seconde fo is . 
L a mus ique anc ienne y est 
r eprésentée par de n o m b r e u x 
ensembles polonais. D e m ê m e 
ou f a i t appe l à un g roupe 
local à la puissante t rad i t ion 
et au grand intérêt e thno l o -
g ique. Ces rencontres durent 
une sema ine en jui l le t . 
(Secré tar ia t : L a ma i r i e à S ta -
ry Sącz — tél. 113) 

A O U T 
(vo i r au chap i t re précédent 
les rencontres qui se t i ennent 
en iu i l l e t -août ) 
• X X I X e f e s t i v a l Chop in . 
Ce t t e man i f es ta t i on est o r ga -
nisée chaque année le jour 
ann ive rsa i r e du concer t don-
né pa F r édé r i c Chop in en 1826 
à Duszn ik i -Zdró j . Stat ion 

the rma l e réputée Duszn ik i -
Z d r ó j accue i l l e pour l ' occa-
sion de grands sol istes po l o -
nais et é t rangers qui v i ennen t 
in te rpré te r la mus ique de 
Chopin . L e s concerts s y m p h o -
niques sont assurés par l ' o r -
chestre de la ph i lha rmon i e 
de W r o c ł a w . L e cyc l e de con -
certs se dé rou le t ou jours en -
tre la p r e m i è r e et la seconde 
décade d'août. 
(Secré tar ia t : la M a i r i e de 
Dusznik i , tél . 213). 
O Chantons la poésie, se dé -
rou le en tro is v i l l e s de M a -
zur ie : O lsz tyn, L i d z b a r k W a r -
miński et N idz i ca . Dans ces 
trois local i tés les châteaux 
o f f r e n t leur cadre ancien. Ces 
man i f es ta t i ons sont a c com-
pagnées d ' expos i t ions in té res -
santes. Un concer t des l au-
réats c lôt les concours de 
poés ie chantée. I l y a aussi 
des concerts donnés par les 

classe a été f o n d é par le 
chef d 'orchestre A n d r z e j M a r -
kowsk i qui en est res té le 
d irecteur art ist ique. Des en -
sembles venus de l ' é t ranger 
v i ennent se produire . Dans 
la be l le capi ta le h is tor ique 
de la Basse-S i lés ie , c'est 
v r a imen t une g rande f ê t e de 
la musique. 
9 „ L ' au t omne de V a r s o v i e " . 
X X e f e s t i va l in ternat iona l de 
musique contempora ine . 
Sa. cé lébr i té a depuis l ong -
temps dépassé les f r on t i è r es 
de la Po logne . Ev énemen t 
musical , il se t i ent du 18 au 
26 septembre . 
9 X e f e s t i va l de la p iauist i -
que polonaise à Słupsk. L e 
f es t i va l de cet te année con-
sacré à Bee thoven , se t ient 
toujours la p r e m i è r e décade 
de septembre . I l est un ique -
ment r é se r vé aux art istes 
polonais qui se f o n t en ten-

par t i cu l i è r ement charmante 
où toute la v i l l e est en fê te . 
A Fes t i va l de musique p o -
lonaise. 
A Bydgoszcz , T o r u ń et au 
château de Lubos t roń du 10 
au 16 sep tembre , un f e s t i va l 
intéressant qui puise aux 
sources de la c on t empora -
néi té à par t i r du f o lk l o r e . 
Tous les trois ans ce m ê m e 
f e s t i va l p r end un carac tè re 
internat iona l et dev i en t le 
f e s t i v a l Mus i cae ant iquae. I n -
terpré ta t ions de g rande qua -
l ité. L ' o r ches t r e de la P h i l -
ha rmon i e de P o m e r a n i e est 
d i r i gé par Anton i W i t . ( S e -
cré tar ia t : P h i l h a r m o n i e de 
Bydgoszcz . Té l . 251-05). 

On peut encore noter que l -
ques man i f es ta t i ons par t i cu-
l i è r emen t a t t rac t i ves par leur 
carac tè re e t le cadre dans l e -
que l e l les se déroulent . Ce 
sont: 

En septembre le prestigieux festival de Wrocław 

lauréats des années p r é c é -
dentes. 

S E P T E M B R E 
0 X I e f e s t i v a l „V ra t i s l a v i a 
Can tans " à W r o c ł a w . Du 31 
août au 5 s ep t embre toute la 
v i l l e bat au r y t h m e du f e -
s t iva l de mus ique dont la 
qua l i t é et la popu la r i t é v o n t 
de pair . Su i van t le style, des 
oeuvres , les concerts sont 
donnés dans des ég l ises c las-
sées, t e l l e ce l l e de sa inte -
Mar i e , en la sa l le ba roque 
Leopo ld ina de l 'Un i ve rs i t é de 
W r o c ł a w , à la P h i l h a r m o n i e 
e t m ê m e dans le studio de la 
rad io po lonaise à l ' e xce l l en te 
acoust ique. On peut en tendre 
des p r em i è r e s d ' oeuvres an -
c iennes qui n 'ava i en t jamais 
é té jouées en Po l ogne . I l y 
a jusqu'à 2 concerts par jour. 
C e f e s t i v a l de t rès g rande 

dre au p iano et au c lavec in . 
En plus i l y a une estrade 
des jeunes d ip lômés de t ou-
tes, les écoles de mus ique po -
lonaises. L e s concerts sont 
donnés l ' ap r ès -m id i et le soir 
au château et au théâ t re d r a -
mat ique. 
Out re la musique, s ignalons 
que le musée abr i te une e x -
posit ion p e rmanen t e des pe in -
tures de l 'auteur d ramat i que 
Wi tkacy . Quant aux deux au-
berges de la v i l l e , leur qua -
l ité gas t ronomique sat is fa i t 
tous les gourmets . Un grand 
f es t i va l dans une v i l l e par t i -
cu l i è rement sympath ique . 
9 I X e f e s t i va l internat ional 
du f o l k l o r e de montagne . 
C 'est toutes les rég ions de 
montagne d 'Europe qui se 
f on t en tendre du 5 au 12 sep-
t embre à Zakopane . Une m a -
ni festat ion haute en couleurs 

--- L e s ep t embre musical de 
Ba ranów . Concer ts donnés 
par des sol istes dans ce beau 
château Renaissance ( secré-
tar iat : à Ta rnob r z eg , tél. 
226-48). 
— Rencont res K o c h a n o w s k i 
— poés ie et mus ique de la 
Renaissance — à Czarno las , 
S z y d ł o w i e c et R a d o m (secr. 
W D K , R a d o m — tél. 242-63). 
— L ' au tomne Chopin. Un c y -
cle de concerts de la mus i -
que de Chop in donnée à A n -
tonin dans le v o ï v o d i e de K a -
lisz, où le compos i teur r é -
sida. (Secr. Hô te l de V i l l e 
d 'Os t rôw , tél . 44-16). 
— L ' a u t o m n e musical . Un 
cyc l e de concert donné à 
R z e s z ó w en la Ph i l ha rmon i e 
Maławsk i . 

Zdjęcia: 
TADEUSZ SZWED i CAF 



B. D Q W O J N A - B I E N A I M E 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
TELEFON: 033-41-17 
METRO: PONT-MARIE 

; HB 

»MISS COUTURE» 

a . HUDYKA 
M a g a z y n : 55, r u e d c R o u t i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) Sel. 56 -60 -S6 
S i e d z i b a : 199, p u e d e l ' u r i s 
L I L L E , te l . 53 -1 » O S 

Konfekc ja 
męska, damska • suknie 
• spódnice * swetry • bluzki 
• popeliny, tergal i płaszcze 
• pierze • w s y p y na szer. 
160 cm • poszwy * puch 

Ceny niskie 

\ ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

»MISS COUTURE« 

la bout ique polonaise 

25, rue Drouo l — 75009 Par is 
Té l . : 770-83-37; C.C.P. Par is : 189 46 68 

Poleca niżej wymienione 
powieści kryminalne 
J e r z y G ł o w a c k i — B r y g E r o t i c a 10,00 
E w a R y c h t e r — P r z e k l ę t a p a r a f i a 9,00 
Z y g m u n t Z e y d l e r - Z b o r o w s k i — K o t y L e o k a d i i K o ś -

c i e l n e j l l j 0 0 
Z y g m u n t Z e y d l e r - Z b o r o w s k i — w k r ę g u p o d e j -

r z en i a 7 oo 
K r y s t y n Z i e m s k i — N a g o r ą c y m u c z y n k u 10,00 
A r t u r C o n a n D o y l e — P i e s B a s k e r v i l l e ' ô w 10,00 
A r t u r C o n a n D o y l e — S t u d i u m w s z k a r ł a c i e 8,00 
A g a t h a Chr i s t i e — M o r d e r s t w o o d b ę d z i e s ię 10.00 
P e t e r D i c k i n s o n — T a j e m n i c a p l e m i e n i a K u 10,00 
Franc i s D u r b r i d g e — M o j a żona Me l i s sa 8,00 
J e r z y E d i g e y — D w i e t w a r z e K r y s t y n y g|oo 
B a r b a r a G o r d o n — C m y 11,00 
Ross M a c d o n a l d — C z ł o w i e k p o g r z e b a n y 11,00 
Al i s t a i r M a c l e a n — Siła s t rachu 12'oo 
P a t r i c i a M o y e s — M o r d e r s t w o w ś w i e c i e m o d y 12,00 
G e o r g e s S i m e n o n — W a r i a t k a M a i g r e t a 3,00 

D o cen p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i 
p o c z t o w e j . 

S ta l e p o s i a d a m y na sk ł adz i e d u ż y w y b ó r ks i ą ż ek l i t e r a -
tu r y p i ę k n e j dla d o r o s ł y c h , m ł o d z i e ż y i dz i e c i . 

23, rue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O Udziela wszelkich informacji oso-

biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towardw 
i wypłaty w gotówce s są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podrdiy dla 
osât» zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO 
najbardzii kopzystn 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i Inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

3 M mm 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J n o R E D A K C J I 

I m i ę ( P r é n o m ) , N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ _ 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a I r o k — 
6 m i e s i ę c y —- 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E D O U Ï 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

(N iepot rzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
s p o r t o w e 

c ją , a w d r u g i m P o l a c j r. j a 
k i m ś s ł a b s z y m p r z e c i w n i k i e m . 
Z resz tą i c i „ s ł a b i " m o g ą o k a -
zać się b a r d z o s i lni . O s t a t n i o 
w i e l k i e p o s t ę p y p o c z y n i l i p r z e d e 
w s z y s t k i m f l o r e c i ś c i W ł o c h i 
R F N , a p r z e c i e ż z a w s z e g r o ź n i 
są t ak ż e i R u m u n i , i W ę g r z y . 
W sumi e w i ę c c z e k a nas d o -
p r a w d y c i ę ż k i t u r n i e j w M o n -
t r ea lu i z d o b y c i e t a m m e d a l u b ę -
dz ie sukcesem. 

K o g o ma do d y s p o z y c j i w 
o l i m p i j s k i e j d r u ż y n i e t r e n e r 
•Skrudlik? 

Z e „ Z ł o t e j e k i p y " z M o n a -
ch ium zos ta ła t y l k o d w ó j k a : M a -
r ek D ą b r o w s k i i L e c h K o z i e -
j o w s k i . P i e r w s z y z n i ch to a k -
tua lny m i s t r z P o l s k i w e f l o r e -
cie, p r z e d l a t y s r e b r n y (1971) 
i b r ą z o w y (1970) m e d a l f e t a i n -
d y w i d u a l n y c h t u r n i e j ó w o m i -
s t r z o s t w o ś w i a t a . D r u g i — n i e -
g d y ś m i s t r z ś w i a t a j u n i o r ó w 
£1969), p ó ź n i e j j u ż j a k o sen io r 
os iąga ł w i ę c e j s u k c e s ó w w d r u -
ż y n i e n i ż i n d y w i d u a l n i e . U z u -
pe łn ia i ch p r z e d e w s z y s t k i m Z i e -
m o w i t W o j c i e c h o w s k i — d w u -
k r o t n y m i s t r z P o l s k i z lat 1974 
i 1975, z a w d z i ę c z a j ą c y tak w i e l e 
w ł a ś n i e t r e n e r o w i S k r u d l i k o w i , 
k t ó r y da ł m u w s p a n i a ł ą t e c h n i -
kę , a p r z e d e w s z y s t k i m n a t c h -
nął c h i m e r y c z n e g o d a w n i e j z a -
w o d n i k a w i a r ą w s i eb i e s a m e -
go , w s w o j e s i ły . 

T r e n e r S k r u d l i k j e s t w y c h o -
w a n k i e m w a r s z a w s k i e g o A Z S i 
w ł a ś n i e f l o r e c i ś c i a k a d e m i c c y od 
lat na leżą do c z o ł ó w k i p o l s k i e j 
w t e j b ron i . Z A Z S W a r s z a w a 
pochodz i i D ą b r o w s k i i W o j c i e -
c h o w s k i i p r z e z p e w i e n czas 

. ć w i c z y ł t a m K o z i e j o w s k i ( t e raz 
w r ó c i ł do m a c i e r z y s t e g o w a r -
s z a w s k i e g o M a r y m o n t u ) i w r e s z -
c ie da ls i k a n d y d a c i do d r u ż y n y 
o l i m p i j s k i e j •— L e s z e k M a r t e -
w i c z ( n a j m ł o d s z y w t y m z e s p o -
l e ) i A r k a d i u s z G o d e ł ( m i s t r z 
ś w i a t a j u n i o r ó w z 1972 r o k u ) . 

W a r s z a w s k i k l u b a k a d e m i k ó w 
dba r ó w n i e ż o to, a b y o b o k 
s p o r t o w e g o m i s t r z o s t w a j e g o 
w y c h o w a n k o w i e p o s i a d a l i z a -
w ó d . S tąd t ak w i e l k i nac i sk na 
studia . B a r d z o c h a r a k t e r y s t y c z -
n y m p r z y k ł a d e m j es t t u t a j Z i e -
m o w i t W o j c i e c h o w s k i . B y ł on 
s t u d e n t e m S z k o ł y G ł ó w n e j G o s -
p o d a r s t w a W i e j s k i e g o w W a r -
s z a w i e i w o k r e s i e s t u d i ó w 
spor t b y ł d la n i e g o t y l k o r o z -
r y w k ą , u z u p e ł n i e n i e m życ i a . D o -
p i e r o p o u k o ń c z e n i u ucze ln i , 
zdan iu e g z a m i n u m a g i s t e r s k i e g o 
( spec j a lność — f i z j o l o g i a roś l in ) , 
j u ż j a k o i n ż y n i e r r o l n i k z d e c y -
d o w a ł się t r a k t o w a ć s p o r t b a r -
d z i e j ser io . P r z e z p e w i e n o k r e s 
p r a c o w a ł j e s z c z e n a u k o w o j a k o 
asys tent na S G G W , p ó ź n i e j j e d -
nak p o s t a n o w i ł u k o ń c z y ć d rug i 
fakultet . . . A k a d e m i ę W y c h o w a -
nia F i z y c z n e g o . T o t e ż W o j c i e -
c h o w s k i o s i ą g n ą ł p i e r w s z e w i ę k -
sze sukcesy na p l a n s z y d o p i e r o 
w roku 1974, g d y m i a ł j u ż lat 
26. W t e j c h w i l i p r a c u j e w A W F 
nad pracą m a g i s t e r s k ą , k t ó r e j 
t e m a t e m j es t „ N a j s z y b c i e j w y -
k o n a n y w y p a d na p l a n s z y " . 

M a r e k D ą b r o w s k i r ó w n i e ż 
k o ń c z y A k a d e m i ę W y c h o w a n i a 
F i z y c z n e g o i m a z a m i a r n a s t ę p -
n ie s t u d i o w a ć na U n i w e r s y t e c i e 
W a r s z a w s k i m d z i e n n i k a r s t w o . 
A r k a d i u s z G o d e ł j e s t s t u d e n t e m 
W y d z i a ł u P r a w a U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o . M a r t e n o w i c z i 
I ï o z i e j o w s k i są s t u d e n t a m i A k a -
dem i i W F . (J.I ) 

d r u ż y n y « 

N a os ta tn i ch I g r z y s k a c h O l i m -
p i j s k i c h w M o n a c h i u m p o l s c y 
f l o r e c i ś c i w y w a l c z y l i w p i ę k n y m 
s t y l u z ł o t e m e d a l e w . t u r n i e j u 
d r u ż y n o w y m . O d t e g o czasu m i -
nę ł y j e d n a k j u ż c z t e r y lata. C o 
zos ta ł o z e „ Z ł o t e j d r u ż y n y " f l o -
r e c i s t ó w ? 

Z o s t a ł p r z e d e w s z y s t k i m t r e -
n e r ! M g r Z b i g n i e w S k r u d l i k p o 
p ó ł t o r a r o c z n e j p r z e r w i e ob j ą ł 
z n o w u t r e n i n g i k a d r y n a r o d o -
w e j po l sk i ch f l o r e c i s t ó w . T e n 
42- l e tn i o b e c n i e f e c h m i s t r z sam 
b y ł z n a k o m i t y m s z e r m i e r z e m , 
z a r ó w n o f l o r e c i s t ą , j a k i s z p a -
dz is tą . D w u k r o t n i e uc z e s tn i c z y ł 
w t u r n i e j a c h o l i m p i j s k i c h — w 
T o k i o w 1964 r o k u ( s r e b r n y m e -
dal w d r u ż y n i e ) i w M e k s y k u 
w 1968 r o k u b r ą z o w y m e d a l w 
d r u ż y n i e ) , no i w t r z e c i m s t a r -
c ie o l i m p i j s k i m w y s t ę p o w a ł j a -
k o t r ene r . A w i ę c M o n t r e a l b ę -
dz i e j e g o c z w a r t ą O l imp iadą . . . 

Z b i g n i e w S k r u d l i k p r z e z w i e l e 
lat b y ł p r a c o w n i k i e m n a u k o -
w y m A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i -
z y c z n e g o w W a r s z a w i e ( k i e r o w -
n i k i e m z a k ł a d u s z e r m i e r k i ) , p o d -
chodz i w i ę c d o w i e l u z a g a d n i e ń 
n a u k o w o , a l e j e s t j e d n o c z e ś n i e 
z n a k o m i t y m p r a k t y k i e m . W 
p i e r w s z y c h j e s z c z e la tach p o z a -

Trener 
Zbigniew 
Skrudlik 
i 
mistrz 
Polski 
— Marek 
Dąbrowski 

(Fot. CAF) 

k o ń c z e n i u k a r i e r y z a w o d n i c z e j , 
k i e d y b y ł m ł o d y m t r e n e r e m , 
b a r d z o n e r w o w o p r z e ż y w a ł w y -
s t ępy na p l a n s z y s w y c h w y c h o -
w a n k ó w . D z i s i a j j u ż i p o d t y m 
w z g l ę d e m z d o b y ł „ r u t y n ę " , co 
o c z y w i ś c i e n ie ś w i a d c z y , że n ie 
p r z e j m u j e s ię t y m , co s ię d z i e -
j e na p l a n s z y , g d y w a l c z y j e g o 
z a w o d n i k . 

W M o n a c h i u m w 1972 r o k u 
p r y m a t w y w a l c z y ł a po l ska d r u -
ż y n a f l o r e c i s t ó w , k i e r o w a n a p r z e z 
t r e n e r a Z b i g n i e w a S k r u d l i k a . 

J a k b ę d z i e t e r a z w M o n t r e a l u ? 
R y w a l i z a c j a t y ch t r z e c h z n a -

k o m i t y c h f e c h r n i s t r z ó w t r w a n a -
da l . C o m ó w i o t y m sam t r ene r 
Z b i g n i e w S k r u d l i k : 

— F l o r e t r a d z i e c k i o p i e r a się 
na n a j w i ę k s z e j ba z i e l u d z k i e j . 
W Z S R R dos tać s ię do f i n a ł u 
m i s t r z o s t w k r a j u j e s t o w i e l e 
t r u d n i e j n i ż z a k w a l i f i k o w a ć s ię 
do f i n a ł u o l i m p i j s k i e g o . T o w y -
g l ą d a na p a r a d o k s , j e d n a k t r e -
ner W . A r k a d j e w m a b e z w z g l ę d -
n ie n a j w i ę k s z y w y b ó r i m o ż e , 
d o b r a ć d r u ż y n ę spoś ród n a j s z e r -
s z e j k a d r y f l o r e t o w y c h z n a k o -
mi t ośc i . N a t o m i a s t F r a n c u z i p r e -
z e n t u j ą f l o r e t p o w i e d z i a ł b y m 
s u p e r - m o w o c z e s n y , b ł y s k a w i c z -
n i e s z y b k i , b a r d z o r ó ż n o r o d n y , 
z a s k a k u j ą c y r y w a l i n a t a r c i a m i 
o ruchach j a k b y n i e p r z e w i d z i a -
nych . I p r a k t y c z n i e j u ż w p ó ł -
f i n a l e o l i m p i j s k i m s t a n i e m y 
p r z e d n i e z w y k l e t r u d n y m z a d a -
n i e m p r z e b i c i a s ię do f i n a ł u 
p r z e z j e d n ą z tych d r u ż y n , b o -
w i e m t r u d n o sob i e w y o b r a z i ć , 
aby w j e d n y m p ó ł f i n a l e spo tka ł 
s ię Z w i ą z e k R a d z i e c k i z F r a n -

» z ł o t 6 i 

N a s t ad i on i e im . 22 L i p -
ca w P o z n a n i u r o z e g r a -
n y zosta ł m i ę d z y p a ń -
s t w o w y t o w a r z y s k i 
m e c z p i ł k a r s k i m i ę d z y 
P o l s k ą i I r l a n d i ą . P o l -
ska j e d e n a s t k a p o n i o -
sła z n o w u p o r a ż k ę , p i ą -
tą j u ż w t y m r o k u , 
p r z e g r y w a j ą c z r e p r e -
z e n t a c j ą I r l a n d i i 0 : 2. 
P o l a c y z a g r a l i s łabo i 
n i c z y m n i e p r z y p o m i -
na l i d r u ż y n y , k t ó r a 
p r z e d d w o m a l a t y z d o -
b y ł a t r z e c i e m i e j s c e 
p o d c z a s p i ł k a r s k i c h m i -
s t r z o s t w ś w i a t a w R F N . 

W e f r a n c u s k i e j m i e j s c o -
w o ś c i V a l e n c e r o z e g r a -
no m i ę d z y p a ń s t w o w y 
m e c z s z p a d z i s t ó w F r a n -
c j a — P o l s k a . P o l a c y 
p o k o n a l i F r a n c u z ó w 
13 : 10. N a j l e p s z y m z a -
w o d n i k i e m w p o l s k i m 
z e s p o l e o k a z a ł się F e -
l i ks D r o ż d ż o w s k i , k t ó r y 
w y g r a ł 4 w a l k i . 

P o l s c y l e k k o a t l e c i r o z -
p o c z ę l i j u ż na d o b r e 
s t a r t y p r z e d o l i m p i j s k i e . 
D w a j p o l s c y t y c z k a r z e , 
W ł a d y s ł a w K o z a k i e -
w i c z i T a d e u s z Ś l u s a r -
sk i p o d c z a s z a w o d ó w 
l i g o w y c h w B y d g o s z c z y 
p o p r a w i l i r e k o r d E u r o -
p y w s k o k u o t y c z c e 
u z y s k u j ą c w y s o k o ś ć 
5.62 rrî. N a s tad i on i e 
C r y s t a l P a ł a c e w L o n -
d y n i e w czas i e m i ę d z y -
n a r o d o w e g o m i t y n g u 
l e k k o a t l e t y c z n e g o P o -
lak , J e r z y P i e t r z y k z w y -
c i ę ż y ł w b i e g u na 400 m 
w czas ie 46,47. 

W z a k o ń c z o n y c h w 
C i e r m o n t F e r r a n d w e 
F r a n c j i X V m i s t r z o s t -
w a c h E u r o p y w k o s z y -
k ó w c e k o b i e t t r i u m f o -
w a ł a po r a z 13 e k i p a 
Z S R R . W i c e m i s t r z o w -
sk i t y tu ł z d o b y ł a d r u -
ż y n a C S R S , a b r ą z o w y 
m e d a l r e p r e z e n t a c j a 
B u ł g a r i i . P o l k i u p l a s o -
w a ł y się na 6 mi e j s cu . 

W p r z e d o s t a t n i e j r u n -
d z i e r o z g r y w e k e k s t r a -
k l a s y p i ł k a r s k i e j d o s k o -
na l e z ag ra ł a j e d e n a s t -
ka k r a k o w s k i e j W i s ł y , 
z w y c i ę ż a j ą c L e c h a P o -
znań na s w o i m bo i sku 
a ż 8 : 0 . W tabe l i p r o -
w a d z i S t a l M i e l e c p r z e d 
G K S T y c h y i W i s ł ą . O -
s ta tn i e d w i e d r u ż y n y , 
k t ó r e n a j p r a w d o p o d o b -
n i e j spadną z l i g i , t o 
S t a l R z e s z ó w i P o l o n i a 
B y t o m . 



Z dziejów 
polskiej 
emigracji 
w Szwajcarii 

S z w a j c a r i a s t a n o w i ł a w przesz ł ośc i m i e j s c e 
s ch ron i en i a a z a r a z e m d r u g ą o j c z y z n ę d la w i e l u 
P o l a k ó w — w y g n a ń c ó w i e m i g r a n t ó w p o l i t y c z -
nych w czasach r o z b i o r ó w i o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j . 
Z i e m i a s z w a j c a r s k a udz i e l i ł a g o ś c i n y w i e l u p o l -
s k i m z n a k o m i t y m o sob i s t o ś c i om — p i s a r z o m , p o e -
t om , a r t y s t o m , b o h a t e r o m n a r o d o w y m , p o l i t y k o m 
i ż o ł n i e r z o m , p r z y w ó d c o m r u c h u » r o b o t n i c z e g o 
i n a u k o w c o m . 

P r z e b y w a ł w S z w a j c a r i i po l sk i b oha t e r n a r o -
d o w y , T a d e u s z K o ś c i u s z k o . P r z y j e c h a ł d o R e p u b l i -
k i A l p e j s k i e j w s i e r p n i u 1815 r. i os ied l i ł s ię w 
S o l o t h u r n , u s w o i c h s z w a j c a r s k i c h p r z y j a c i ó ł — 
r o d z i n y Z e l t n e r . M i e s z k a ń c y m i a s t a z g o t o w a l i m u 
u r o c z y s t e p o w i t a n i e : na s p o t k a n i e d o s t o j n e g o g o ś -
cia i l e g e n d a r n e g o b o h a t e r a w y s z l i d w a j c z ł o n k o -
w i e r z ą d u k a n t o n a l n e g o w asyśc i e d w ó c h k o m -
pani i s t r z e l c ó w . 

D l a u p a m i ę t n i e n i a p o b y t u K o ś c i u s z k i w S o l o t -
hurn o t w a r t o w t y m mieśc i e , w 1936 r., i s t n i e j ą c e 
do d z i s i a j m u z e u m j e g o i m i e n i a . 

W S z w a j c a r i i p r z e b y w a l i i t w o r z y l i p o l s c y r o -
m a n t y c y M i c k i e w i c z , S ł o w a c k i i K r a s i ń s k i . M i c -
k i e w i c z p r a c o w a ł j a k o p r o f e s o r l i t e r a t u r y na U n i -
w e r s y t e c i e L o z a ń s k i m , b y ł c z ł o n k i e m t o w a r z y s t w a 
l i t e r a c k i e g o S o c i é t é de L e c t u r e " w G e n e w i e . 

U, s c h y ł k u s w e g o ż y c i a m i e s z k a ł w S z w a j c a r i i 
j e d e n z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h na ś w i e c i e p i s a r z y 
po l sk i ch , l au r e t N a g r o d y N o b l a , H e n r y k S i e n k i e -
w i c z . W s p ó l n i e z I g n a c y m P a d e r e w s k i m z a ł o ż y ł 
w t y m k r a j u ( w 1915 r. ) S z w a j c a r s k i K o m i t e t G e -
n e r a l n y O f i a r o m W o j n y w P o l s c e , k t ó r e g o p r e z e -
sem b y ł p r z e z p e w i e n czas G a b r i e l N a r u t o w i c z . 
W V e v e y , m i e j s c u z a m i e s z k a n i a i ś m i e r c i p i sa r za , 
z n a j d u j ą s ię t r z y t a b l i c e p a m i ą t k o w e p o ś w i ę c o n e 
S i e n k i e w i c z o w i : na śc ian i e ho t e lu „ d u L a c " , w 
m i e j s c o w y m k o ś c i e l e k a t e d r a l n y m o ra z u w e j ś c i a 
d o M u z e u m Jen isch . 

NASZ KĄCIK KOLONII 
LETNICH W KRAJU 

D o k ą d p o j a d ą n a s z e d z i e c i ? 

O k r ę g K o n s u l a r n y Pa ryż : 

93-441 Ł ó d ź , ul . L e t n i s k o w a , D o m W c z a s ó w 
D z i e c i ę c y c h , t e l . 43-397 
99-430 G ł o w n o k/Łodz i , ul. K a r a s i c k a 37, D o m 
D z i e c k a , t e l . 172 
05-410 M i c h a l i n k / W a r s z a w y , ul . G ł ó w n a 10, 
te l . 10-40-16 w e w n . 114 

Okręg Konsu l a rny L y o n : 

77-200 M i a s t k o , ul . M ł o d z i e ż o w a 4, I n t e r n a t 
S z k o ł y Z a w o d o w e j , te l . 693, w o j . S łupsk 
00-231 W a r s z a w a , ul. S t a ra , Z e s p ó ł O g n i s k W y -
c h o w a w c z y c h , te l . 31-41-94 

O k r ę g Konsu l a rny S t rasburg : 

24-100 P u ł a w y , u l . P a r t y z a n t ó w , te l . 34-92 

O k r ę g K o n s u l a r n y L i l l e : 

85-835 B y d g o s z c z , ul. Z a c i s z e 16, L i c e u m O g ó l -
noks z t a ł c ą c e go , te l . 711-14 
81-030 G d y n i a , ul. K i e l e c k a 4, S zko ł a P o d s t a -
w o w a , t e ł . 21-69-43 
78-200 B i a ł o g a r d , ul . D ą b r o w s z c z a k ó w 16, I n -
t e r n a t S z k ó ł Z a w o d o w y c h , te l . 20-24 
02-595 W a r s z a w a , ul . P u ł a w s k a 97 

U W A G A : W k o r e s p o n d e n c j i n a l e ż y z a w s z e d o -
dać : W c z a s y Dz i e c i P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j . 

K i i k a l a l s w e g o ż y c i a » t w ó r c z e j p r a c y spędz i ł 
w S z w a j c a r i i au to r „ P o p i o ł ó w " , w i e l k i p r o z a i k p o l -
ski , S t e f a n Ż e r o m s k i . 

A u t o r k a „ R o t y " M a r i a K o n o p n i c k a t a k ż e o d -
w i e d z a ł a k i l ka r a z y S z w a j c a r i ę , s p o t y k a ł a s ię 
w Z u r y c h u z m i e j s c o w ą P o l o n i ą , b ra ła udz ia ł w 
r ó ż n y c h n a r o d o w y c h i m p r e z a c h . 

W ś r ó d z n a n y c h w ś w i e c i e P o l a k ó w , k t ó r y m z i e -
m i a s z w a j c a r s k a udz i e l i ł a g o ś c i n y , z n a j d u j ą s ię 
pa t r i o c i i b o j o w n i c y o w y z w o l e n i e n a r o d o w e i s p o -
ł e c z n e ludu p o l s k i e g o : M a r i a n L a n g i e w i c z — p r z y -
w ó d c a P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o 1863, J ó z e f B o -
sak — p u ł k o w n i k w o j s k p o w s t a ń c z y c h , W a l e r y A n -
ton i W r ó b l e w s k i — g e n e r a ł K o m u n y P a r y s k i e j 
i b oha t e r P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o ; d z i a ł a c z e p o l -
s k i e g o ruchu r o b o t n i c z e g o — L u d w i k W a r y ń s k i , 
B o l e s ł a w L i m a n o w s k i i R ó ż a L u k s e m b u r g . 

W S z w a j c a r i i r o z w i j a l i s w o j e t a l e n t y n a u k o w e 
p r z y s z l i p r e z y d e n c i P o l s k i : G a b r i e l N a r u t o w i c z 
i I g n a c y M o ś c i c k i . 

P o k l ę sce P o w s t a n i a L i s t o p a d o w e g o 1831 r. z a -
n o t o w a n o n a p ł y w d u ż e j f a l i u c h o d ź c ó w p o l s k i c h : 
o f i c e r ó w i ż o ł n i e r z y . „ G a z e t t e d e L o s a n n e " p i sa ła 
w ó w c z a s , że w ł a ś n i e S z w a j c a r i i p r z y p a d ł o b o w i ą -
z ek i zas z c z y t u d z i e l e n i a P o l a k o m p o m o c y w ich 
da l s z e j . w a l c e o w y z w o l e n i e n a r o d o w e . 

P o k l ęsce P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o 1863 r . do 
S z w a j c a r i i p r z y b y ł a c h y b a n a j l i c z n i e j s z a g r u p a 
e m i g r a n t ó w p o l i t y c z n y c h z Po l sk i . W w i ę k s z o ś c i 
w ę d r o w a l i on i n a s t ę p n i e d a l e j — d o F r a n c j i 
i W ł o c h . 

Ci , k t ó r z y p o z o s t a l i na s ta łe o s i ed l a l i s ię g ł ó w -
n ie w w i ę k s z y c h m ias tach t ak i ch j a k Z u r y c h , G e -
n e w a , L o z a n n a . P o w s t a ł y t u t a j l i c zne f i l i e p o l -
sk ich o r g a n i z a c j i p o l i t y c z n y c h w e F r a n c j i j a k np. 
g m i n y Z j e d n o c z e n i a E m i g r a c j i P o l s k i e j . G r u p a n a j -
b a r d z i e j r a d y k a l n y c h d z i a ł a c z y e m i g r a c j i p o s l y c z -
n i o w e j u t w o r z y ł a w 1891 r. n o w ą o r g a n i z a c j ę p o d 
n a z w ą T o w a r z y s t w o P o l s k i e „ Z g o d a " . 

W S z w a j c a r i i u k a z y w a ł o s ię k i l k a n a ś c i e p i s m 
po l sk i ch , a m. in . „ N i e p o d l e g ł o ś ć " , „ O j c z y z n a " , 
„ B i a ł y O r z e ł " , „ L e P e u p l e P o l o n a i s " , „ R ó w n o ś ć " . 

W czas ie I I w o j n y ś w i a t o w e j S z w a j c a r i a z n ó w 
udz i e l i ł a s ch ron i en i a p o l s k i m ż o ł n i e r z o m . T u w 
1940 r. z o s ta ł y i n t e r n o w a n e r e s z t k i 1 D y w i z j i G r e -
n a d i e r ó w 2 D y w i z j i S t r z e l c ó w P i e s z y c h w l i c z b i e 
p o n a d 11 tys. I ch o b o z y r o z s i a n e b y ł y p o c a ł e j 
n i e m a l S z w a j c a r i i . W W e t z i k o n w k a n t o n i e Z u r y c h 
w czas ie w o j n y c z y n n e b y ł o w o j s k o w e l i c e u m d la 
i n t e r n o w a n y c h w S z w a j c a r i i z D y w i z j i S t r z e l c ó w 
P i e s z y c h k t ó ra n ie s k a p i t u l o w a ł a w k a m p a n i i f r a n -
cusk i e j . 

Spotkanie prxedwyjazdowe w Paryżu 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m K o m i t e t R o d z i c i e l -
sk i w P a r y ż u zap ras za dz i ec i , ich r o d z i c ó w , 
w y c h o w a w c ó w , o p i e k u n ó w g r u p k o l o n i j n y c h 
o ra z o r g a n i z a t o r ó w na s p o t k a n i e p r z e d w y j a z d o -
w e , k t ó r e o d b ę d z i e s ię w salach K o n s u l a t u 
G e n e r a l n e g o P R L w P a r y ż u , 31, r u e J e a n G o u -
jon , w sobotę dn i a 26 c z e r w c a . P o c z ą t e k spo t -
kan ia o g od z . 16.00. 

Spotkanie Związku Villardczykâw 

W z w i ą z k u z u r o c z y s t o ś c i a m i nadan ia i m i e -
nia L i c e u m C y p r i a n a N o r w i d a j e d n e j z ul ic 
V i l l a r d d e L a o s i ods ł on i ę c i a t a b l i c y p a m i ą t -
k o w e j na d a w n y m H ô t e l du P a r c , o d b ę d z i e s ię 
w dn iach 26 i 27 c z e r w c a d r u g i z j a z d Z w i ą z k u 
V i l l a r d c z y k ô w . Z w i ą z e k p r o s i w s z y s t k i c h P o -
l a k ó w o j a k n a j l i c z n i e j s z y udz i a ł w u r o c z y s t o ś -
c iach, m a j ą c y c h na ce lu u c z c z e n i e p o l e g ł y c h 
V i l l a r d c z y k ô w i t ych , k t ó r z y p r z y c z y n i l i s ię 
do u t r z y m a n i a d z i a ł a lnośc i j e d y n e j p o l s k i e j p l a -
c ó w k i g i m n a z j a l n e j w o k u p o w a n e j E u r o p i e . 

R e z e r w o w a n i e m p o k o i z a j m u j e się S y n d i c a t 
d ' I n i t i a t i v e de V i i l lard d e L a n s , d o k t ó r e g o o s o -
b y z a i n t e r e s o w a n e w i n n y się z w r ó c i ć , p o d a j ą c 
o d p o w i e d n i e i n f o r m a c j e , z a ł ą c z a j ą c c z ek t y t u -
ł e m za l i c zk i , i z a z n a c z a j ą c „ R é u n i o n du L y c é e 
P o l o n a i s " . Z a r z ą d Z w i ą z k u V i l l a r d c z y k ô w p ros i 
w s z y s t k i c h s w y c h c z ł o n k ó w , k t ó r z y n i e o t r z y -
m a l i i n d y w i d u a l n e g o z a p r o s z e n i a o j a k n a j s z y b -
sze s k o m u n i k o w a n i e s ię w t e j s p r a w i e z p. 
L . O w c z a r k i e m (22, a v e n u e E m i l e Z o l a , 75015 — 
P A R I S — te l . 578-21.01). 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e p r z e z p r z y -
j a c i ó ł d a t k i z o k a z j i z a -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż eńsk i ch z ł o ż y ł y , z w y -
c z a j e m f r a n c u s k i m , na 
ce l e spo ł e c zne m a ł ż e ń -
s t w a : I r e n a K o z ł o w -
ska — B e r n a r d L o y e z , 
N a d i n e M a t u s z c z a k — 
J e a n - L u c D u c a t e l i 
G a ë l l e B o c q u e t — P h i -
l i p p e M a c i a s z e k w H e r -
s i n - C o u p i g n y , B r i g i t t e 
Ś w i n i a r e k — Y v e s L o u r -
m e w W i n g l e s , C h r i -
s t i ane G i e l n i k i A l a i n 
P r a ł a t w M a z i n g a r b e , 
Ed i th P e t i t — P a t r i c k 
M o c z y d l a r z , M e t z , M i -
c h è l e L a s s o t a — H u -
b e r t P f i s t e r , J a c q u e l i n e 
L i c a — D o m i n i q u e D e r -
v e a u x w D e c h y , A n -
ne t t e K u c h m a c z :— B e r -
na rd M a z u r , i L i n o 
S z ebes t a — H e n r i T r o -
j a n w C a r v i n ; M i c h è -
le L o m b a r t — G u y N i e -
d ź w i e d ź w D o u v r i n , 
N a d i n e K u l c z a k — 
Y v o n P i l l e z , M a r y l i n e 
V i l l a i n — F r a n c i s A g a -
c ińsk i , R o s e l y n e C a r -
p e n t i e r — D a n i e l S z y -
b u r a i C h a n t a i S z y -
m a ń s k a — J e a n - P i e r r e 
B e r n a r d w S o m a i n , A n -
n a - M a r i e T r o t t a — D i -
d i e r D y b a l s k i , D a n i e l e 
B i g o t — Eugen ius z 
G a r n c a r z w M a z i n g a r -
be i C h r i s t i a n e B a l c e -
r e k — J e a n - J a c q u e s 
Pu i s w B u l l y - l e s - M i n e s , 
B é a t r i c e G i e l — J e a n 
S t é p h a n e S p i c a r o l e n w 
L e n s , T h é r è s e D u h e m — 
F r a n c i s B a l c a r e k , C h r i -
s t i ane M i c h a l s k a — 
S e r g e L e f è b v r e i J a c -
q u e l i n e W i e n c e k — B e r -
n a r d K r z e m i ń s k i ( R o -
o s t - W a r e n d i n ) w E v i n -
M a l m a i s o n . 

H O N O R O W E 
ODZNACZENIA 
WOJENNE 

S a l l a u m i n e s . Z oikazj i 
r o c z n i c y z w y c i ę s t w a z o -
stał o d z n a c z o n y m e d a -
l e m f e d e r a l n y m p. Jó ze f 
B ł a s z c z y k , k t ó r y jest 
a k t y w n y m d z i a ł a c z e m 
o r g a n i z a c j i A . C . P . G . — 
C A . T . M . 

E l e u - d l t - L c a u w e t t e . 
S t o w a r z y s z e n i e k o m b a -
t a n t ó w z o r g a n i z o w a ł o 
u r o c z y s t e s p o t k a n i e z 
o k a z j i r o c z n i c y z a w i e -
szen ia b r on i . P r z y t e j 
o k a z j i o d z n a c z e n i a o -
t r z y m a l i : p. R a y m o n d 
I d ż k o w i a k m é d a i l l e 
c o m m é m o r a t i v e , p. Jan 
B a r t k o w i a k , p. Józ e f 
W a l c z a k i p. L e o n W a l -
c zak — c r o i x d e c o m -
ba t tan t . 



z L é o - L a g r a n g e , C h r i -
stophe M icha lak z V -
Ca lonne : nag rody dru-
g i e : J . -Franço is K a s -
przak z L é o - L a g r a n g e 
i Joyca S zymczak . 

KOLONII 

Bul ly- les -Mines. M e -
da l em c o m m é m o r a t i v e 
d 'A .F .N . p r z y z n a w a n y m ' 
b y ł y m uczes tn ikom w a l k 
w A f r y c e , został odzna -
c zony p. P i e r r e Dębsk i . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Mazingarbe. N a z o r -
g a n i z o w a n y m przez o -
gn isko m ł o d z i e ż o w e F o -
y e r des Jeunes-C i té 7, 
m a j o w y m konkurs ie w 
strze laniu z k a r a b i n k ó w 
w kat. d z i ewczą t w y -
różniła się p. I sabe l l e 
K a c z o r , z a j m u j ą c m i e j -
sce t rzec ie , a w kat. do -
rosłych p i e r w s z y m by ł 
p. Jacky Szurmak , o -
s iąga jąc 77 pkt. W 
strze laniu z pisto letu 
p i e r w s z e m i e j s c e zdoby ł 
p. Józe f Dolac iński , 70 
pkt. p rzed p. L e o n e m 
K a b a j e m i p. Fi-ancisz-
k i e m K o w a l s k i m — o -
b y d w a j po 62 pkt . W 
równocześn i e r o z g r y -
w a n y m konkurs i e f l e -
s z e t k o w y m zwyc i ę z cą 
został p. L e o n Ł a b a j . 

Waziers. C z w ó r k a tu-
t e j s zych bu l i s tów klubu 
Bou le A r g e n t é e , p r o w a -
dzonego p r z e z p. C i k o w -
skiego, w y g r a ł a k o n -
kurs z o r g a n i z o w a n y w 
L i l l e w k t ó r y m w z i ę ł y 
udz ia ł 32 zespoły . 

Aix-NouIette . K o n -
kurs be lota u r ządzony z 
o k a z j i świę ta l oka lnego , 
t zw . ducasse, w y g r a ł a 
para p. K l u p s z — p. 
S wo ra . 

Noyelles - sous-Lcns. 
M i e j s c o w e s t o w a r z y -
szenie m i ł o ś n i k ó w w ę d -
ki urządz i ł o s w ó j p i e r -
w s z y konkurs o t w a r t y 
nad s t awami m i e j s k i m i , 
k t ó r y w y g r a ł , dużą róż -
nicą punk tów , p. J a -
strzębski . 
E l e u - d i t - L e a u w c t t o . W 
r e g i ona lnym konkurs ie 
bu l i s t y c znym o rgan i zo -
w a n y m przez s t o w a -
rzyszen ie A v e n i r B o u -
liste, p. N o w a k z k lubu 
Sang et O r za ją ł d rug ie 
mie jsce . Ek ipa c z w ó r -
k o w a p rowadzona przez 
p. N o w a k a za j ę ła p i e r w -

sze mie j sce w turn ie ju 
pocieszenia. 
Soinain. w r o z e g r a n y m 
w t y m roku bu l i s tycz -
n y m turn i e ju c z w ó r k o -
w y m S towar zys z en i a L a 
Bou l e de Sesseva l le , 
w y g r a ł a ek ipa p. W i t -
k i ew i c za i p. K l i m c z y -
ka, k tó r zy o t r zyma l i z 
tej rac j i puchar m i a -
sta. W turn ie ju wz i ę ł o 
udział o gó ł em 64 za -
w o d n i k ó w . 
Sin- le -Noble . P r zesz ło 
50 m i ł o ś n i k ó w w ę d k i 
okręgu Douai stanęło do 
p i e rws z e go konkursu, 
z o r g a n i z o w a n e g o przez 
s t owarzyszen i e „ A m i s 
du V i v i e r " . M i e j s c e 
trzec ie w t y m konkur -
sie z a j ą ł p. G é r a r d K o -
chna. 
Blanzy. Tu t e j s z y k lub 
m i ł o ś n i k ó w pe tank i P é -
tanque B lanzyno ise 
urządz i ł s w ó j t r a d y c y j -
ny konkurs w iosny . Do 
r o z g r y w e k ć w i e r ć f i n a -
ł o w y c h doszl i p. M i e l -
czarek i p. K o n o p , k t ó -
r zy za j ę l i m i e j s ce t r ze -
cie w g r z e f i n a ł o w e j . 
Dob r z e też deb iu towa l i 
w r o z g r y w k a c h w s t ę p -
nych p. Z m u d a i p. S i -
w iak . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Noycllcs-sous - Lens. 
Sreb rny meda l p r a c y o -
t r z y m a ł z oka z j i 1 M a j a 
p. H e n r y k Dymarsk i . 

Roost-Warendin. P r z y 
oka z j i Św i ę t a P r a c y 
meda l z ło ty oraz duży 
z ło ty o t r z y m a ł p. I g n a -
cy S t empn ik , zaś meda l 
s rebrny — p. Huber t 
Solecki i p. Joze f S z y -
pura. Odznaczen ia w r ę -
czał m e r miasta , p. D a -
pvr i l . 

Cantin. Z o k a z j i 
Św i ę t a P r a c y tu te j sze 
s t owar zys z en i e m u z y c z -
ne urządz i ł o uroczys ty 
koncer t dla p r z o d o w n i -
k ó w pracy . P r z y t e j o -
kaz j i p. K a z i m i e r z Du t -
k i e w i c z o t r z yma ł m é -
da i l l e v e r m e i l . W uro-
czystości wz i ę l i udział 
m e r miasta o. Bo i l l e t 
oraz j e g o zastępca p. 
Szuba. 

WALNE 
ZEBRANIA 

Bćnifontaine. Cz ł on -
k i em zarządu koła ro -
dz i c i e l sk iego na następ-
ny rok szko lny został 
w y b r a n y p. Ba ldys iak . 

Waziers. P o w s t a ł tu 
komi te t o r g a n i z a c y j n y 
k lubu m i ł o śn ików g ry 
w b i l lard . W ś r ó d cz lon-
ków-za ł o życ i e l i zna jdu -
ją się m. in. p. Théo 
P iaseck i , p. P o l k o w n i k , 
p. Z y b e r t i p. Kad l on ik . 
S iedz iba klubu mieścić 
się będz i e p r z y restau-
rac j i , p r o w a d z o n e j przez 
p. P iaseck i ego . 1 

Północ Francji . W skład 
n o w e g o zarządu nau-
czyc ie l i g r y w piłkę 
nożną okręgu Ar to i s 
wszed ł p. F. Harabasz 
j a k o w iceprezes . 

ZASŁUZONE 
M A T K I 
Metz. Z okaz j i świę ta 
matk i m e d a l e m ' s rebr -
nym Rodz iny Francus-
k i e j została odznaczona 
p. Luc i enne Saniak z 
C r eu t zwa ld , zaś m e d a -
l e m s r eb rnym — p. 
Jean ine K l i m u z a k - D u -
n ikowska z H a y a n g e 
oraz p. L i l i - A n n e M ą k a 
z Kadange - su r -Canne r . 

DZIECIĘCY 
KONKURS 
RYSUNKOWY 
L i é v i n . M i e j s c o w a o r -
gan i zac j a U F O L E A u-
rządz i ła w s w y m o k r ę -
gu w y s t a w ę r y sunkową 
połączoną z konkursem. 
T e m a t e m w y s t a w y b y -
ły obrazk i z natury i 
cyrku. W rozmai tych 
kategor iach , p i e rwsze 
nag rody o t r zyma l i : 
Chr is tophe P ie t raszczak 
z V -Ca l onne , Er ie P i ą -
tek z Brossolette , Chr i -
stophe M i k o ł a j c z a k z 
Th i e r s -Ma in t enon , Jé -
r ô m e M i k o ł a j c z a k z J -
Macé , Franc is Leśn iak 

KONKURS » 
SPORTOWY 

Wasquehal . W r e -
g i o n a l n y m konkurs ie 
b iegu na p r ze ła j , o r g a -
n i z o w a n y m przez sto-
war zys z en i e Union des 
sports t rava i l l i s tes w 
poszczegó lnych ka t e go -
riach m ł o d z i e ż o w y c h 
bardzo dobre w y n i k i o -
s iągnęl i : K a t a r z y n a 
K l o m s k a , I r ena Leńska 
i J ean -C laude K ł o m -
ski (wszyscy z S i n - ł e -
Nob le ) , oraz S tan i s ław 
P i w o w a r e k z Roos t -
Warend in . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 
r o d z i n y naszych Roda -
k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 
Cante leu : Sandy Dą -
browsk i . Douai : A l i c e 
P i o t r owsk i . St. Va l l i e r : 
I sabe l l e Z w o z d z y d ł o . 
c a r v i n : C indy K o ń -
czak. Soma in : G r e g o r y 
Dol iński . L i é v i n : G r e -
g o r y Pa zdyka . L o o s - e n -
Gohe l i e : Jenny Ku lpok . 
Bé thune : Lau r en t K u ź -
nicki. V e rqu in : G r e g o -
ry T a r n o w s k i . Sa i l au-
mines : N i co las n a t o w -
ski. L ens : Jonathan 

( P o d l e c k i . W i n c e n t y W a -
chowiak . P r i v i n : Ca thy 
Bank i ew i c z . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 
K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł ma ł żeńs twa 
zawar l i ostatnio: Me t z : 
M i che l e Laso ta i H u -
ber t P f i s t e r . Ca r v in : 
A n nette K u c h m a c z i 
Be rna rd Mazur , M a r i e -
L i n e Szebesta i H e n r i 
T r o j a n . P r o v i n : Edi th 
P e t i t i Pa t r i ck M o c z y -
dlarz , Maz inga rbe : 
Chr is t iane G i e ln ik i 
A l a i n Pra ła t . Bu l l y - l e s -
M ines : Chr is t iane B a l -
cerek i Jean-Jacques 
Puis, Dan ie l e B i go t i 
Eugeniusz Garncarek . 
L e n s : Béa t r i c e G i e l i 
Jean-S téphane Sp i ca ro -
len. E v i n - M a l m a i s o n : 
Thé r è s e Duhem i F r a n -
cis Ba lcarek, Chr is t iane 
Micha lska i S e r g e L e -
f èb v r e , Jacque l ine W i ę -
cek i Be rnard K r z e -

miński ( R o o s t - e n - W a -
rendin) . Dechy : Jac-
que l ine L i c a i D o m i n i -
que De r v eaux . Oignies : 
Nad ine Constant ino i 
R a y m o n d Grzechow iak . 
Soma in : M a r y l i n e V i l -
la in i Franc is A g a c i ń -
ski, N a d i n e K u l c z a k i 
Y v o n Ph i l l i e z , Rose l yne 
Carpen t i e r i Dan ie l 
Szybura , Chanta i S z y -
mańska i J ean -P i e r r e 
Bernard . M o n t i g n y - e n -
Ost revent : A n n a Mar i a 
T r o t t a i D id i e r D y b a l -
ski, S y l v i a n e Micha lak 
i P i e r r e Tança . D o u v -
r in : M i chè l e L o m b a r t 
i G u y N i e d ź w i e d ź . H e r -
s in -Coup igny : I r ena K o -
z ł owska i Be rnard L o -
yez , N a d i n e Matuszczak 
i J e a n - L u c Ducate l , 
Gaë l l e Bocquet i P h i -
l ippe Mac iaszek . W i n -
g les : B r i g i t t e Ś w i n i a -
rek i Y v e s L o u r m e . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 
Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 
Stanisława Chrapowska 
z domu Kozicka, lat 73. 
Dieuze: A lexandre 
Spryński. Freyming-
Merlebach: Claire B i -
ziak z domu Swazina. 
Erwin Ślązak, lat 54. 
Marange -S i l ange: Z y g -
munt Kwiecień. Citć-
Jeanne d 'Arc: Józef 
Strychalski, lat 58. 
Erchin: Leon Szczepa-
niak. Carvin: Mar ta 
Macie jewska z domu 
Waśkowiak, lat 62. St. 
Vallier: Bernadette Błat -
nik z domu Ducroux. 
lat 48. Dorignies: A Ic -
xander Rzeźnicki, lat 
46. Douai: Edmund Kró -
lak, lat. 58. Noye l -
les-sous-Lens: Teofi l 
Skrzypczak, lat 70, 
Lens: Mar ia B ry j ak z 
domu Brozda, lat 75, 
Georgette Kondas z 
domu Dt'parq. Houdain: 
Helena Jabłońska z do-
mu Kotcrba, Władys ła -
w a Tanaś, lat 75. M a -
tylda Głogowczek z do-
mu Klein, lat 82. Av ion -
Antoni Sidorczak. G r e -
nay: Ludwik Sobo lew-
ski, lat 74. Rouvroy: 
W ładys ł aw Choromań-
ski. Loos-en-Gohel lc : 
Stefan Paferski, duży 
złoty medal pracy. la'. 
72. Mont igny -en -Gohe l -
le: Edward Jarosz, lat 
41. Haillicourt: Wikto -
ria Wi l ińska r. domu 
l .aurentowska, lat 74. 
Bul ly - les -Mines: Stefan 
Janicki. Ostricourt: Pe -
lagia Lawicka z domu 
Ochocka, lat 79, F ran -
çoise Żurek z domu B a -
ranowska. 'at 75. Mont -
ceau-les-Mrnes: Mar ian -
na Bab i j z domu K u -
charek, lat 80. 



DU 19 AU 25 IUIN 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s amed i " e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.05. (sauf l e d imanche ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.10. (sauf samed i e t di-

m a n c h e ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.30 (sauf samedi et d i -

m a n c h e ) 
-, . C H A T E A U E S P E R A N C E " — 19.03 (sauf samed i et 

d im. ) — nouveau f eu i l l e t on 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i et d im. ) 
, , A L O R S . R A C O N T E " — 19.47 (sauf le d imanche ) 

' S A M E D I 19 J U I N 
11.55. L e m o n d e de l ' a ccordéon 
12.47. Jeunes P ra t i ques 
13.50. La F rance d é f i g u r é e 
18.40. Magaz ine A u t o M o t o 
20.30. N u m é r o Un 
21.30. „ R e g a n " n ° 9 
22.25. La l eyon de mus ique 

D I M A N C H E 20 J U I N 
12.02. La séquence du spectateur 
12.30. L ' h o m m e qui n 'en savait r i en 
3 3.30. L e Pe t i t Rappo r t eu r 
14.05. L e s r endez - vous du d imanche 
15.45. Sports.. . d i rec t ...à la Une 
16.50. „ L a de rn i è r e f o i s que j ' a i vu P a r i s " 

de R i chard B rooks (El isabeth T a y l o r , 
son, W a l t e r P i d g e o n Roge r M o o r e ) 

18.45. , ,Nans le b e r g e r " n ° 23 
18.17. L e s an imaux du m o n d e 
20.30. „ S t i a l a k o " — un f i l m d ' E d w a r d D m y t r i c k (Br i -

g i t t e Bardot , Sean Connery , P e t e r Van E y c k ) 
22.15. Quest ionnai re 

L U N D I 21 J U I N 
13-35. L e s après -mid i de T F 1. Ve r s 14.15: 

des S t rauss " 
20.30. La caméra du lundi : , , L ' A c c r o c h e - C o e u r " un 

f i l m de P i e r r e Car rcn et Sacha G u i t r y 
21.50. L e T o u r de F rance d 'un Cours ier — un f i l m de 

Jacques Ertaud 

vin f i l m 
V a n John-

„L-a l égende 

M A R D I 22 J U I N 
13.45. Les après -mid i de T F 1: vers 14.30: „ L e s nou-

ve l l e s aven tures de V i d o c q " n ° 5 
17.34. T r e n t e mi l l i ons d 'amis 
20.30. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 
22.00. „ B a m b o i s " — produc teur : ' Jean -Mar i e Dro t 

M E R C R E D I 23 J U I N 
13.35. Les V is i teurs du m e r c r e d i 
20.30. L ' A n e et la Rose " , réa l . Jean-Pau l Ca r r è r e 
22.00. P l e i n e P a g e 

JEUDI 24 J U I N 
19.40. Emission du P a r l e m e n t — au j ourd 'hu i „ L e S é n a t " 
2G.30. „ S a n d o k a n " n ° 5 
21.20. E v é n e m e n t 
22.25. A l l o n s au Cinéma 
V E N D R E D I 25 J U I N 
20.30. A u théât re ce so ir : , ,Ami A m i " de P . Bar i l l e t 

JP; G r e d y — mise en scène Jacques Mauc la i r 
rea l . T V : P i e r r e Sabbagh 

22.35. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L _ 14.30 (sauf samedi et d imanche ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E _ 14.35 (sauf same ™ et dï-

m a n c h e ) 
„ L E F U G I T I F " — 15.30 (sauf samedi d imanche et 

m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E : — 10.20 (sauf samed i d i -

manche et me r c r ed i ) : 
• ^ Î Î J F J " * : LE S O U V E N I R DE L ' E C R A N , A C T U -
A L I T E S D ' H I E R , S O U V E N I R DE L A C H A N S O N e tc 
..SI LES F R A N Ç A I S N ' E T A I E N T P A S V E N U S " - 18 7 

(sauf samed i et d im . ) 
J O U R N A L — 18.30 (sauf samed i et d imanche ) 

LE P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.42 (Sauf samedi 
et d imanche ) 

DES C H I F F R E S E T DES L E T T R E S — 18.55 (sauf le 
d imanche ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
„ Y ' A V N T R U C " — 19.44 (sauf le d imanche ) 
J O U R N A L DE L ' A 2—20.00. E T A L A F I N DU P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 19 J U I N 
13.00. M id i 2 
13.35. Journal des sourds et des ma l - en tendants 
13.50. Dessin an imé 
14.00. En at tendant l 'été 
18.00. , , c l a p " — magaz ine du spectac le 
20.30. Dramat i que : „ L e Cheva l é v a n o u i " d 'après F ran-

çoise Sagan, réal . A l a in Dhenaut 
22.03. D ix de Der 
D I M A N C H E 20 J U I N 
12.00 C'est d imanche — suite a 13.00 
12.30. M id i 2 
18.47. Stade 2 
19.20. Sys t ème 2 — suite à 20.30 
21.50. „ L ' A r d é c h o i s Coeur f idè le" n 6 
L U N D I 21 J U I N 
20.30. L a tê te et les j ambes 
21.45. Documenta i r e : Dro i t de c i té 
M A R D I 22 J U I N 
20.30. Dossiers de l 'Ecran: 

„ L e s Cad r e s " — un f i l m de Jean-Franço is D e -
lassus. D é b a t " 

M E R C R E D I 23 J U I N 
15.15. Bonanza n ° 7 
20.30. „ L ' h o m m e de f e r " n 9 
21.30. C 'es t -à-d i re 

J E U D I 24 J U I N 
20.30. L e Grand Echiqu ier 
V E N D R E D I 25 J l ' I N 
20.30. „ L e ch i rurg i en de Sa in t -Chaud " 
21.40. Apos t rophes 
22.52. C iné-C lub : 

„ L o u l o u " — un f i l m de G e o r g - W i l h e l m 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
12.15—18.15 R E L A I S DES E M I S S I O N S DE T F 1 
l 'OUR LES J E U N E S — 18.45 (sauf le d imanche ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf le d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 — sauf samed i et d imanche ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55, J O U R N A L C O M P L E T — 

à la f i n du p r o g r a m m e * 
A U F I L DU R H O N E — émiss ion réa l isé par M i che l 

D a m y — 20.00 (sauf samedi et d imanche ) 
S A M E D I 19 J U I N 
19.40. U n homme, un é vénement 
20.00. Ou t r e -Me i : ..La M a y o t t e " 
20.30. „ L e g i r o d ' I t a l i e " réal . d€ 
D I M A N C H E 20 J U I N 
11.00. A écrans ouver ts 
11.30. I m m i g r é s parmi nous 
18.45. Spéc ia l D O M / I O M 
19.00. H e x a g o n a l 
20.30^ Le s v is i teurs du d imanche soir 
22.30. ( N ) C inéma de Minu i t : 

„ N o s f e r a t u le vamp i r e , une 

de M i c h e l P f l e g h a r 

s ymphon i e de 
l ' h o r r e u r " — un f i l m mue t de F. w . Murnau 
(1922) 

L U N D I 21 J U I N 
20.30. P res t i ge du c inéma : 

„ L e v o y o u " — un f i l m de C laude Le l ouch (1970) 
a v e c : Jean-Louis T r in t i gnan t , D. De l o rme 

M A R D I 22 J U I N 
20.30. Westerns, F i lms po l ic iers . A v e n t u r e s : 

„ L e g en t i l homme de la L o u i s i a n e " — un f i l m 
de R. Ma t e 

M E R C R E D I 23 J U I N 
20.30. C inéma 1G 

„ U n été à V a l l o n " — un f i l m de Jean-Dan ie l 
S i n o n 

J E U D I 24 J U I N 
20.30. L e s grands noms de l 'h is to i re du c inéma: 

„ N a d a " — un f i lm de Claude Chabro l a vec : 
Fabb io Test i , M iche l A u m o n t 

V E N D R E D I 25 J U I N 
20.30. Vendred i 
21.30. A m e r i c a 
22.35. I i l -us ione 7r 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

CB.W.VN.V M I E l . N M /.|:K 
ul. yt. Sk ! <<dO wsk ie j -C ur ir 3/18, 
21-010 Św idn ik k/Lublina — ma 
15 1'i' i chc ia łaby naw iązać k o -
: c pond. ncj ł ; / młoctzieżą intere-

sującą siq f i l m e m , muzyką m ł o -
dz i e żową , s ia tkówką oraz książ-
k a m i o t ema ty c e m ł o d z i e ż o w e j . 

Z E N O N H R Y D Z l l ' S Z K O — ul. 
Wo lnośc i 7 P T M R , 60-500 S t r ze l ce 
H-raj, w o j . g o r z o w s k i e — chętn ie 
naw ią że kontakt koresponden-
c y j n y z m ł o d y m i ludźmi z Fran-
c j i lub Be lg i i . Lub i muzykę , 
sport . In te resu ją g o sp rawy mło -
dz i e żowe . Ma lat 1S. 

M I R O S Ł A W P I E T R Z Y K — ul. 
10 I .n iego 2/1, 07-310 P r z e m k ó w , 
w o j . l e gn i ck i e — ma lat 16 a je -

feo hobby to f i l a t e l i s t yka . Chęt-
nie w y m i e n i a ł b y ze swo im i ró -
w i e śn ikami znaczk i p o c z t o w e i 
d y s k u t o w a ł na t ematy m łodz i e -
ż o w e . 

E L Ż B I E T A J U R E W I C Z — ul. 
M a r c e l e g o N o w o t k i 70/15, 18-imi 
Ł a p y — inte resu je sic dobrą 
książką. m u z y k ą zwłaszcza po-
ważną. zbiera nuty i teksty p io-
senek. Ponad t o lubi w y s z y w a ć 
i h a f t o w a ć . Chc ia łaby ko r e spon -
d o w a ć z r ów i e śn i kam i w w i eku 
18 do 20 lat. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

G 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

] 1 .30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y , , W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00—19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00—21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30—22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 

' e t 12.30 
® „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 

— l e s 1e r e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1e r e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u F i l m " -— 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1er s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21.30. 



Kurozwęki 
K t o k o l w i e k będz iesz na k i e l e ck i e j z i em i — m o ż -

na by t r a w e s t o w a ć w ieszcza i... z achwa lać n i e 
t y l k o urodę Sandomie r za , I ł ż y e zy S z yd ł owca , a l e 
i n i e opoda l po łożoną, n i ew i e l ką acz u r o k l i w ą , 
osadę o d 1246 r o k u z w a n ą K u r o z w ę k a m i . P ó ź n i e j 
r o zbudowaną i do r ang i ośrodka dóbr magnack i ch 
o charakte r ze r e z y d e n c y j n o - u s ł u g o w y m podn ies io -
ną przez L a n e k orońskich. Z a b y t k i K u r o z w ę k ó w 
w y s o k o n o t o w a n e są w p r z ewodn ikach . W a r t o 
w i ę c z a t r z y m a ć s ię tu ta j dla obe j r z en ia g o t y c k i e -
g o kościoła pa ra f i a lnego , z budowanego w X V w i e -
ku, z boga to d e k o r o w a n ą późnorenesansową k a -
pl icą. A l e p r z ede w s z y s t k i m trzeba zobaczyć p a -
łac p r z e b u d o w a n y oko ło 1770 r oku ze ś redn io -
w i e c z n e g o zamku. T e n n i ew i e lk i , j a k na dawną 
s iedz ibę magnacką , pa łacyk ma w e wnę t r zu p i ękne 
r o k o k o w e d e k o r a c j e i u r o k l i w y dz i edz ińczyk k ruż -
g a n k o w y . O toczony jest z a ł o ż onym w t y m s a m y m 
czasie pa rk i em , w k t ó r y m p o b u d o w a n o d w a r o -
k o k o w e p a w i l o n y . Un ika lne są też w t y m parku 
s ęd z iwe okazy l ip , d ę b ó w i topol i . Całość ob iektu 
jest pod ochroną konse rwa to ra z a b y t k ó w . 

1 i 4 
Fronton pałacu w Ku-
rozwękach 

Jeden z dwóch rokoko-
wych pawilonów 

Piękna latarnia zdo-
biąca bramę wjazdo-
wą 

W kościele godna uwa-
gi jest przede wszyst-
kim renesansowa ka-
plica 

Zdjęcia: 
WŁODZIMIERZ O C H N I O 
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NA ESTRADZIE 

W górach 
fest wszystko co kocham 

YAPA to po prostu żargo-
nowe określenie najzwo^ozaj-
niejszej w świecie buzi, 'któ-
ra jest nam nieodzowna przy 
śpiewaniu. I dlatego tym 
nieco egzotycznym i tajem-
niczo brzmiącym wyrazem 
studenci ochrzdli swoje do-
roczne spotkanie z piosenką 
turystyczną w Łodzi. Są do 
niego bardzo przywiązani. 
Mówią, że żaden z najgłoś-
niejszych festiwali z plejadą 

sławnych gwiazd nie może 
się zmierzyć z tym ich włas-
nym śpiewaniem dla przyjem-
ności. 

Chociaż i tutaj rozdziela się 
nagrody, nikt nie patrzy na 
nikogo z ukosa, jak na ry-
wala. Tworzą się nowe tan-
demy. Solistka przyłącza się 
do chóru, aby wzmocnić ar-
tystyczny , wyraz piosenki 
śpiewanej przez koleżankę. 
Kompozytor-wykonawca pi-

sze na gorąco utwór dla są-
siada. No i wszyscy śpiewają 
o każdej porze dnia i nocy, 
poza afiszowanymi koncerta-
mi, gdy tylko zbierze się 
grupka. Sprawia im to po 
prostu radość. 

A już najbardziej ci spod 
znaku piosenki turystycznej 
lubią jeździć na swoje let-
nie giełdy w góry, do Szklar-
.skiej Poręby. Zakładają tam 
obozowisko. Śpią w namio-

tach, a właściwie na spanie 
nie starcza im czasu. Chcą 
mieć tych kilka dni od świtu 
do świtu rozśpiewanych. 

Podczas tych zlotów z ca-
łego Kraju odkryto niejeden 
talent autorski, kompozytor-
ski, wykonawczy. Narodziły 
się piosenki, które zyskały 
wkrótce 'rozgłos ogólny. Wiel-
ką sympatię zyskała sobie 
ostatnio dziewczyna z gitarą, 
Elżbieta Adamiak z Łodzi. 
Jest ona studentką II roku 
socjologii. Po raz pierwszy 
zwrócono uwagę na jej 
wszechstronny talent właśnie 
w tych okolicznościach śpie-
wa jąco-turystycznych. 

Elżbieta jest bardzo muzy-
kalna. Zapowiada się dobrze 
jako kompozytorka. Sama mó-
wi, że komponowanie pasjo-
nuje ją najbardziej, a śpiewać 
lubi przede wszystkim dla 
siebie. Podczas publicznych 
występów zawsze walczy z 
tremą. Nie ma wielkiego wy-
tibrażenia o swych możliwoś-
ciach głosowych. Inni znajdu-
ją jednak pełną satysfakcję 
w słuchaniu jej niezbyt mo-
że silnego, ale pięknego, o 
ciepłym brzmieniu i potra-
fiącego wiele wyrazić głosu. 
Dla każdej piosenki wytwa-
rza niezwykle sugestywny 
klimat, który wciąga słucha-
cza całkowicie. Jest obdarzo-
na bardzo dobrym gustem 
literackim. Śpiewa przede 
wszystkim znakomitą poezję. 
Szczególnie bliska jej uczu-
ciu jest twórczość jednego z 
najbardziej interesujących 
polskich poetów współczes.-
nych Jerzego Harasymowi-
cza. 

— Nie potrafiłabym za-
śpiewać tego, czego nie czu-
ję, po prostu na zamówienie. 
Szukam w poezji własnego 
odbicia. Traktuję ją bardzo 
osobiście. Harasymowicz tra-
fi! do ronie poprzez Biesz-
czady. Jestem tymi górami 
wprost zafascynowana,, a mój 
poeta tak pięknie o nich na-
pisał. Z ogromną radością 
śpiewam jego tryptyk biesz-
czadzki. Z całym przekona-
niem wypowiadam jego słowa.' 
„W górach jest wszystko co 
kocham". 

Poza sympatią, jaką cieszy 
się u publiczności, Elżbieta 
Adamiak zdobyła już kilka 
laurów m. in. podczas nie-
zwykłego turnieju poezji śpie-
wanej w zamkach na ziemi 
olsztyńskiej i na ostatnim 
XIII Ogólnopolskim Festiwa-
lu Piosenki i Piosenkarzy Stu-
denckich w Krakowie, gdzie 
nagrodzono ją i za kompo-
zycje, i za wykonanie. Trzy-
nastka przyniosła jej szczęś-
cie. 

B A R B A R A H E N K E L 

Zd jęc ie : 

MACIEJ STOBIERSKI 
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